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O Zamierzenia rządu w ii półroczu 
O Ruch odrodzenia narodowego

D Z IŚ  —  w  p rze dd z ie ń  Ś w ię ta  O d rod ze n ia , 38 ro c z n ic y  M a n i­
fe s tu  L ipco w e g o  —  td b y w a  się  p le n a rn e  pos iedzen ie  S e jm u  
P o ls k ie j R ze czypo sp o lite j L u d o w e j. Z  t r y b u n y  s e jm o w e j p rze ­
m ó w ie n ie  w y g ło s ił p rezes R a d y  M in is t ró w  —> gen. a rm ii W o j­
c iech  J a ru z e ls k i.  Jego w y s tą p ie n ie  pośw ięcone  zo s ta ło  g łó w n ie  
za m ie rze n io m  rz ą d u  n a  d ru g ie  p ó łrocze  b r. P rz e w id z ia n a  je s t 
d y s k u s ja  p le n a rn a .
W C Z O R A J  o d b y ło  sdę k o le jn e  £SL R om an M a lin o w s k i, Józef 

. . • T-  ■ Tir ■ K i jo w s k i,  Je rzy  G rzybczak , B oles-
pos iedzen ie  K o m is j i  W apńW zaa- s t r jż e k ,  W a ld e m a r W in k ie lj 
ła n ia  P ZP R , Z S L  i  SD POŚwię- — ze s tro n y  S I) — p rzew odn iczą  
cone p ro b le m o m  p a tr io ty c z n e g o  cv C K  SD E d w a rd  K o w a lc z y k , J6 

od rod zen ia  narod ow eg o , f i  S S T Ä i . J“ « S T S e .Ä  
W  pos iedzen iu  u d z ia ł w z ię li ro w  i  M a re k  W ieczo rek; 
wież p rz e d s ta w ic ie le  o rg a n iz a c ji — ze  s tro n y  k a to lik ó w  św ie ck ich  
c h rz e ś c ija n  i  k a to l ik ó w  ś w ie c - ’ S S
K ic n .  _  p rzew odn iczący  Za rząau  G łó w ­

nego — K a z im ie rz  M o ra w sk i, 
U C Z E S T N IC Z Y L I: ae s tro n y  p z k s  — przew odn iczący  zarządu

PZPR  -  I  se kre ta rz  KC PZPR , — Janusz Z a b ło c k i, 
gen. a rm ii W o jc iech  Ja ru ze lsk i, w  posiedzeniu w z ię li u d z ia ł ta k -  
K a z im ie rz  B a rc ik o w s k i, M iro s ła w  że: p rzew odn iczący  R ady Państw a 
M ile w s k i, M a ria n  O rzechow sk i, — H e n ry k  Ja b ło ń sk i, m arsza łek 
M ieczys ław  F . R a ko w sk i; S e jm u  — S ta n is ła w  G ucw a, w ice -

— ze S trony Z S L  — prezes N K * p re m ie r — Je rzy  O zdow ski, posło-

w ie  n a  S e jm  — Jan Szczepański, 
E d m u n d  Osm aóczyk.

W  czasie posiedzenia s tw ie rd zo ­
no , że o d d o ln ie  ro z w ija ją c y  się 
ru c h  O b yw a te lsk ich  K o m ite tó w  . 
O d rodzen ia  N arodow ego  osiągnął 
e tap  pow ażnego zaaw ansow ania. 
S y tu a c ja  sp o łe czno -po lityczna  w  
k r a ju  uzasadnia po trzebę oraz 
tw o rz y  re a ln e  szanse d la  rozszerzę 
n ia  i  p rzeksz ta łcen ia  tego ru c h u  w  
og ó ln o p o lsk i p a tr io ty c z n y  ru c h  od­
rodzen ia  narodow ego.

N a  sp o tka n iu  p rz y ję to  d e k la ra c ję  
w  sp ra w ie  p a tr io tyczn e g o  ru c h u  
od ro d ze n ia  narodow ego i  postano­
w io n o  przed łożyć  ją  S e jm o w i w  
n a d z ie l, że sw ym  a u to ry te te m  po­
prze Idee p o ro zu m ie n ia  z a w a rte  w 
je j  treśe i.

Deklaracja
POLSKA Zjednoczona Partia Robotnicza, Z jednoczone Stronni­

ctwo Ludowe, Stronnictwo Demokratyczne oroz stowarzyszenie 
„P A X ", Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne i Polski Zw ią ­
zek Katolicko-Społeczny

—  odpow iadając na oświadczenia Sejmu PRL z dnia  3 m aja  
1982 r. w sprawie porozum ienia narodowego,

—  wyrażając uznanie d la  powstających po  13 grudnia 1981 r. 
Obywatelskich K om itetów  Odrodzenia Narodowego,

(D okończen ie  na s tr .  2)

L. Breżniew
potępił postępowanie 

Izraela w Libanie
L E O N ID  B R E Ż N IE W  p o tę p ił 

p o s tę po w a n ie  Iz ra e la  w  L ib a ­
n ie  ja k o  lu d o b ó js tw o  i  w e z w a ł 
Iz ra e l i  S ta n y  Z jednoczone , b y  
z a s to so w a ły  s ię  d o  re z o lu c j i 
O N Z  w  s p ra w ie  p rz e rw a n ia  
a g re s ji na L ib a n  i  b ezzw łocz­
n e j e w a k u a c ji w o js k  iz ra e l­
s k ic h  z tego  k ra ju .

W  w y w ia d z ie  d la  d z ie n n ik a  
„P ra w d a ” , o g ło szo nym  w e  w to ­
re k  w ie czo re m , p rzez  agencję  
T A S S  B re ż n ie w  s tw ie rd z ił,  że 
sp ra w ą  n a jb a rd z ie j pa lącą  je s t 
po ło że n ie  k re s u  ob lę że n iu  B e j­
r u tu  p rzez w o js k a  iz ra e ls k ie  i 
doda ł, iż  p ie rw s z y m  k ro k ie m  w  
ty m  k ie ru n k u  m o g ło b y  b yć  ro z  
d z ie le n ie  s i ł  b ro n ią c y c h  B e jru ­
tu  zachodn iego  i  o d d z ia łó w  iz ra  
e ls k ic h  p rzez  s i ły  O N Z .

(D oko ńcze n ie  na  s tr .  3)

Papież przyjął
J. Czyrka

R Z Y M  P A P . We w to re k  w  po­
łu d n ie  papież Jan  P a w e ł I I  p rzy ­
ją ł  na g o d z in n e j a u d ie n c ji po lsk ie ­
go  m in is tra  sp raw  zag ran icznych , 
Józe fa  C zy rka . A u d ie n c ja  m ia ła  
m ie jsce  w  le tn ie j re z y d e n c ji pa ­
pieża w  Ca s te l G ando lfo . R ozm ow y 
d o ty c z y ły  p ro b le m ó w , będących 
p rzedm io tem  * za in te resow an ia  S to­
l ic y  A p o s to ls k ie j i  rządu  P R L.

W  szczególności om a w ia n o  spra­
w ę w iz y ty  papieża Jana . P aw ła  11 
w  Polsce. T em atem  ro zm o w y b y ­
ł y  ta kże  s to su n k i p a ń s tw o —K o ­
śc ió ł w  Polsce.

M in is te r  sp ra w  zag ran icznych  Jó  
zef G zyrek p rz e d s ta w ił pap ieżow i 
J a n o w i P a w ło w i I I  n o w o  m ia n o ­
w anego k ie ro w n ik a  Zespo łu  do 
S p ra w  S ta łych  K o n ta k tó w  R obo­
czych Rządu P R L  ze S to licą  A p o ­
s to lską , m in is tra  pe łnom ocnego Je­
rzego K ubersk iego .

P rzed p o łu d n ie m  m in is te r  j .  
C zyre k  k o n ty n u o w a ł rozpoczęte w  
p on iedz ia łek , w  p ie rw szym  d n iu  
p o b y tu  w  R zym ie , ro zm o w y  z w a ­
ty k a ń s k im  sekre ta rzem  stanu , k a r ­
dyn a łe m  A g os tino  C asaro lim .

W  sp o tka n iu  w to rk o w y m  w z ią ł 
u d z ia ł p rym as P o lsk i, a rc y b is k u p  
g n ie źn ieńsko -w arszaw sk i Józef
G lem p.
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OKOŃ: więcej niż samorząd...

Wspólnie
o wspólnych sprawach

Uroczystości, festyny, 

rekreacja

Obchody w Szczecinie
' J U T R O  22 L ip c a  —  Ś w ię to  
O drod ze n ia  P o ls k i. J a k  w  ty m  
ro k u  w y g lą d a ć  będą w  Szcze­
c in ie  obchody te j ro czn icy?

Rozpoczną s ię  one ju ż  dziś 
p rze d  p o m n ik a m i B ra te rs tw a  
B ro n i na C m e n ta rz u  C e n tra l­
n ym , o ra z  W dzięcznośc i wa p i. 
Ż o łn ie rz a . O  godz. 13 delegacje  
o rg a n iz a c ji społecznych, p o li­
ty c z n y c h , za k ła d ó w  p ra c y  o raz 
m ieszka ńcó w  m ia s ta  złożą na 
p ły ta c h  w ie ń ce  i  w ią z a n k i 
k w id tó w . '

R ó w n ie ż  i  ną  Jasnych  B ło ­
n ia c h  pod  P o m n ik ie m  C zy­
n u  P o la k ó w  —  społeczeństw o 
Szczecina będzie  m ia ło  p rzez 
c a ły  d z ień  m o ż liw ość  o ddan ia

( D okończenie  na  s tr .  12)

—  M Y Ś L Ę , żc  zgodę n a rod o ­
w ą  m ożna b u d o d a ć  z lu d ź m i 
z a d o w o lo n y m i z u rzę dó w  i  in ­
s ty tu c j i ,  bo  to  d op ie ro  tw o rz y  
a tm os fe rę  do ro z m ó w  o w ie l­
k ic h  sp raw ach ... N a je d n y m  z 
p ie rw s z y c h  posiedzeń k o m ite tu  
w y p ra c o w a liś m y  sobie  o p e ra cy j 
n y  p ro g ra m  d z ia ła n ia  na n a j­
b liższy  okres. P o s ta n o w iliśm y  
p rzede  w s z y s tk im  d o trze ć  z ideą  
odrod zen ia  n arod ow eg o  do n a ­
szych z a k ła d ó w  p ra c y  i  p rz e k o ­
nać o kon iecznośc i u tw o rz e n ia  
k o m ite tó w  z a k ła d o w ych . K o m i­
te ty  ta k ie  d z ia ła ją  ju ż  w  
Z N T K , iv  „B u m a rz e ” , „P o lm o ” ... 
Poza ty m  w e  w sz y s tk ic h  czte ­
rech  osied lach  m ieszka n iow ych . 
N ie  ch cem y b yć  d o d a tko w ym  
b iu re m  s k a rg  i  zaża leń  a n i p r / y  
k o m is a rz u  w o js k o w y m , a n i p rz y  
p re zyde nc ie  m ias ta . P ra gn ie m y , 
żeby le p ie j p ra c o w a ły  k o m is je  
M R N , ca ła  a d m in is tra c ja . Chce­

m y  żeby po p ro s tu  w szyscy 
sw o je  o b o w ią z k i w y k o n y w a li 
w ła ś c iw ie . D z ia ła m y  od  cz te ­
re ch  m ies ięcy  i  n ad a l zd o b yw a ­
m y  dośw iadczen ia . W s łu c h u je ­
m y  sfę u w a żn ie  w  g łosy  ty c h , 
k tó rz y  p rzychodzą  do nas z p ro  
p o z y c ja m i i  p om y s ła m i. Is tn ie je  
o grom na  p o trzeba  z a ła tw ia n ia  
n ie  ty lk o  d ro b n y c h  s p ra w  in ­
te rw e n c y jn y c h . W  s a m e j id e i 
p ow s ta w a n ia  k o m ite tó w  o d ro ­
d zen ia  tk w ią  jeszcze duże, n ie  
rozpoznane m o ż liw ośc i...

N ie p rz y p a d k o w o  c y tu je m y  
n a  w s tę p ie  w y p o w ie d ź  zastęp­
c y  p rzew odn iczącego  M ie js k ie ­
go  O b y w a te ls k ie g o  K o m ite tu  
O drod ze n ia  N a ro do w e go  w  S ta r 
g ardz ie , M a ria n a  P A J Ą lK A . Z a ­
w ie ra  ona b o w ie m  ca łą  k w in ­
tesenc ję  m o ty w ó w , k tó re  p ow o -

(D okończę  n ie  n a  s tr .  5)

Radiotelefonem

z „Daru Młodzieży”

Pierwsze żaglowce
już na starcie

„Operation Sai!”
OTO ko le jna korespondencja 

red. Marka Czasnojció przekaza­
na  z pokładu „D aru  M łodzieży": 

—  Po treningu w rejonie wy­
spy Scilly nasz żaglowiec wziął 
kurs na angielski port Falmouth, 
gdzie 25 bm. rozpocznie się „Ope­
racja Żagiel” . Wiemy już, że na 
starcie znajdują się pierwsze ża­
glowce —  konkurenci naszego 
„Daru". Jest RFN-owski „G orch 
Fock", duński „Denmark", są jach

(D okończen ie  na s tr. 3)

D Z IŚ  A
W  N U M E R Z E : Uniwersytet -  jakim ma być... ♦ Z lipcowego albumu 8 Dlaczego Szarmach grał tak mało ♦
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Deklaracja
(D okończen ie  ze s ir .  1)

—  uwzględniając rozwój innych form  społecznej aktywności 
oraz k lim at obywatelskie j re fleksji stw ierdzają, że dojrzał czas, 
aby te w ie lorakie  nurty zespolić w  patriotycznym  ruchu odro­
dzenia narodowego pow ołać jego tym czasową radę.

W  partnerskie j i sojuszniczej współpracy pragniem y podjąć 
dzieło  wyprowadzania kra ju z kryzysu i naprawy Rzeczypospo­
lite j, utrwalen ia  w świadom ości i praktyce społecznej socjali­
stycznych idea łów : spraw iedliwości społecznej, ludow ładztwa, 
praworządności, godność człow ieka. Tej w ie lk ie j sprawie służyć 
będzie szeroki i autentyczny ruch społeczny: patriotyczny ruch 
odrodzenia narodowego, jednoczący robotników , ch łopów , inte­
ligencję, tych wszystkich, którzy pragną, aby w  O jczyźnie by ło  
lepie j, pragnienia zam ieniają w czyn, a czynom chcą nadać 
najskuteczniejszy wym iar. Ruch o tw arty  d la wszystkich uznają­
cych, iż n ie ma dla Polski innej drog i niż socjalistyczny je j 
rozwój, nie ma pewniejszej gwarancji je j n iepodleg łości niż so­
jusz i przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim i przynależność do 
wspólnoty państw socjalistycznych. Zespala jący tych, którzy 
uznają, iż gwarantem  socjalistycznego rozwoju jest PZPR, speł­
n ia jąca przewodnią ro lę  w społeczeństwie w partnerskim  soju­
szu z ZSL i  SD, w  konstruktywnej współpracy ze sto jącym i na 
gruncie ustrojowych zasad socjalistycznej Polski stowarzyszenia­
m i świeckich ka to lików  i chrześcijan.

Jesteśmy Polakam i! Te słowa m ają  g łęboki sens. Oznaczają 
nadrzędną wartość, k tóre j na im ię O jczyzna, wspólne życie, 
w  którym  uczestniczymy i za które odpow iadam y, indyw idualny 
i  zbiorow y obow iązek pracy d la dobra w łasnego państwa, jego 
istn ien ia  i rozwoju.

W  pracy dla Polski n ie może być podzia łów  na partyjnych 
i  bezpartyjnych, w ierzących i niewierzących. W szyscy obywatele 
m ają  jednakow e prawa i obowiązki. O pow iadam y się za możli­
wością nieskrępowanego awansu i zajm owania kluczowych sta­
nowisk przez bezparty jnych, sto jących na gruncie Konstytucji 
PRL. W  patriotycznym  ruchu odrodzenia narodowego jest m ie j­
sce d la wszystkich, którzy uznają niepodważalność podstaw 
ustroju. , .

W szystko co służy Polsce, je j rozwojow i społeczno-gospodar­
czemu, suwerenności, bezpieczeństwu, trw a łości granic, będzie 
stanowić treść i cel działan ia  patriotycznego ruchu odrodzenia 
narodow ego: .

O  Troska o bezpieczny, poko jowy byt narodu, spokój i taa 
wewnętrzny oparty na konstytucyjnych podstawach.

^  Przeciwstaw ianie się zarówno próbom osłab ian ia  państwa 
jak i próbom powrotu do szkodliwych praktyk funkcjonowania  
życia społeczno-politycznego.

O  Tworzenia warunków politycznych i prawnych zapewnia ją­
cych siłę państwu i bezpieczeństwo obywatelom  oraz rzeczy­
w isty i skuteczny ich udzia ł w sprawowaniu w ładzy, k ierowańiu 
w łasnym i sprawam i w  skali państwa, regionu, m iasta, osiedla, 
wsi, zakładu pracy czy organizacji. . . . .  . . ..

<> In icjowanie społecznej konsultacji najważniejszych decyzji 
państwowych.

^  Tworzenie k lim atu  społecznego zapewniającego dem okra­
tyczny charakter wyborom  do organów  przedstawicie lskich 
i samorządowych. Troska o  to, aby m andaty uzyskiwali obywa­
tele godni najwyższego zaufania, prezentujący wolę i interesy 
wyborców , najszerszych rzesz społeczeństwa.

Zwracam y się do wszystkich, którzy chcą działać d la  dobra 
Rzeczypospolitej: - . . .

K ontynuujm y dotychczasowe wysiłki i podejm ujm y nowe Kroki 
służące umocnieniu patriotycznego ruchu odrodzenia narodow e­
go, jako żywej instytucji życia społeczno-politycznego socjali­
stycznej Polski! , ___.

W  tym  celu podejm ujem y dz ia łan ia  zm ierzające do pow ołan ia  
Tymczasowej Rady Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego. Niech wspiera ona pom ocą i radą terenowe ogniwa ru­
chu, do czasu zwołania ogólnopolskiego zjazdu jego przedsta­
w icieli, ukonstytuowania się jego statutowych w ładz, opracowa­
nia i przyjęcia rozwiniętego programu.

Naszą in ic ja tywę zm ierzającą do rozwoju patr o tycznego ru­
chu odrodzenia narodowego i pow ołan ie  jego tym czasowej ra ­
dy przedkładam y Sejmowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —  
najwyższej reprezentacji narodu polskiego, wyraża jąc przekona­
nie, że zechce wesprzeć ją swym autorytetem  i powagą

Naszą in icjatywę przedkładam y wam  Po'k< i Polacy. W zy­
wam y was do służby dla Ojczyzny, tak bardzo potrzebującej 
w obecnej, trudnej sytuacji waszego sze rokego  współudzia łu 
w  życiu publicznym. . ___.

(Pełny tekst dekla racji zamieszcza prasa poranna).

„Rodłacy” z wizytą u „swoich” harcerzy

» Na karty Kroniki Hufca 
♦ Płonie ognisko i...

W Y J E C H A L I  w cześn ie  D R O G A  w io d ła  do  S w ię tó u jś - 
ra n o  —  ru s z a li n o m e n -o - c ia , ta m  b o w ie m  z n a jd u je  się 
m en —  z p lacu  R od ła , duże z g ru p o w a n ie  h a rce rsk ie , 
T a m  też nocą p oże gn a li ta m  w  trze ch  podobozach o dp o - 
się p o  p o w ro c ie  z w iz y ty ,  czyw a  (a le  także  w ie le  się u -  
M o w a  o „R o d ła k a c h ” , k tó -  czy) ok. 350 h a rc e rz y  ze ś ró d - 
r z y  w y b ra l i  s ię  w  k i lk u n a -  m ie js k ie g o  hu ica - S pośród  ja -  
s to,godzinne o d w ie d z in y  do d ących  z w iz y tą  lu d z i spod 
h a rc e rz y  z „ ic h ”  h u fca . Z  zn a k u  R o d ła  w iększość swego 
H u fc a  Ś ró dm ieśc ie  noszą- czasu ró w n ie ż  n o s iła  h a rc e rs k i 
cego im ię  B o h a te ró w  P o- m u n d u r, 's k ła d a ła  p rzy rze cźe - 
lo n i i  S zczec ińsk ie j. n ie , uczy ła  s ię  p ra w a  h a rc e r­

skiego . J e c h a li w ię c  ta kże  ja k - 
b y  i  do sw o ich  w sp om n ień .

„Syrena
w Teatrze Letnim

K . B R U S IK IE W IC Z , J. B ie len ia , 
T. P lu c iń s k i, T . W ojtych., Cz. M a­
je w s k i, W . M achow sk i, Z . Topo lsk i, 
Li, K o rs a k ó w n a , E. N owosad. E. 
Szyku ls ika , E. Z a jąców na, J. G o- 
s ław ska , B . K w le tn ia k , R. P o b ia r- 
żyn  i  E. T cho rzn icka  a także  re ­
d a k to r  nacze lny  „S z p ile k ”  — W 
F ilie r ,  to  d o b o ro w y  zespół a r ty ­
s tów  d a w n ie jsze j i  n o w e j d a ty , ba­
w ią cych  po lską  pub liczność w  w a "- 
szaw sk im  tea trze  „S y re n a ”  i  po­
przez s zk la n y  e k ra n .

W n iedz ie lę , 25 bm . o godz. . 20 
rozpoczną o n i p ro g ra m  ro z ry w k o ­
w y, z a ty tu ło w a n y  „C o  w y  na to ” . 
Rzecz zw iązana je s t z a r ty s ty c z ­
n y m  ju b ile u sze m  popu la rnego  a k to ­
ra  estradow ego  — K a z im ie rza  B ru ­
s ik ie w icza . B ile ty  w s tępu  są do 
n a b yc ia  w  kasie  k in a  „C o losseum ” . 
S zczec in ian ie  na pew no ucieszą słę 
z m o ż liw o ś c i o b e jrzen ia  w  p ię k ­
n ym  o to c z e n iu  P a rk u  K asprow icza  
zn a n ych  1 łu b ia n y c h  a rty s tó w , dzię­
k i  k tó r y m  zaw ita  do nas ro z ry w ­
ka  w  d o b ry m  w y d a n iu . ( jf)

Katastrofa ekologiczna

Płonią i Płonno
zatrute

D Z IA Ł A C Z E  P o lsk iego  Z w ią zku  
W ę d ka rsk ie g o  w  Szczecinie p o in ­
fo rm o w a li o c a łk o w ity m  w y tru c iu  
ry b  w  jez io rze  P ło n n o  w w o j. 
szczec ińsk im . W ed ług  ic h  szacun­
k o w y c h  ob liczeń  na Jeziorze ty m  
o p o w ie rz c h n i ok . 54 ha w yg in ę ło  
16—20 ton  ry b  ró ż n y c h  g a tu n k ó w  
— z a tru ta  zosta ła  ta kże  rze ka  P ło ­
n ią  p rz e p ły w a ją c a  przez je z io ro . 
T u , w e d łu g  w s tę p n ych  obliczeń, 
w y g in ę ło  o ko ło  10 to n  ry b .

J a k  w y n ik a  z p ie rw szych  usta-- 
le ń  przyczyną za tru c ia  je z io ra  
P ło n n o  b y ło  pog łęb ien ie  i  o tw a r­
c ie  k a n a łu  odp ływ ow ego  z daw ne­
go Jeziora Zaborsko  — a k tu a ln ie  
osadn ika  śc ieków  fe rm y  tu czu  prze 
m yślow ego w  K o łb a czu  — na  sku ­
te k  tego n ieczystośc i w p ły n ę ły  do 
je z io ra  i  rz e k i. P o d ję to  odpow ied ­
n ie  d z ia ła n ia  m a jące  na ce lu  za­
ham o w a n ie  dalszego z a tru c ia  rze­
k i  P ło n i m . In . k a n a ł, k tó ry m  
d o c ie ra ły  śc iek i, zosta ł zasypany. 
B y ło  to  je d n o  z n a jw ię kszych  za­
tru ć  w o d y  w  o s ta tn ic h  la ta c h  na 
Z ie m i S zczec ińsk ie j

O w y p a d k u  za tru c ia  ry b , środo­
w iska  je z io ra  i  rz e k i p o in fo rm o ­
w ano p ro k u ra tu rę .

P O W IT A N IE  b y ło  u roczys te  — 
apel, ga low o odczyszczone m u n d u ­
ry ,  w yprężone na baczność dzieci. 
B y ło  też i  m n ie j u roczyste, za to 
po trzebne po d łu g ie j pod róży śn ia ­
danie, sporządzone przez tu te jszą  
szefową k u c h n i, k tó ra  ju ż  od !2 
la t  każdy  sw ó j u r lo p  spędza^ k u -  
ch a rzu ją c  ..sw oim  dz iec iakom  . Po­
tem  goście z w ie d z ili o ko lice  — 
p iękne  lasy. czysta plażę, podz i­
w ia l i  także , iż  woda m orska  jez. 
ta k  p rze jrzys ta , ta k  k ry s ta lic z n ie  
czvsta. aż d z iw  b ie rze !

Po p o łu d n iu  harcerze bardzo  do­
k ła d n ie  zagospodarow a li czas 
sw o im  gościom. N a jp ie rw  każdym  
z R o d ła kó w  za ję ło  się 2—3 harce­
rz y  i  z d o c ie k liw o śc ią  de tek. y - 
w ó w  zb ie ra li in fo rm a c je  o czasach 
k ie d y  lu d z ie  sood tego znaku w a l­
c z y li o polskość, o  losach  w o je n ­
n ych  i  p o w o jennych . P oznaw a.i 
k a żd y  życ io rys , każdy  z n ich  sp i­
s y w a li,  aby uzu p e łn ić  k a r ty  K ro ­
n ik i H u fca , k r o n ik i o  bohaterach  
p o lo n ii S zczecińskie j — c z y li zb io ­
ro w y m  p a tro n ie  te j m łodzieży.

O W Ą  h is to ryczn ą  sondę p rze rw a­
ły  dop ie ro  N e p tu n a lia . Bo też p rze­
byw ać na obozie, nad m orzem  i  
pozw o lić  b y  zaniedbano c h rz tu  no­
w ic ju szó w  b y ło b y  n iem ożliw e . 
W szak . sam N e p tu n  poczu łby  się 
obrażony. K ie d y  w ięc. ru szy ł o rs z a t 
N ep tuna , harcerze i  ic h  goście po­
sz li za n im  na plażę. Co tam  snę 
dz ia ło  i  ja k ie  c ię żk ie  p ró b y  m u ­
s ie li p rze jść obozow i d e b iu tanc i, 
tru d n o  opisać. G roźne d ia b ły  pod 
wodzą k ró la  m órz i  bog inek  w od­
n ych  n ie  p rze p u śc iły  n ik o m u  -  
ch rzes t m u s ia ł odbyć  się zgodnie

tra d y c ją .
Po ty c h  ig rca ćh  — w spó lne  o g n i­

sko. P iosenk i h a rce rsk ie  (w ie le  z 
n ic h  znanych  gościom  — d aw ny.n  
skau tom ), po p isy  la u re a tó w  obozo ­
wego fe s tiw a lu , w spó lne  zabawy. 
W szystko to  trw a ło  aż po zm ierzch  
K ie d y  przed godz. 21 p rzysz ło  się 
żegnać — opuszczającym  ten- obóz 
z ro b iło  s ię  sm utno . O to przez je ­
den dzień b y l i  w  g ron ie  m łodz ieży 
— w spom n ie li sw o je  obozv i  o g n i­
ska, p o d z ie lili się spam iętaną h i ­
s to rią  z m ło d ym  poko len iem , w spół 
n ie  się b a w ili.  A  w szystko  ob y ł»  
się bez pom py i  sztuczności, bez 
w ym uszen ia , bez sk rępow an ia . Rze­
czyw iśc ie , b y l i  u  ..sw o ich”  ha rce ­
rzy...

A U T O K A R  od je żd ża ł żegnany 
śo iew am i d ru h ó w  i  d ruhen . Z ' -  
n im  w ró c i l i  do Szczecina — b y ła  
ju ż  noc. W szyscy b y l i  pomęczeni 
p e łn ym  w rażeń dn iem , n ie w ie le  
rozm aw iano , ale jedna z uczestn - 
czek westchnęła — Przez jeden 
dzień znó ft' m ia ła m  16 la t. (su>

O STATNIE upały ia g n a ly  mnie P o C Z tÓ W IfO  Z W y b r Z O Ż a  
nad morze. Dwa dm w  M ię- #" nad

dzyzdrojach powinny dobrze w pły 
nąć na samopoczucie. I rzeczy­
wiście —  słońce najwyższej ja ­
kości, morze orzeźwiające jak 
zawsze, piasek nadal złocisty...
A le ty lko  ty le , a lbo a ż  ty le  do­
brego. Oczywiście ktoś k to  ma . .. .____
zapewnione wczasy, może sobie O  KTO zezwala na plażowanie , kaw y), przez co ten sympatycz
nnnrnfulować —  do te i pory po- wzdłuż wydm , a le me od strony ny swego czasu (i dostępny ty l- 
a od a^b y ła  raczej „n a  m eda l", a morza (co" też do pewnej adle- ko  d la  wczasow iczów F W P )Jaka - 
. . .  . -i— u — i ice ł •»r,hrnninnf>) lecz na łik  za m ie n ił się w „w odopo j , od -

Ratujmy „Perłą"!
miejscowychtak t te  się posiada dach nad g to  głośct jast zabronione),

wa i w ik t-s ta n ow i dziś powód do  pięknych w  za lozenki trawnikach w iedzany przez 
zadowolenia. Wszyscy jednak „ lu -  j  klom bach ca łego  nadmorskiego czcic ie li Bachusa? 
żacy“  (a sq ich tłu m y), muszą bulwaru? TYLE PYTAŃ. A  teraz wniosek,
cie rp liw ie  znosić wszelkie znane ^  JAK to  jes t możliwe, żeby ja k  na jpow ażnie j wnoszę, nié po 
z łat uprzednich n iedogodności w pełn i sezonu p laża strzeżona raz p ierwszy zresztą, o zmjanę 
naszych „ku ro rtów ” , pog łębione m ia ła  w  sum ie ok. 300 m (150 m urzędniczego dziwoląga jakim  
jeszcze przez kryzys i zwykłe  w  lewo i prawo od m o la !) Pozo- je s ł adm inistracyjny twór „S w ino- 
ludzkie n iedbalstwo. Nie żarnie- stałe ca łe  k ilom etry  wypełn ione- ujści®-—M iędzyzdroje". , Zapew- 
rzam tuta j oczyw iście żarnie- go tysiącam i ludzi pasa nadm or- n iafT1| ±Q takie jest też zdanie 
szczać pełnego rejestru wszelkich skiego są pozbaw ione opieki ra - nielicznych, a le zdecydowanych 
braków, bolączek, n iedom agań tow ników ! Czy rzeczywiście w y- jeszcze walczyć o powrót dawnej 
Hp., gdyż pragnę aby tekst ten staw ienie im ponujących tab lic  świetności m iasta, działaczy m ię- 
był w m iarę konstruktywny. N ie „K on iec  plaży strzeżonej”  zwaln ia  dzyzdrojskich. Zw ykło  się ma- 
mogę jednak nie postaw ić k ilku  kogokolw iek od odpow iedzia lno- w\ać, ¡z rzec2 n je w  decyzjach 
pytań i jednego wniosku. I ta k : śc?? adm inistracyjnych —■ jednak w

O  KTO zezwolił a jen tow i ka - tym  przypadku rzecz w łaśnie 
O  DLACZEGO M iędzyzdroje to  w iarenki solidnego DW  »J’osej- m iędzy innym i w  tym... 

ną  w  śm ieciach i  n ik t się ty m  don”  na n ieograniczoną sprzedaż
nie przejmuje? atkohofu (brak natomiast herba ty Morek DONAT

Wręczenie nominacji 
członkom

Trybunału Sianu
W  G M A C H U  SEJM U  o d by ła  *‘ę 

w czo ra j u roczystość w ręczen ia  
a k tó w  n o m in a c y jn y c h  cz ło n ko  n  
T ry b u n a łu  S tanu, k tó r y  je s t no­
w y m , nacze lnym  organem  w  na­
szym  państ-wie.

P rz y p o m n ijm y , że zgodnie z K o n ­
s ty tu c ją  p rzew odn iczącym  T ry b u ­
n a łu  je s t z u rzędu 1 prezes Sądu 
N ajw yższego. W sk ład  T ry b u n a łu  
S tanu1 w chodzą: zastępca przew od­
niczącego. 22 cz ło n kó w  1 5 zastęp­
ców . P ołow a sk ła d u , to  osoby po­
siada jące  k w a lif ik a c je  w ym agane 
do za jm ow an ia  s tanow iska  sędziow ­
skiego.

A k ty  n o m in a cy jn e  w rę c z y ł mar«» 
szałek S e jm u S tan is ław  G ucw a. 
C z ło n ko w ie  T ry b u n a łu , k tó rz y  w y ­
b ra n i zos ta li na p le n a rn ym  nosie« 
cizeniu Iz b y  w  d n iu  6 lip c a  b*\ 
z ło ż y li następn ie  ś lubow an ie  sę. 
dz iow skie .

Spotkanie
w Konsulacie
Generalnym ZSRR
W C Z O R A J  w  K on su lac ie  

G e n e ra ln y m  ZS R R  w  Szcze 
c in ie  o d b y ło  s ię  u roczys te  
sp o tk a n ie  k o n s u la  g e n e ra l­
nego W . J. Basańca z p rze d  
s ta w ic ie la m i „G ło s u ”  oraz 
in n y c h  re d a k c ji z o k a z ji 38 
ro c z n ic y  Ś w ię ta  O drod ze n ia  
P o ls k i, a także  ś w ię ta  „G ło  
su S zczecińskiego” .

P rz e m a w ia ją c  podczas 
spotkania , k o n s u l g e n e ra ln y  
w s k a z a ł na szczególne zna­
czen ie  w s p ó łp ra c y  ZS R R  
i  P o ls k i o raz  in n y c h  k ra ­
jó w  s o c ja lis ty c z n y c h  w  p rze  
c iw s ta w ia n iu  s ię  g rożące j 
ś w ia tu  k o n fro n ta c ji n a rz u ­
ca ne j p rzez  p o li ty k ie ró w  z 
a m e ry k a ń s k ie j a d m in is tra ­
c ji.

Jarmark Cisowy 
w Nowogardzie

w  N IE D Z IE L Ę  rozpoczął sie w 
N ow ogardz ie  I I  J a rm a rk  C isow y, 
na k tó ry  z je ch a li rzem ieś ln icy , ko ­
le k c jo n e rz y  oraz a rtyśc i lu d o w i z 
całego k ra ju .  O bok in d y w id u a ln y c h  
p ro d u ce n tó w , na ja rm a rk u  o fe ru ją  
swe to w a ry  f i r m y  spółdzie lcze 1 
państw ow e. Jest ta m  k o n fe k c ja , b '-  
ż u te ria , zabaw k i, w y ro b y  c u k ie r ­
nicze. B oga ty  je s t w y b ó r  sta roc i 
różnego ro dza ju . K o le kc jo n e rzy  
mogą w ym ien ić- m iedzy sobą znacz­
k i,  b a n k n o ty  n u m iz m a ty k i.

Obecny Ja rm ark  n o w ogardzk i od- 
byw a  się po raz d ru g i. Im prez ie  V© 
wnrzysza różnorodne im p re zy  k u l­
tu ra ln e . J a rm a rk  C isow y w  N o­
w ogardz ie  no trw a  do 25 bm . ( ł |

Nieco mniej' chętnych na studia

Batalia o indeks
W A R S Z A W A  P A P . P o n ie d z ia łe k , 19 bm ., b y ł p ie rw s z y m  

d n ie m  e gza m in ó w  w s tę pn ych  na u n iw e rs y te ta c h , p o lite c h n i­
ka ch , w yższych  szko łach  p edagogicznych , tech n icznych , r o ln i­
czych  itp .  O in de ks  u b ie g a ją  s ię  d z ie s ią tk i ty s ię c y  k a n d y d a tó w . 
K o n k u re n c ja  różna, w  za leżnośc i od  w yb ra ne g o  ty p u  ucze ln i, 
w y d z ia łu , a n aw e t k ie ru n k u . O gó ln ie  m ożna je d n a k  p o w ie ­
dzieć, iż  n ac isk  n a  u cze ln ie  ze s tro n y  m a tu rz y s tó w  n ieco ze lżał.

N A  U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo n -  m n ie js z y m  za in te re sow an ie m  
s k im  do e gza m in ó w  p rz y s tą p iło  c ieszy się chem ia : 100 w o ln y c h  
3 500 k a n d y d a tó w , na U n iw e r -  m ie jsc , 93 k a n d y d a tó w ; f iz y k a  
sy tec ie  W a rsza w sk im  ponad  100 m ie jsc , 103 k a n d y d a tó w .
5 500. na U n iw e rs y te c ie  im . A . N iecodzienna  s y tu a c ja  egza- 
M ic k ie w ic z a  w  P o zn a n iu  3 500, m in a c y jn a  p an u je  na  P o łite c h - 
w e  W ro c ła w iu  na  „u n iw e re k ”  n iee  W ro c ła w s k ie j,  gdzie  po raz 
zda je  3 300 k a n d y d a tó w , a w  p ie rw s z y  w ładze  te j u cze ln i n ie  
T o ru n iu  2 300. P rze c ię tn ie  w  u -  m a ją  p ra k ty c z n ie  m oż liw ośc i 
n iw e rs v te ta c h  o je dn o  m ie jsce  p rze p ro w a d zen ia  s e le k c ji:  o 
k o n k u ru je  ok. dw óch  k a n d y d a - 1 230 m ie js c  ub iega  się  b ow iem  
tów . O znacza to  w  p ra k ty c e , t y lk o  1 700 k a n d y d a tó w . B a r- 
iż  k a żd y  b a rd zo  dobrze  zd a ją cy  dzó pod ob n ie  je s t w  A k a d e m ii 
m a tu rz y s ta  m a szanse zostać T e c h n ic z n o -R o ln ic z e j w  B ydg o - 
s tud e n te m . szczy, g dz ie  o 650 m ie jsc  u b ie -

Z u p e łn ie  in a c z e j k s z ta łtu ją  ga się  ty lk o  900 k a n d y d a tó w , 
s ię  te  p ro p o rc je  w  ro z b ic iu  na  W  u cze ln i te j n a jb a rd z ie j „o -  
w y d z ia ły  i k ie ru n k i s tu d ió w , b lężona ”  je s t m echan izac ja  r o l-  
Na U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń - n ic tw a , n a jm n ie j chem ia  i m ę­
s k im  n a jw ię k s z e  z a in te re sow a- ch an ika .
n ie  to w a rz y s z y  t ra d y c y jn ie  h i -  R e k o rd y  pow odzen ia  b ije  n a - 
s to r i i  s z tu k i, gdzie  o  10 m ie js c  to m ia s t te le k o m u n ik a c ja  na 
ub ie g a  s ię  87 k a n d y d a tó w . N a j-  w s z y s tk ic h  ucze ln iach .
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F R A N C U S K I p ro d u c e n t 
za baw ek o je ru je  dz iec iom  
s p e c ja ln y  zestaw  szm ine k  
i  k re d e k  do c h a ra k te ry z a ­
c j i  —  na dziecięce bale  ma  
skowe lu b  p rze d s ta w ie n ia  
a m a to rs k ic h  te a trz y k ó w . 
K o s m e ty k i są ponoć zu pe ł­
n ie  n ie s z k o d liw e  d la  s k ó ry  
i  bardzo  ła tw o  zm yw a lne .

C A F  — K eysto ne

Zamachy bombowe
W  L O N D Y N IE  dokonano 20 bm  

dw óch  tra g iczn ych  w  sku tka ch  za­
m achów  bom bow ych. D o zam achów 
ty c h  p rzyzna ła  się Ir la n d z k a  A r ­
m ia  R epub likańska  ( IR A ) — je j 
„s k rz y d ło  tym czasow e” .

P ie rw szy  w yb u ch  na s tą p ił w  
H yde  P a rku , p rzy  koszarach 
g w a rd ii ko n n e j, pe łn iące j cerem o­
n ia ln e  ob o w ią zk i p rzy  dw orze  k ró  
lews>k.im. Z a p a rko w a n y  w  pob liżu  
sam ochód z po tężnym  ła d u n k ie m  
w yb u ch o w ym  eksp lodow a ł w  mo­
m encie  p rze lazdu  konnego  oddzia ­
łu  g w a rd ii. T rzech  gw a rd z is tó w  zgi 
n ę ło  na  m ie jscu , reszta o d dz ia łu  i 
tow arzyszący m u p o lic ja n t, ja k  też 
l ic z n i p rzechodnie zosta li ra n n i.

D ruga eksp loz ja  nas tąp iła  w  Re­
gen t P a rku , w  dw ie  go d z in y  póź­
n ie j,  podczas k o n c e rtu  o rk ie s try  
w o js k o w e j. D uży  ład u n e k  w y b u ­
ch o w y  w ysa d z ił w  p o w ie trze  po­
d iu m  ko n ce rto w e  w raz  z 40-osobo- 
w y m  zespołem, zn a jd u ją cym  się na 
n im . K o n ce rtu  s łu ch a ło  ok. 200 spa 
ce row iczów , k tó rz y  u n ik n ę li po­
w a żn ie jszych  obrażeń. Zespół po­
n ió s ł na tom ias t c ię żk ie  s tra ty  — co 
n a jm n ie j 6 m u zykó w  w o jsko w ych  
zg in ę ło  na m ie jscu , k ilk u n a s tu  od­
n io s ło  c iężk ie  obrażenia.

Po porwaniach samolotów
PLL „Lot"

•  Wyrok w Wiedniu 
» Zażenowanie 

w Berlinie Zach.
W IE D E Ń  P A P . W  s to lic y  A u s tr i i 

to czy ł się we w to re k  proces 
dw óch p ilo tó w  p o lsk ich  k tó rz y  1 
k w ie tn ia  b r. p o rw a li sam olot i  
z m u s ili m echan ika  pokładow ego, 
b y  razem  z nSmi i  ic h  ro d z in a m i 
po lec ia ł po rw aną  maszyną do 
W iednia.

P o p ra w ie  s iedm iogodz lnne j roz­
p ra w ie  sąd uzn a ł obu  oskarżonych . 
31-let niego A n d rze ja  M a lca  i  29- 
le tn iego  Jerzego Jana C ze rw iń sk ie ­
go, w in n y m i naruszen ia  p a ra g ra fu  
185 a u s triack iego  kodeksu  ka rnego  
(o p ira c tw ie  p o w ie trzn ym ) i  w y ­
m ie rz y ł im  ka rę  po  ro k u  w ięz ie ­
nia. O ba j skazan i p rze b yw a li od 1 
k w ie tn ia  w  areszcie śledczym .

B O N N  P A P . Z rezerw ą i  pewną 
dozą zażenowania ko m e n tu je  w ie ­
le  gazet w  R F N  ska nda liczny  w y ­
ro k  sądu p rzys ięg łych  u w a ln ia ją c y  
od w in y  i  k a ry  p ilo tó w , k tó rz y  u - 
p row ąd iz ill sam o lo t P o lsk ich  L in i i  
L o tn ic z y c h  „ L o t ”  do B e r lin a  Za­
chodn iego” .

P odkreś la jąc, iż p ro k u ra tu ra  za­
pow iedz ia ła  o dw o łan ie  od tego 
w y ro k u , d z ie n n ik i s tw ie rd z a ją , iż 
je s t to  n iebezp ieczny precedens w  
ska li m iędzyna rodow e j.

L. Breżniew potępia
(D okończen ie  ze s tr. 1) s i l i  Iz ra e lczykó w  do  w yco fa n ia  się 

z L ib a n u  a przede w szys tk im  do
P r 7v w A r łfa  Z w ią z k u  R a d z ie -  zn iesien ia  b lo ka d y  zachodniego p rz y w ó d c a  ¿ w ią z K U  u a a z ie  Bej ru tu  oraz 5 y  USA rozpoczęty

ck ie go  z w ró c ił uw agę, ze k o n -  bezpośrednie rozmowy z palestyń- 
ty n g e n ty  d o raźn ych  Sił z b ró j-  skim ruchem oporu. Jak twierdzi 
n ych  O N Z  p rz e b y w a ją  ju ż  w  " k X W- U A m ejyżaSe
L ib a n ie  na  m o cy  d e c y z ji R a d y  pewnych gestów dobrej won wo- 
B ezp ieczeństw a. P o d k re ś lił za- bec Arabów, pozostali nieugięci w 
razem  że 7 w ia z e k  R a dz ieck i zasadniczej kwestii to  znaczy me razem , ze ¿.WiązeK naaziecK.1 zamierzają nawiązywać żadnych 
będzie n a d a l sp rze c iw ia ć  s ię  ka  kontaktów z o w p  oraz chcą na- 
teg o ryczn ie  p o ja w ie n iu  się na kłonić Arabów, aby p rzy ję li w 
te ro to r in m  T ih a n ii w n is k  am e- swoich krajach partyzantów OWP, te r y to r iu m  L io a n u  w o js k  am e a zarazem ich do defin i-
ry k a n s k ic h . tyw nego  opuszczenia L ib a n u .

C A Ł Y  c ięża r n e g o c ja c ji p o ilty c z -  * *  *
n ych  zw iązanych  z d a lszym i losam i P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  senack ie j ko  
P a les tyńczyków  i  zachodniego B e j m is ji sp raw  zag ran icznych  Charles 
ru tu  p rzen iós ł się we w to re k  do P ercy ostrzeg ł w  pon iedz ia łek  kra  
W aszyngtonu, gdzie R ona ld  Reagan je  arabsk ie  p rzed ' e w e n tu a ln ym  
ro z m a w ia ł z m in is tra m i sp raw  za- pod jęc iem  przez n ie  sa n k c ji gospo- 
g ra n iczn ych : A ra b ii S a u d y js k ie j — darczych  w obec Izrae la , g d y b y  ten 
Saudem A l-F a jsa le m  1 S y r ii — A b d  p rzys tą p ił do  m asa k ry  w  B e jru c ie  
E l-H a lim e m  Chaddam em . W  rozm o zachodnim .
w ach bierze też u dz ie ł n o w y  »r.- S enator P e rcy p o ruszy ł ten  te - 
k re ta rz  stanu U S A , G eorge S hu ltz . m at  w  p ó łto ragodz inne j rozm ow ie  
Jak  tw ie rd za  o b se rw a to rzy  p o li-  z p rze b yw a ją cym  w W aszyngtonie 
ty c z n i — c y to w a n i przez A F P  — s a u d y js k im . m in is tre m  spraw  zagra 
A ra b o w ie  i  A m e ryka n ie  m a ją  od- n icznych , ks ięc iem  Saudem Fajsa- 
m ienne koncepc je  co do  p r io ry te -  iem.
tó w , ja k im i na leży sie k ie ro w a ć  w ś ró d  m o ż liw ych  s a n k c ji P ercy 
w  L ib a n ie  ja k  ró w n ie ż  co do s to  w y m ie n ił ew entua lność w yco fa n ia  
sunków  m iędzy W aszyngtonem  i  przez k ra je  arabsk ie  depozytów  de 
OW P O ba j arabscy m in is tro w ie  w izo w ych  sk ładanych  w  bankach 
dom aga li się. aby A m e ry k a n ie  zm u a m e ryka ń sk ich  oraz re d u kc ję  w y ­

dobyc ia  przez n ie  ro p y  n a fto w e j.
* *  *

P R E ZYD EN T R ona ld  Reagan 
p o d ją ł w  pon iedz ia łek decyz ję  o 
czasowym  w s trzym a n iu  dostaw y do 
Izrae la  am eryka ń sk ich  bom b k u l­
kow ych . D ecyzja  ta  ma obow iązy 
wać do odw o łan ia , do czasu, aż 
B ia ły  Dom  ro zp a trzy  w y ja śn ie n ia  
rządu  Izrae lskiego w  spraw ie  u ży ­
w an ia  te j b ro n i w  L iban ie .

NRD w I półroczu br.

Pomyślne wyniki
produkcyjne

B E R L IN  PAP. A genc ja  A D N  p i­
sze o p o m yś ln ych  w y n ik a c h  p ro ­
d u k c y jn y c h  w  NRD. zwłaszcza w 
przem yśle , w  p ie rw sze j po łow ie  
b r.

Ja k  s tw ie rdza  og łoszony w  czw ar 
te k  k o m u n ik a t ce n tra lnego  urzędu 
sta tystycznego re p u b lik i,  dochód 
na ro d o w y  zw ię kszy ł się w  ty m  
czasie o 3 p roc., p ro d u k c ja  prze­
m ys łow a  n e tto  o 4 proc. P rzy ro s t 
doch o d u  narodow ego w  przeszło 9j 
p roc. b y ł następstw em  w zro s tu  w y ­
da jnośc i p ra cy .

R o ln ic tw o  w y k o n a ło  zadania pań­
stw ow e w  dz iedz in ie  p ro d u k c ji 
zw ie rzęce j, je ś li chodz i o d ró b  N ie 
w yko n a n o  p la n u  w  dz iedz in ie  b y ­
d ła  rzeźnego i  trzo d y  c h le w n e j. 
P om yśln ie  w yko n a n o  w iosenne p*a 
ce w  polu.

W yda jność p ra cy  w  przem yśla 
k tó r y  tw o rz y  w iększą część do­
chodu narodow ego, w zros ła  m ;- \  
d z ię k i s ta łem u in s ta lo w a n iu  ro b o ­
tó w  Ic h  liczba  w zros ła  ju ż  do 

.16 500.

Pentagon sprawdza

nową broń

Próba z rakietą 
„M inutem eiT

W A S ZY N G TO N  P A P , W b a iie  
a m e rykańsk iego  lo tn ic tw a  w o jsko ­
wego V andenberg  w K a li fo rn i i  
p rzep row adzono  w  pon iedz ‘a łek 
p róbę  z ra k ie tą  ba lis tyczną „M in u -  
tem en 2” . Jak  p o in fo rm o w a n o , ra ­
k ie ta  po odpa len iu  p rze lec ia ła  po­
nad 6,5 tys . km , t ra f ia ją c  w  cel 
na a to lu  K w a ja le in , po łożonym  na 
P a cy fiku .

B y ła  to  jedna z se rii p ró b  ope­
ra c y jn y c h  p rzep row adzanych  przez 
P entagon w  ce lu  spraw dzen ia  spraw  
ności ra k ie t tego typu .

Pierwsze żagiewce
(D okończen ie  ze s tr. 1)

ty szwedzkie startu jące w klasie 
B, dużo jednostek gospodarzy — 
angielskich, hiszpańskich i portu­
galskich. Najpóźniej w środę 
przed południem  w Falmouth 
spodziewana jest „P o go ria " • 
szczeciński „H a jd u k".

—  Prawdziwą sensację Stanowi 
zapowiedź udziału w „O peration 
S ail" najw iększego żagipwca 
świata —  radzieckiego „F iedo- 
w a". Cztery tysiące metrów kw, 
żagli —  g igant! Po latach remon­
tu ma pojaw ić się na regatach, 
oczekiwany z dużym zaintereso­
waniem.

—  W najbliższą niedzielę start 
do pierwszego etapu „O perac ji 
Ża g ie l" . 700-m ilowo trasa w iedzie 
z Falmouth do Lizbony.

Jugosławia

Oszczędności w eterze
B E LG R A D  PAP. W ce lu  zm n ie j­

szenia zużycia  p rądu  w  Ju g o s ła w ii 
postanow iono zm nie jszyć o 1/3, a 
w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  naw et 
o po łow ę moc n a d a jn ik ó w  rad io ­
w ych . e m itu ją c y c h  p rog ram  w  za­
k res ie  fa l średnich.

B e lg ra d zk i n a d a jn ik  o m ocy 
dw óch m egaw atów  — ja k  się oka­
zu je  — zużyw a ty le  p rądu, co śred­
n ie j w ie lko śc i m iasteczko.

Dymisja pułkownika policji

Kowy skandal w Buckingham
LONDYN PAP. Jeszcze nie za- żadnym tego typu materiałem , 

kończyła się sensacyjna sprawa tym  razem odm ów ił pub likacji pi- 
intruza, który przedostał się do kantnych szczegółów i zawiado- 
sypialni kró lowej, kiedy w Pałacu m ił Scotłand Yard. Na spotkaniu 
Buckingham wybuchł nowy skan- z dowódcą stołecznej polic ji, p łk 
dal. Osobisty oficer policji kró lo - Trestrail przyznał się do wszyst- 
wej Eiżbiety, p łk Michael k iego i w ub. sobotę zrezygnował 
Trestrail złożył rezygnację ze swo z pracy. P ikantnym szczegółem 
je j funkcji z powodu ujawnienia, ca łe j afery jest fakt, że m inister 
iż przez kilka lat u trzym ywał re- spraw wewnętrznych dowiedzia ł 
gularne stosunki homoseksualne się o wszystkim dwie doby póź- 
z męską prostytutką. W  bry ty j- niej, a prem ier Margaret Thatchef 
skje j pragmatyce bezpieczeństwa —  jeszcze później, 
homoseksualiści traktowani są ja - Zakłopotan ie  w ładz bezpieczeń 
ko element niebezpieczny i me do- stwa otu j9 fakt, ie  ptk d o ­
puszczani sq do ,ak;chkolw;ek sta kt6ry od kilkunasto lat byt

zwlnznntmh z bezDieczeń- oficerem  ochrony ksią-nowisk związanych z bezpieczeń­
stwem państwa. Fakt, że w naj­
bliższym otoczeniu kró lowej prze­
byw ał w iele lat taki człow iek jest 
kolejnym wstrząsem d la rządu i 
opin ii publicznej.

Sprawa Trestraila wyszła na p"rźypadek. 
jaw  przypadkowo. Co więcej, nie 
jest to  zasługa polic ji ani służby

„S un", który normalnie n ie i

Nowe objaśnienie
początków wszechświata

1 „Teoria wielkiej SsBr
CO NAJMNIEJ przez ostatnie św iat ze wszystkich stron. Trudnb że u lega ły  superwychłodzeniu. Te wania się baniek przebiegał- sto 

30 lat przedstawiciele nauki zwa- bowiem wyobrazić sobie powsta- superwychłodzone obszary charak- razy woln iej, niż domniemana eks- 
nej kosmologią byli zgodni co do nie tak ie j jednorodności w wyni- teryzow ały się dziwnym, w łasno- piozja kosmiczna, ich wnętrza m ia- 
tego, że otaczający nas wszech- ku eksplozji kosm icznej u zarania ściami zbliżonym i do  własności ły  czas na wymieszanie się i osiąg 
św iat powstał w wyniku gigantycz dziejów świata. Tak samo jak np. próżni i dzięki nim pozyskiwały nięcie jednakow ej tem peratury, a 
nego prawybuchu. Zrodzona w  te j trudno oczekiwać, aby spadające energię z pola graw itacyjnego wo- tym  samym na wytworzenie jed- 
eksplozji materia, rozrzucona na na ziemię odłam ki szrapnela u- kó ł nich. Później, podobnie jak nolitego prom ieniowania, 
wszystkie strony, utworzyła nasz tworzyły idealne koło. bardzo wychłodzona woda może
wszechświat, który wciąż się roz- Inny problem, natury bardziej fi przekształcić się w  kryszta łki lo - Astrofizycy muszą jeszcze wyprą
szerzą. Obecnie jednak astrofizy- lozoficznej, polega na iym , że sam du otrzymawszy z zewnątrz za- cować pewne szczegóły wszech- 
cy z amerykańskiego Massachu- prawybuch jest poniekąd nonsen- strzyk energii, superwychłodzone świata bańkowego, a zwłaszcza u- 
setts łnstitute of Technology o g ło - sem naukowym . Teoria g łosi bo- regiony przestrzeni zaczęły wy- stalić, jak w jego wnętrzu powsta- 
s ili konkurencyjną teorię, według w iem, że pierwotna eksplozja na- rzucać z siebie jakoby bańki, któ- w ały zagęszczenia, Rtóre sta ły  się 
której w przestrzeni istnieje ca ły  stąp iła  w wyniku jednorazowego re stały się zaczynem monostwa galaktykam i i gwiazdam i. Jeśli jed 
ró j odrębnych wszechświatów, po- unikalnego zjawiska, nie pod lega- wszechśw iatów. Każda bańka, za- nak dotychczasowy rozwój naszych 
wsta łych niby bańki z wrzącego tw o jącego prawom natury i zaczęła m iast zlać się z innym i w jeden wyobrażeń o kosmosie może być 
rzywa kosmicznego. W  prasie a- się w punkcie o  nieskończenie wszechświat, rozszerzała się osob- wskazówką, uczeni znaleźli się na 
m erykańskiej teorię tę nazwano w ie lk ie j tem peraturze i gęstości. no, nasze, dostrzegalne z Z iem i, dobre j drodze. Rewolucja koperni- 
„te o r ią  w ie lk ie j bańki". Aby uporać się z tym i trud- galaktyk i i gwiazdy tworzą zatem kowska w astronom ii usunęła

Naukowcom już od pewnego nościam i, kosmolodzy z MIT o- ty lko  jeden z w ie lu  istniejących człow ieka z  centra lnego m iejsca w
czasu nie daw ały spokoju pew- pracowali „teo rię  w ie lk ie j bańki", wszechśw iatów. Układzie S łonecznym, a następnie
ne fakty n iezupełnie przystające Sądzą oni, że na początku prze- Przynajm niej w jednym  punkcie w galaktyce. Jak pisze tygodnik 
do teorii prawybuchu. Na przykład, strzeń by ła  wypełn iona chaotycz- nowa teoria  jest logiczniejsza od „N ew sw eek", pogląd, że nasz 
trudno by ło  znaleźć wytłum aczę- ną m ieszaniną o tem peraturze prze teorii prawybuchu. „Teoria  w ie lk ie j wszechświat n ie jest jednym  z 
nie prawie ca łkow ite j jedno litoś- kraczającej m iejscam i b ilion  kw a- b ań k i" wyjaśnia m ianow icie z ja- istn iejących, stanowi w ięc tylko 
c i natężenia prom ieniowania kos- drylionów  stopni. Najgorętsze m iej w isko prawie jednolitego prom ie- ko le jny cios d la m egalom anii ro- 
micznego, przenikającego wszech- sca rozszerzały się tak szybko, n iowania. Ponieważ proces form o- dzaju ludzkiego.

cia  Filipa, później zaś królowej, 
przeszedł wszelkie sprawdziany 
bezpieczeństwa. Nie u jaw niły  one 
wcale jego skłonności, na które 
rzucił św ia tło  dzienne dopiero 

zypa
4iułuj W międzyczasie in truz , który 

bezpieczeństwa. Partner homo’- przed tygodniem  ztożyt rano w i- 
seksuainych stosunków oficera ^ 0  k '°  ° " b |  «  ™  *yp,° ‘iS'a 
zwrócił się do bulwarowego dzień stal postawiony w stan ° j*a rz e -  
niko „S u n " z propozycjo opisa- n.a za. kradzież pót butelk w h  
nia —  za stosownym wynagrodzę na. Po dłuższym n a m y s e p  
niem -  swoich uk ładów  z wyso- ro tor generalny W. Brytana od 
kim, funkcjonariuszem po lic jf “ T  me-

legalne wtargnięcie do prywat­
nych apartam entów królewskich. 
Rozprawa w te j kwestii byłaby 
niezm iernie skomplikowanym pro­
blem em  prawnym , ponieważ kró­
lowa musia łaby występować jako 
świadek we w łasnym  sądzie, 
którego jest najwyższym zwierzch 
nikiem. Znaleziono jednak w yj­
ście. Fagan będzie odpowiadać 
za kradzież pół bute lk i w ina war­
tości 3 funtów.

Gorzej poszło natom iast do­
wódcy specjalnego wydziału po­
lic ji, odpow iedzialnego za bezpie 
czeństwo rodziny królewskie j. Zo­
stał on przesunięty na niższe sta­
nowisko. W  dużych opałach zna­
lazł się m inister spraw wewnętrz­
nych W illiam  W hite law , którego 
przyszłość na tym stanowisku sta­
nęła  pod znakiem zapytania.

Katastrofa 
w przedszkolu

D E L H I P A P . A genc ja  U N I in fo r ­
m u je , że w  p o n iedz ia łek  w  m ie jsco  
wości K u r ia c h ira , k o ło  T r ic h u ru  w  
p o łu d n io w e j części In d i i  za w a liło  
się górne  p ię tro  przedszkola. 
Ś m ie rć  p o n io s ło  10 dz iec i, a 32 zo­
s ta ło  rannych .

K a ta s tro fa  w y d a rz y ła  alę w  czas 
sie d rug iego  śniadamia.
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Gdzie jest duch Zamku?

O D B U D O W A  JE S Z C Z E  T R W A ...

PO T Ę Ż N A  b ry ła  h is to ­
ry c z n e j s ie dz iby  d y n a s tii 
p o m o rs k ie j je s t ju ż  w  

s w y m  za rys ie  za m kn ię ta , k o n ­
tu r y  m u ró w  są ju ż  skończone. 
Z a m e k  je d n a k  w c ią ż  je s t t r z y ­
m a n y  w  ob lę że n iu  przez b ud o ­
w ę , a tm os fe ra  b u d o w y  k ró lu je  
tu  bez re sz ty . O ba dziedzińce,

• m ie jsca  d la  Z a m k u  pod każ­
d y m  w zg lę de m  b ardzo  ważne, 
to  p rzec ież  n o rm a ln e  p o lsk ie  
p lace  b u d o w y  z n ie o d łą czn ym  
bałaganem . N ie  m a  jeszcze 
re s ta u ra c ji w  g o ty c k ie j p iw ­
n ic y  s k rz y d ła  P o łud n iow e g o, 
n ie  d z ia ła  P a łac Ś lu bó w .

C ze kam y c ie rp liw ie  na za­
kończen ie  b u d o w y . W iadom o, 
że odb ud o w a  i  k o n se rw a c ja  
ta k  cennych  z a b y tk ó w  to  n ie  
za jęc ie  d la  s tachanow ców , a le  
la tk a  lecą. Co za tem  o trz y m a ­
m y  ja k o  k o le jn y  u d o s tęp n ion y  
d la  tu ry s tó w  i  m ie jsco w ych  
k a w a łe k  Z a m ku ?

Z a g a d n ię ty  ta k  d r  Z b ig n ie w  
R A D A C K I s p ra w u ją c y  n adzór 
k o n s e rw a to rs k i n ad  odbudową, 

z  ra m ie n ia  P K Z  o d p ow ia da :
—  N a jp ie rw  w e ź m ie m y  się 

za u po rzą dko w a n ie  d z ie d z iń ­
c ó w  z a m ko w ych . W  p ie rw s z e j 
k o le jn o ś c i w y b ru k u je m y , oczy­
w iś c ie  t ra d y c y jn y m  b ud u lcem  
—- „k o c im i łb a m i”  —  D z ie d z i­
n iec  M e n n ic z y  (in a c z e j M u z e a l­
ny). Na p o w ie rz c h n i obu  pod ­
w ó rc ó w  z a m ie rza m y  o d tw o rzyć  
za rys  zam ku  średn iow iecznego. 
N a  M e n n ic z y m  c ień  fu n d a ­
m e n tó w  k a p lic y  św . O tto n a  
zaznaczym y d ro b n y m i k a m y k a  
m i s p o jo n y m i zapraw ą . N ie  ma 
m o w y  o te c h n o lo g ii współczes­
n e j, z ro b im y  to  m e todą  śred ­
n io w ie czn ych  rze m ie ś ln ikó w .

Raz po ra z  lu d z ie  ene rg icz ­
n i. p ra k ty c z n i a b e z lito śn i d la  
z a b y tk ó w  d o m a g a li się w ya s ­
fa lto w a n ia  g łów nego  d z ied z iń ­
ca K o n s e rw a to rz y  je d n a k  n ie 
p o d d a li się w  te j sp ra w ie . Na 
dz iedz ińcu  będzie  z w y k ły  b ru k , 
a o dm ien n ym  rodza jem  k a m ie n i 
zaznaczony będzie  za rys  d a w ­
nego zam ku

—  Na dz iedz ińcu  posadzim y 
cz te ry  l ip y !  — c ią gn ie  d r  Ra- 
d a ck i. —  Zg od n ie  z p rzekaza­
m i z la t  40 ubieg łego  s tu ­
lecia , a le w ca le  n ie  ze w zg lędu  
na w ie rn o ść  t ra d y c j i  X IX -w ie -  
czne j W  g e n e ra ln e j k o n c e p c ji 
o db ud o w y  n a w ią z u je m y  p rze ­
cież do s tanu  wcześniejszego. 
C hodz i nam  g łó w n ie  o zapew ­
n ien ie  d o b re j a k u s ty k i scenie 
te a tra ln e j-  Ta  scena je s t ju ż  
gotow a. W zn ie ś liśm y  ją  u  stóp 
W ieży  Z e g a ro w e j. P osadzim y 
d rze w a  co n a jm n ie j 1 0-le tn ie  
w yso kośc i o ko ło  5 m e tró w .

O P E R E T K A  N A R O B IŁ A  
B IG O S U ...

T W Ó R C A  k o n c e p c ji o db ud o w y  
Z a m ku ... Doc. d r  S ta n is ła w  
L A T O U R , od 1953 ro k u  do po­
ło w y  la t  70 g łó w n y  p ro je k ta n t  
o b ie k tu , n ie  je s t  za chw yco n y 
a n i d z is ie jszym  ks z ta łte m  a n i 
też p rzeznaczen iem  b u d o w li.

—  P ie rw s z y  e tap  odb ud o w y , 
a  w ię c  d w a  s k rz y d ła : P ó łnoc­
ne i  W schodn ie  poszedł n am

ZAMEK STOI NA MIEJSCU dawnego słow iańskiego grodu. W 
roku 1124 m isjonarze biskupa O ttona z Bambergi zbudowali tu 
kościół św. W ojciecha (dziś nie istn ie jący). Gród opa rł się najaz­
d ow i Duńczyków u schyłku "X I I  w ieku. W  następnym stuleciu 
terenem zaw ładnęło  miaisto. W  p o ło w ie  w ieku X IV  Barnim ill 
rozpoczął budowę pierwszych partii zamku (gotyckie fundamenty 
skrzydła Północnego). W ie lk i wkład w  budowę zamku wniósł 
książę Bogusław X  W ie lk i, za panow ania  którego postawiono 
późnogotyckie skrzydło Południowe. Jednolity renesansowy styl 
n ad a ł rezydencji książęcej Jan Fryderyk pod koniec X V I  wieku, 
o jego  następcy wznieśli skrzydło Muzealne (Mennicze).

Następne stulecia pod panowaniem szwedzkim I pruskim  
odb iły  się fa ta ln ie  na arch itekturze zamku. Podczas I! wojny 
Światowej siedziba książąt pom orskich obróc iła  się niem al w 
ruinę. W  roku 1959 odbudowano pierwsze —  Północne (kaplicz- 
ne) skrzydło. W ed ług  zapowiedzi ubieg łorocznych rok przyszły 
f1983) ma b yć  datą  zakończenia odbudowy...

n a jle p ie j.  Z ro b il iś m y  to  pod 
szy ld em  re m o n tu  ka p ita ln e g o . 
K o n s e k w e n tn ie  n a w ią z y w a liś ­
m y  do w iz j i  renesansowego 
zam ku  p rz e d s ta w io n e j na cz k i-  
cu. M e ria n a . P ro g ra m  w y k o rz y ­
s tan ia  o b ie k tu  d os to sow a liśm y 
do je go  k s z ta łtu , a  n ie  o d w ro t­
n ie ! S k rz y d ło  Z a cho d n ie  ?a- 
p ro je k to w a liś m y  ja k o  zaplecze 
d la  dw óch  sa l —  k o n c e rto w e j 
—  w  s k rz y d le  P ó łn o c n y m  i  te ­
a tr a ln e j —-  w  s k rz y d le  P o łu d ­
n io w y m .

N ie s te ty , w  ro k u  1969 zapad ­
ła  d ecyz ja  o um ieszczen iu  na 
Z a m k u  T e a tru  M uzycznego  i 
to  z m u s iło  nas do p rz e n ic o w a ­
n ia  ca łego p ro je k tu .  T e a tr  M u ­
zyczny w y m a g a  sp ec ja ln ych  
w ie lk ic h  d e k o ra c ji,  m n ó stw a  
re k w iz y tó w , fo s y  d la  o rk ie s try , 
n ie  m ó w ią c  ju ż  o zapleczu d la  
ćw icze ń  b a le to w y c h .

Z  tego w zg lę d u  trze ba  b y ło  
ode jść od h is to ryczne go  ta r a ­
sowego k s z ta łtu  łą czn ika  m ię ­
dzy s k rz y d ła m i P o łu d n io w y m  a 
Z a cho d n im . C h c ia łem  je dn a kże  
u ra to w a ć  ja k o ś  o gó ln y  w H o k  
renesansow ego, dz iedz ińca . W y ­
m y ś liłe m  w ię c  łą c z n ik  o spa­
d z is ty m  p u lp ito w y m  dachu. Z 
a rk a d a m i, n ie  k łó cący  się z o 
toczen iem . M o ja  ko nce pc ja  
p rz e g ra ła  w te d y . P rz y ję to  p ro ­
je k t  fo d e n i ze s to lic y , F fe H  
w id a ć  g o ły m  o k iem  —  a gre ­
s y w n y  now oczesny b lo k  psu je  
h a rm o n ię  s ta rego  dz iedz ińca .

C zy  rzecz m ożna pop ra w ić?  
M o ż n a  w c ią ż  jeszcze w ró c ić  do 
m o je g o  ro zw ią za n ia .

D r .  Z b ig n ie w  R a da ck i je s t 
in n e g o  zdan ia :

—  S ko ro  fu n k c ja  tego w y ­
m a g a ła  —  w p ro w a d z iliś m y  c- 
le m e n t obcy. P rz e c iw n y  jes tem  
je d n a k  w s z e lk im  im p ro w iz a ­
c jo m  „ w  s ty lu ” . A lb o  o d tw a ­
rza m y  a u te n ty k , a lbo  n ie c h a j 
to  będzie  w y ra ź n ie  obcy e lo- 
p ie n t,  bez ka m u fla ż u . N ie  na-

" le ż y  tra c ić  n adz ie i, że k ie dyś  
T e a t r  M u zyczn y  w y p ro w a d z i 
się z Z a m ku , bo m im o  w szys t­
ko  poznał ju ż  w s z y s tk ie  m a n ­
k a m e n ty  swego obecnego lo ­
cum . W te d y  m ożna będzie  p o ­
p ra w ić  w y g lą d  dz iedz ińca .

P A Ł A C  Ś L U B Ó W  —  
A S C E Z A  I  N O W O C ZE S N O Ś Ć

D R  R A D A C K I chce ko n ie cz ­
n ie  u rządz ić  p rz y n a jm n ie j k i l ­
ka  pom ieszczeń z a m ko w ych  
ta k , ja k  w y g lą d a ły  one  w  cza­
sach książęcych . Z  m e b la m i 
ta m te j e po k i, b ro n ią  wi&zącą na 
śc ianach , z ja s k ra w ą , czasem 
w ręęz  szoku jącą  k o lo ry s ty k ą  
renesansow ą. Chce w  te n  spo­
sób p rz y b liż y ć  zw ie d za ją cym  
czy p rz y p a d k o w o  w s tę p u ją cym  
w  p ro g i Z a m k u , lu d z i czasów 
.O drodzen ia  i  R e fo rm a c ji,  ich  
g u s ty , ich  za in te re sow an ia , 
ich  życ ie  codzienne. N ie  w ia ­
dom o jeszcze, k tó ra  z sa l o- 
trz y m a  ta k i w y s tró j.  ,

—  P oczą tkow o  z a m ie rza liśm y  
w' ty m  duchu  h is to ry c z n y m  urzą 
d z ić  obecną salę P a łacu  Ś lu bó w . 
Jeszcze d w a  la ta  tem u  zapew ­
n ian o  nas, że na  ten  ce l ś ro d ­
k i się zn a jd ą . C h od z iło  p rze ­
de w s z y s tk im  o s ty lo w e  w y ­
kończenie  sk le p ie n ia , dodan ie  
belek s tro p o w ych , ■ w y k o n a n ie  
k u n s z to w n e j i  d ro g ie j sn y c e r­
k i.

N ie  ma je d n a k  na to  ś ro d ­
kó w . A  zatem  je s t ja k  je s t. 
P roste  b lo k i ścian, a zam iast 
e lem en tów  d a w n e j e p o k i —  
w spółczesna g a le r ia  w y s ta w o ­
wa. W id z ia łe m  to  in acze j.

W  te j s p ra w ie  podobnego 
zdan ia  je s t doc. d r  L a to u r .

R E S T A U R A C J A  Z A M IA S T  
S K A N S E N U

w a n ie  w ła śn ie  w  n a jw s p a n ia l­
sze j g o ty c k ie j p iw n ic y  Z a m k a  
d ro g ie j, e k s k lu z y w n e j k n a jp y ,  
g dy  tym czasem  n ie  ma m ie jsca  
na  godziw e  i  c ie kaw e  w ye kspo ­
now an ie  sk a rb ó w  ks ią żą t pomor. 
sk ich .

N ie  chcę być i l e  z ro zu m ia ny . 
Z a m e k  p o w in ie n  tę tn ić  życ iem  
s łużyć lu d z io m . C zyż n ie  p o trze b  
n y  je s t je d n a k  w  te j b u d o w li 
ja k iś  p rz y z w o ity  k ą t na  p oka ­
zanie  je j  w ła s n e j h is to r ii? !

A  d ecyz ja  co do  re s ta u ra c ji 
zapad ła  od rę k i  k ilk a  la t  tem u. 
Jeden z w ic e w o je w o d ó w  k ie d y

DR R A D A C K I:
—  Z n a k o m ic ie  z a p ro je k to w a ł 

w y s tró j sa li re s ta u ra c y jn e j p la ­
styk z W a rsza w y  pan  T o ru c k i.  
G otycka  p iw n ic a  n ić  n ie  t ra c i 
:e swego u ro k u  — s u ro w y  m u r, 
kam ien ie , c z e rw ie ń  i  ś w ia t ło  pa ­
lu ją c e  z do łu . W  re s ta u ra c ji 
rw a ją  w ła ś n ie  p race  in s ta la c y j 
te. D o k o n u je  się też  p rze rób e k  
v  p iw n ic a c h  s k rz y d ła  W schod­
niego w  ce lu  po łączenia  nowego  
o k a li i z w in ia rn ią .

DOC. L A T O U R :
—  U  ważam , że je s t a b s o lu t­

nym m iep o rozu m ie n iem  u lo k o ­

I S T O P ! P rze jśc ie  ty lk o  
I  d la  w ta jem n iczon ych ...

zobaczy ł p iw n ic ę  z a w o ła ł ra d oś­
n ie :  tu  trzeba  z rob ić  re s ta u ra c ję  
k a te g o r ii S ! Choć p om ys ł n ie  po  
d o b a ł s ię  w ie lu  sp ec ja lis to m , 
wszyscy  '  s k w a p liw ie  p rz y ta k ­
nę li...

T eraz  z w y k ły  w y c ie czko w icz  
bez g rubego  p o r tfe la  i  s tro ju  
„w ie c z o ro w e g o ”  n ie  ze jdz ie  
zw iedzać w sp an ia łe go  g o ty c k ie ­
go lo ch u  (bo c e rb e r go n ie  w p u  
ści). L u k s u s  d la  e lity ?

M E R IA N  C O N T R A  Z E U N E R

Z  D W Ó C H  ró żn ych  szk icó w
X V I -  w iecznego  M e ria n a  i
X V I I -  w iecznego Z e un e ra  k o rz y  
s tano  o d b u d o w u ją c  Z am ek. 
C zysto  renesansow a w iz ja  M e ­
r ia n a  znana b y ła  w cze śn ie j i 
p oczą tkow o  k o n s e k w e n tn ie  ją  
re a lizo w an o . Tym czasem  na  po­
cz ą tk u  la t  70 sensacją  n a u k o w ą  
s ta ło  s ię  o dn a lez ien ie  d rug iego , 
odm iennego ry s u n k u  Zeune ra. 
A k u r a t  w te d y  rozpoczęto  zada­
n ie  n a jtru d n ie js z e  —  o dbudo ­
w ę s k rz y d ła  P o łud n iow e g o. 
S zk ic  zna la z ł się w  samą po­
rę , bo na d ob rą  sp ra w ę  n ie  
w ie d z ia n o  p rze d te m  ja k  ma 
w y g lą d a ć  ’ • p o łu d n io w a  ściana 
Z a m ku .

DO C. L A T O U R :
—  Rzeczyw iśc ie , n o w y  szk ic  

p rz y w ie z io n y  ze S zw e c ji przez 
d ra  Radackieero ro b ił w raże n ie  
so lid n ie jsze  n iż  p og lą do w y r y ­
sunek M e ria n a . N ie  b y ł i  on je d  
nak d o k ła d n y , to też  b y łem  prze 
c iw n y  w ie rn e m u  je go  od tw o rzę  
n iu  p rz y  w znoszen iu  p o łu d n io ­
w e j śc iany .' P rzeg łosow ano 
m n ie  je d n a k . '

P ozo s taw ia jąc  że lbe tow e k o n ­
s tru k c je  dostosowane do p o ­
p rzedn iego  p ro je k tu , w yzn aczo ­
no o kna  tam , gdzie w s k a z y w a ł 
sz k ic  Zeune ra. Pech chc ia ł, że 
w y n a d ły  w  m iejscaeh. gdzie

„K o c ie  łb y ”  czeka ją (D akoriczen ie  na s tr. 6— 7)
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cej niż samorząd.
(D okończenie  ze s tr. 1)

d u ją  lu dźm i angażu jącym i się 
w  sp ra w y n ow e j ide i, nowcij 
o rg an iza c ji. Może jeszcze o rga ­
n iz a c ji n ie '' ca łk ie m  fo rm a ln e j, 
a le o  ty m  za chw ilę ...

—  W  naszym  O s ied low ym  K o  
m ite c ie  O drodzenia  Narodowego 
p ra cu je  osiem zespołów — m ó w i 
przew odn iczący O K O Ń  na  G u- 
m ieńcach, Józef K R Z E M P E K . — 
N ie  je s t to dub lo w a n ie  d z ia ła l­
ności os ied low ych  sam orządów 
m ieszkańców . Jest to  ru c h  spo­
łeczny o znaczeniu szerszym ; 
po p ierw sze —  może do nas na 
leżeć każdy  m ieszkaniec nasze­

go terenu , po d ru g ie  —  do ko­
m ite tó w  os ied low ych  sam orzą­
d ów  m ieszkańców  w y b ie ra  się 
p rze d s ta w ic ie li na okres 4 la t, 
zaś w  naszym p rzyp ad ku  ko ­
m ite t jes t o rgan izac ją  o tw a rtą  
d la  w szys tk ich . W iększy jes t 
też zakres naszej dz ia ła lnośc i.

—  A  W IĘ C  —  K O N K R E T Y .

W  g u m ie n ie ck im  re jo n ie  
O K O Ń  pow sta ły  zespoły do 
sp raw  in fo rm a c ji os ied low e j, 
bezpieczeństwa i  porządku  pu­
blicznego, do sp ra w  m łodzieży, 
soc ja lnych , han d lu  i  zaopatrze­
n ia , g ospoda rk i ko m u n a ln e j i 
m ieszkan iow e j, w spó łp racy  z za 
k ła d a m i pracy, o rg an iza c jam i 
spo łecznym i i  szko łam i o raz  ze­
spół o p in io d aw czo -w n io sko w y. 
W śród  p ro b le m ó w , ja k im i za ję­
l i  się p rzedstaw ic ie le  poszcze­

gó ln ych  s e kc ji zna laz ła  się 
m iędzy in n y m i ochrona  w a ru n ­
k ó w  życ ia  i pomoc w  u zysk i­
w a n iu  w ła ś c iw e j o p ie k i zdro­
w o tn e j in w a lid o m  i  lu dz iom  
starszym , p ro b le m y zaopatrze­
n ia  i  fu n k c jo n o w a n ia  osied lo ­
w ych  p laców ek hand low ych , 
dbałość o  tzw . m a łą  a rc h ite k tu ­
rę , osied lową zie leń  itp ., adao- 

ta c je  is tn ie ją c y c h  w o ln ych  po­
w ie rz c h n i w  b udynkach  na po­
m ieszczenia m ieszka lne, pomoc 
w  re a liz a c ji p rzyb ud ów ek w  
dom kach  je dn o ro dz in n ych  itd . 
itp . Sporo tego. A le  oprócz 
w szystk ich  tych  spraw , może 
b łahych , ale jakże  często u tru d ­
n ia ją cych  nasz dzień powszedni 
zna laz ły  się także p ro b le m y  o 
znacznie w ię kszym  znaczeniu...

—  Przez k ilka n aśc ie  la t bu ­
dowano p rzy  u l. K u  S łońcu s ta ­
d ion . In w e s ty c ja  ta sta ła  się 
przez ten czas p rzyk ła de m  in ­
d o le n c ji i opieszałości w y k o ­
naw ców  i inw esto ra  — k o n ty ­
n u u je  przew odn iczący K rz e m ­
pek. —  Dość pow iedzieć, żc po

le ; zd ąży liśm y ju ż  uzyskać a- 
p roba tę  w ładz  w o js k o w y c h  na 
pom oc żo łn ie rzy  p rzy  w y k o n a n iu  
p rac  w yko ńcze n io w ych , podob­
ny akces w y ra z iły  oko liczne  za­
k ła d y  p ra cy . Dodam , że na p lac 
p rzyszłego s tad ionu  zw iez io ­
ne zosta ły  n aw e t e lem en ty  ła ­
w ek, t r y l in k a  ł tp .  Je ś li będzie­
m y  m o g li w k ro c z y ć  na budow ę 
w  ty m  m ies iącu  —  stad ion  bę­
dzie g o tów  jeszcze pod kon iec  
bieżącego ro k u . O po trzeb ie  is t ­
n ie n ia  tak ieg o  o b ie k tu  na  n a ­
szym  te re n ie  n ie  muszę n ikogo  
przekonyw ać- W  z im ie  s tad ion 
m ó g łb y  z pow odzen iem  służyć 
ja k o  lo do w isko , pon iew aż są tu

W łaśn ie  d z ię k i bez in te resow ne­
m u zaangażow aniu  lu d z i m og liś  
m y  zapew n ić  pom oc e m e ry tom  
i  schorow anym  —  choćby w  do 
s ta rczan iu  m leka , k a r te k  zaopa­
trz e n io w y c h , zapew n ić  im  o p ie ­
kę  le ka rską , m o g liśm y  s tw o rzyć  
os ied low ą  ś w ie tlic ę  d la  m ło d z ie ­
ży i  k lu b  sen io ra  p rz y  u l.  Po- 
tu l ic k ie j 29. N iebaw em  p ow s ta ­
n ie  w  te j o k o lic y  także  s iło w n ia  
do ćw iczeń  f izyczn ych  d la  m ło ­
dz ieży s ta rsze j. To  są fa k ty .  Bez 
n a k ła d ó w  fin a n s o w y c h , d o ta c ji 
i t p — N ie  wszędzie je d n a k  jesteś 
m y  m ile  p rz y jm o w a n i. O t, sp ra ­
w a  naszej s iedz iby , gdzie  p rz y j­
m o w a liśm y  naszych p etentów .

le k c je  w in n y  b y  tra k to w a n e  
ja k o  swego ro d z a ju  le k c je  w y ­
chow an ia  obyw a te lsk iego .

B ardzo  m ocno dosta ło  się w te  
dy ró w n ie ż  i  rodz icom . Szcze­
g ó ln ie  ty m , k tó ry c h  k o n ta k t ze 
szko lą  ogran icza  się je d y n ie  do 
w y w ia d ó w e k . Na co dzień n ie  
w y k a z u ją  o n i żadnego z a in te re ­
sow an ia  s w o im i d z ie ć m i E fe k ­
te m  tego b u rz liw e g o  zebran ia  
b y ła  decyz ja  p od ję ta  przez 
O K O Ń  zobow iązu jąca  sw o ich  
d z ia łaczy do  p rzeprow adzen ia  
rozm ów  z ro d z ica m i za n ie d bu ­
ją c y m i o b o w ią zk i wobec sw o ich  
podopiecznych.

Dużo m ie jsca  w  d z ia ła lnośc i 
O K O Ń  z a jm u ją  tzw . s p ra w y  
lu d z k ie . M ó w i o ty m  J . S p y t-
k o w s k i:

—  Z a ło ży liśm y  sp ec ja ln y  
„b a n k  in fo rm a c ji” . W ie m y  o

doprow adzone p rzy łącza  wodne 
J e ś li m ó w im y  o m łodz ieży i 
u ty s k u je m y  nad ich  w y c h o w a ­
n ie m  n a jp ie rw  s tw ó rzm y  im  mo 
ż liw ość  ^w łaściwego zagospoda­
ro w a n ia  czasu w o lnego  od na­
uk i...

K o le jn ą  w ażną spraw ą pod­
ję tą  przez g u m ie n ie c k i O K O Ń  
je s t je z io rk o  —  lu b  inacze j — 
cuchnące z le w isko  ścieków . O 
u c iąż liw o śc i tego sąsiedztwa mo 
gą n a jle p ie j pow iedz ieć m iesz­
ka ńcy  p ob liża  u lic y  D e r do w - 
skiego. A le  i  bez p rzytaczan ia  
ich  a rg u m e n tó w  w iadom o, że 
m u s i tu ta j pow stać oczyszczał 
n ia. In n y m  w ię kszym  p rob le ­
m em  p o d ję ty m  przez os ied low y 
k o m ite t je s t p rzysp ieszenie  za­
gospodarow an ia  b u d y n k u  p rzy 
u l. K u  S łońcu, przeznaczonego 
na  ośrodek s łużby  zd ro w ia , w  
k tó ry m  obecnie  re zyd u ją  jego 
b y l i  w ła śc ic ie le  z ró żn o ra k ich  
in s ty tu c ji.

A LE ... '
Z  p u n k tu  w id z e n ia  p ra w a  dzia 

ła ln ość  O K O Ń  n ie  je s t zagw a­
ra n to w a n a  ża dn ym i przep isam i. 
Z d a rza ją  się w ię c  i  ta k ie  p rz y ­
p ad k i, k ie d y  d y re k to rz y  odm a­
w ia ją  u dz ie le n ia  pom ocy czy in ­
fo rm a c ji uzasadn ia jąc, że k o m i­
te ty  n ie  pos iada ją  ko m p e te nc ji 
do sw o je j dz ia ła lnośc i. O ile  o

PO w yko n a n iu  w ie lu  
prac  i  nag rom adzen iu  sprzę  
tu  wyposażeniowego ro b o ty  
w strzym an o , by w  końcu  
pod jąć decyz ję  o  p rzekaza­
n iu  tego te re n u  pod... be- 
ton ią  m ię .

Fo to : Z . Jo d k o w s k i

w yko n a n iu  w ie lu  p rac i  nagro ­
m adzeniu  sprzętu  pyposażen io - 
wpgo ro b o ty  w s trzym ano, by w  
w  końcu  pod jąć decyz ję  o prze-* 
kazan iu  tego te renu  pod... be to - 
n ia rn ię . Pom ysł bezsensowny i  
w zb u rza ją cy  każdego m yślącego 
cz łow ieka . In te rw e n iu je m y . 17 
czerwca w y s ła liś m y  do p rezy­
den ta  m ias ta  stosowne p ism o. 
Jak  na raz ie  o dpow iedz i nam  
n ie  udzie lono. A le  m y  n ie  za­
sy p y w a liś m y  g ruszek w  pop ie -

ko m p ete nc je  m ożna się spierać, 
b ow iem  O K O Ń  ko rz y s ta ją  z o - 
p in i i  lu d z i będących w  ku rs ie  
dzie ła  odnośnie  poszczególnych 
tem a tó w , o ty le  p e łn o m o cn ic tw  
p ra w n y c h  rzeczyw iśc ie  jeszcze 
n ie  -mają...

P R Z E W O D N IC Z Ą C A  O K O Ń  
re jo n u  u lic  D ąbrow skiego , K o ­
lu m b a , W yszyńsk iego  i  K rz y ­
woustego  —  K ry s ty n a  J A W O R ­
S K A ;

—  JE S T  to  ru c h  społeczny, sa 
m o d z ic ln y , n ik o m u  n ie  pod lega­
ją c y  i  przez n ik o g o  n ie  s te ro ­
w a n y , n ik o m u  też n ie  podpo­
rzą d kow a n y . I  są to  jego n ie ­
w ą tp liw e  z a le ty . T y lk o  ta ka  in i 
c ja ty w a  może p rzyn ieść  k o n ­
k re tn e  re z u lta ty . N ie  chcę chw a  
l ić  dz ia ła ln o śc i naszego k o m ite ­
tu , a le  w  p rzy ta cza n iu  a rg u - 
m e n tó w  „z a ”  mogę się posłużyć 
je d y n ie  p rz y k ła d a m i z naszego 
re jo n u , k tó re  n a jle p ie j znam .

L u d z ie  m o g li się dostać ty lk o  
po u przed n ich  a w a n tu ra c h  z 
p o rtie re m , k tó r y  nasze j obecnoś­
c i n ie  akcep tow a ł. O becnie  m a ­
m y  ju ż  now e  lo k u m , d la tego  
n ie  będę ro z w ija ć  tego tem atu . 
Chćę ty lk o  zaznaczyć, że na­
sze in ic ja ty w y  n ie k ie d y  kom uś 
przeszkadzają...

Blisko
ludzkich spraw
M Ó W IĄ  o sobie, że są „g ło ­

sem su m ie n ia ” . D oskona le  są 
zn an i w  s w o je j d z ie ln ic y . To 
w ła śn ie  do n ich  m ożna się  z w ró  
c ić  z każdą tru d n ą  sp raw ą. Za ­
ró w n o  w te d y , gdy potrzebna  
je s t o p ie ku nka  d la  s ta rsze j ko ­
b ie ty , a le także  i  wówczas gdy 
p rzec ieka  dach i  n ik t  n ie  k w a ­
p i się do p rzeprow adzen ia  re ­
m on tu .

Co p ra w da  zarzuca się  im  
dzia łaczom  O sied low ego K o m i­
te tu  O drodzenia  N arodow ego, że 
zastępu ją  a d m in is tra c ję , a le on i 
na to  odp ow ia da ją  iż w ca le  n ie 
m a ją  za m ia ru  w yręczać A D M . 
a le  po p ro s tu  w yp rzedzać jego 
dzia ła lność. D z ię k i tem u  p rz y ­
spieszone zos ta ły  n a p ra w y  prze 
c ie ka jących  s tro pó w , gdz ien ie ­
gdzie  zaś rozpoczęto n aw e t re ­
n ow a c ję  e le w a c ji b ud ynkó w  
T a k ic h  po trzeb  w  części śród ­
m ie js k ie j d z ie ln ic y  Szczecina — 
k tó re  z n a jd u ją  się w  zakresie  
o d d z ia ły w a n ia  O K O Ń  n r  9 — 
je s t bardzo  dużo.

P rzew odn iczący O K O Ń  J u lia n  
S P Y T K O W S K I i  p rzew odn iczą ­
cy  je d n e j z d z iew ięc iu  k o m is ji 
społecznych S ta n is ła w  R A C Z Y Ń  
S K I  tw ie rd z ą , że k o m ite t o dro ­
dzenia  ż y je  w  p e łn e j sym b ioz ie  
z ko m ite te m  os ied low ym . Z w ią  
zany je s t n a w e t z n im  u n ią  per 
sonalną. Po p ro s tu  prezes 
O K O Ń  i  p rzew odn iczący  k o m i­
te tu  os ied lowego to  je dn a  i  ta  
sama osoba. T a k  zadecydow a li 
m ieszkańcy, i  ta k  jest. N ie  ma 
w  z w ią z k u  z ty m  żadnych do­
d a tk o w y c h  zadrażn ień  i a m b i­
c jo n a ln ych  p re te n s ji. Po p rostu  
dz ia ła lność  dotychczasowego sa­
m orządu  m ieszkańców  wzbogaci 
ła  się o now ą  jakość.

W  ś w ie t lic y  na rogu  u lic  5 
L ip c a  i  N oakow sk iego  rozpoczęte 
c y k l spo tkań  z m ieszkańcam i 
po łączony z in fo rm a c ją  o  życ iu  
gospodarczym  i  p u b liczn ym  k ra  
ju .  N a jw ię k s z y m  powodzeniem  
c ie szy ły  s ię  d yskus je  o pasożyt- 
n ic tw ie  społecznym  i  m łodz ie ­
ży ; w ła śn ie  pod egidą O K O Ń  
ro d z ice  m o g li w y m ie n ić  pog lą ­
d y  z pedagogam i ze z lo ka lizo ­

w a n y c h  w  p o b liż u  szkół.
N a  je d n y m  ze spo tkań  d y re k ­

to r  S zko ły  P odstaw ow e j n r  47 
p o w ie d z ia ł:

—  N ie  może być  tak , że s p ra ­
w o m  w y c h o w a n ia  pośw ięca się 
w  szkole je d n ą  godzinę ty g o d ­
n iow o . W szys tk ie  bez w y ją tk u

w iększości k o n f lik to w y c h  s y tua ­
c j i  do ja k ic h  dochodzi na te re ­
n ie  naszego o dd z ia ływ a n ia . L u ­
dzie p rzychodzą  w  godzinach 
d y ż u ró w  do naszego lo k a lu  p rzy  
u l. 5 L ip c a  I  zg łasza ją  p rzyp ad ­
k i  w ym aga jące  naszej in te rw e n ­
c ji.  D la  p rz y k ła d u  na  u l. Ja g ie l­
lo ń s k ie j o dna leź liśm y s tu le tn ią  
s taruszkę  —  n icslyszącą  i  źle 
w idzącą, k tó ra  pozostaw a ła  do ­
tychczas bez żadnej o p ie k i. W y ­
znaczy liśm y o p iekunkę ,  ̂ k tó ra  
za ję ła  się bezradną  kob ie tą .

K ie d y  in d z ie j do naszego 
„b a n k u ”  n a p ły n ą ł sygna ł o ty m , 
że w  je d n y m  z m ieszkań zna jdu  
je  się k ilk u le tn ie  dz iecko w raz  
ze starszą ko b ie tą  bez ś ro d ków  
do życ ia . D o ta r liś m y  do m a tk i 
dziecka, p rze p ro w a d z iliśm y  z n ią 
rozm ow ę i  zn a le ź liśm y d la  n ie j 
pracę w  ch a rak te rze  dozorczy- 
n i. S y tu a c ja  w  ro d z in ie  zdecy­
d ow an ie  się p op ra w iła .

A k ty w iś c i O K O Ń  n r  9 s ta ra ­
ją  się być  wszędzie gdzie są 
po trze b n i. Z  ich  in ic ja ty w y  od­
d z ia ł L ig i K o b ie t P o lsk ich  z o r­
g an izow a ł np. k u rs  k ro ju  i  szy­
c ia  d la  dom oros łych  k ra w c o - 
w ych .

Szczególnie cenna b y ła  akc ja  
zw iązana  z adap tac ją  pom iesz­
czeń s trych ow ych  na m ieszka­
n ia  d la  m łod ych  m a łżeństw . 
In ic ja ty w y  ta k ie  n ie  są nowe, 
a le w ie m y  doskonale  z ja k im i 
tru d n o ś c ia m i p rzeb iega ły  po­
dobne akc je  zo rgan izow ane swe 
go czasu przez ZS M P . D z ia ła ­
cze „o d ro d z e n io w i”  p rzy  pom ocy 
m ieszkańców  odn a leź li 12 s try ­
chów , k tó re  zosta ły  ju ż  p rzeka ­
zane lu d z io m  m łod ym . N ie k tó ­
rz y  ju ż  n ied łu g o  w p ro w a dzą  się 
do ty c h  pomieszczeń.

R ów n ież z in ic ja ty w y  O K O Ń  
a da p tu je  się pom ieszczenia do 
p row adzen ia  d z ia ła lnośc i rze ­
m ieś ln icze j. S korzys ta ło  ju ż  z 
tego dw óch  m łod ych  lu d z i, k tó ­
rz y  u ru c h o m ili w  d z ie ln icy  po­
trzebne  za k ład y  usługow e. Za ­
w o ła n ie  „F ro n te m  do u s ług !”  
n ie  s ta ło  się w ię c  w  ty m  p rz y ­
padku  je d y n ie  p u s tym  hasłem.

N asi ro zm ó w cy ze ś ró d m ie j­
skiego O K O Ń  u w aża ją , że m a ją  
jeszcze \ć ie le  do z rob ien ia . W  
ro zm o w ie  z  n a m i m ó w ią :

—  M u s im y  p od jąć  w iększą  
współpracę  z z a k ład a m i p racy . 
Uw ażam y, że w ych o w a n ie  lu d z i 
m łod ych  to  n ie  ty lk o  szko ła  I 
dom . N ie z w y k le  ważną  spraw ą 
je s t a dap tac ja  now o  p rz y ję ty c h  
p ra c o w n ik ó w . T e j sp ra w ie  chce­
m y  pośw ięc ić  je dn o  z naszych 
na jb liższych  posiedzeń.

P rze ds ię b io rs tw om  i  urzędom  
chcem y z w ró c ić  uw agę na  jesz­
cze jeden  p ro b le m : chodzi o to  
b y  p rzy  rozdz ia le  różnego ro ­
d za ju  św iadczeń soc ja lnych , k tó  
ry c h  o s ta tn io  je s t coraz w ięce j, 
w  ró w n e j m ie rze  z p ra c o w n i­
k a m i u w zg lęd n ian o  e m e ry tó w  i  
re n c is tów , o k tó ry c h  n ies te ty  
s łużby  soc ja lne  często zapom ina
ją-

D Z IA Ł A C Z E  O K O Ń , m im o  że 
cieszą się dużym  poparc iem  spo 
łecznym , u w aża ją  że n ie  są do­
c e n ia n i przez w ładze. N ie  za­
prasza ic h  do o p in io w a n ia  waż­
n ych  d oku m e n tó w  i  d ecyz ji spo 
łecznych . M ó w ią  też o ty m , że 
z a b ra k ło  ic h  s tan o w iska  w  dy­
s k u s ji nad p ro je k ta m i n ow ych  
u s ta w  o radach  n arod ow ych  i  
sam orządach te ry to r ia ln y c h . A  
przec ież s tan o w ią  o n i w ra z  z 
m ieszkańcam i, k tó ry c h  re p re ­
ze n tu ją  za lążek a u te n tyczn e j sa 
m orządnośći na n a jn iższym , ©- 
s ie d low ym  szczeblu...

Zdobyć zaufanie
N A  R A Z IE  działacze Z a k ła ­

dowego K o m ite tu  O drodzenia  
N arodow ego p rz y  Szczecińskim  
P rze ds ię b io rs tw ie  B u d o w n ic tw a  
P rzem ysłow ego  tra k to w a n i są 
ja k o  lu dz ie , do k tó ry c h  m ożna 
p rz y jś ć  i  w y ż a lić  się ze sw o ich  
k ło p o tó w . P rzychodzą  w ię c  p ra ­
cow nice^ k tó re  n ie w ła ś c iw ie  t ra k  
tow an e  są przez prze łożonych, 
ro b o tn ik , k tó reg o  d y re k c ja  n ie  
chce w ys ła ć  na budow ę ekspor­
tow ą , p ra cow n ica  u m ys ło w a  ma 
jąca k ło p o ty  z um ieszczeniem  
męża w  szp ita lu  spec ja lis tycz­
nym . Z K O N  sp ra w y  te  za ła tw ia , 
a le  n ie  je s t to  je d y n a  płasz­
czyzna jego  dz ia ła lnośc i.

Idea d z ia łań  na rzecz s tab i­
l iz a c ji i  łagodzen ia  tru d n o śc i w  
codzienne j p ra c y  i  życ iu  n aro ­
d z iła  się w  szczecińskie j „p rz e - 
m ys łów ce ”  ju ż  w  k ilka n a śc ie  d n i 
po w p ro w a dze n iu  s tanu  w o je n ­
nego. M ó w i o ty m  Je rzy  A N A -  
S IE W IC Z  b e z p a rty jn y  in ż y n ie r 
b u d o w n ic tw a  — przew odn iczą ­
cy  zakładow ego O K O Ń :

—  Już na począ tku  stycznia  
sześcioosobowa g rupa  in ic ja ty w  
na w ys tosow a ła  odezwę do 
w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  przed­
s ię b io rs tw a , w  k tó re j zw raca ła  
się o poparc ie  d la  p ow o łan ia  
k o m ite tu . R ów noleg le  rozpoczę­
liś m y  rozm ow y z lu d ź m i, w  cza­
sie k tó ry c h  w y ja ś n ia liś m y  sy­
tuac ję  zw iązaną  z koniecznoś­
c ią  w p ro w a dze n ia  stanu  w o je n ­
nego. W  ic h  w y n ik u  g rono  spo­
łecznych  d z ia łaczy Z K O N  znacz 
n ie  się p ow iększy ło . M om entom  
kończącym  okres o rg a n iz a c y jn y  
by ło  u ko n s ty tu o w a n ie  się dzie­
w ięcioosobowego p re zyd iu m  O- 
byw ate lsk ie g o  K o m ite tu  O dro ­
dzen ia  Narodowego.

O B E C N IE  O K O Ń  w  „p rz e - 
m ysłów ce ”  w chodz i w  d ru gą  fa  
zę sw o jego  d z ia łan ia . N a jb liższe  
zadania  to  szybk ie  w d ro żen ie  
re fo rm y  gospodarczej w  przed­
s ię b io rs tw ie  i  doprowadzenie^ do 
re a k ty w o w a n ia  jednego z je j  f i  
la ró w  —  sam orządu ro b o tn icze ­
go. D la tego  też w  lip c u  o dby ło  
się spo tkan ie  d y re k c ji i  p rzed ­
s ię b io rs tw a  z udz ia łem  m a js tró w  
i  b ryg ad z is tów  z poszczególnych 
p laców  budów . N a n im  w ła śn ie  
us iło w an o  odpow iedzieć w spó l­
n ie  na n a jw ażn ie jsze  d la  przed­
s ię b io rs tw a  p y ta n ia  zw iązane  z 
n ow ym  system em  ekonom icz­
n ym  w p ro w a dza nym  w  p rzed­
s ię b io rs tw ie . Podobne spo tkan ia  
połączone z szeroką in fo rm a c ją  
o ce lach i  ko rzyśc iach  ja k ie  
p rzyn o s i re fo rm a  odbędą się w  
n a jb liż s z y m  czasie na  poszcze­
gó ln ych  budow ach.

Dzia łacze O K O Ń  p o w o li zdo­
b y w a ją  zau fan ie  w ś ród  za łog i. 
Szczególnie tru d n o  je s t im  do­
trzeć  do lu d z i m łodych , k tó rz y  
są b a rdz ie j k ry ty c z n i i  zn iechę­
cen i do d z ia łań  społecznych. N ie  
m a ją  też jeszcze dostatecznego 
a u to ry te tu  w śród  k a d ry  k ie ro w ­
n icze j p rze ds ię b io rs tw a . Je rzy  
A na s ie w icz  s tw ie rd za :

—  S y tu a c ja  społeczna w  przed 
s ię b io rs tw ie  s ta b iliz u je  się, a  
O K O Ń  zaczyna zdobyw ać co­
raz w ię c e j z w o le n n ikó w . Chce­
m y  je d n a k  b y  nasza dz ia ła lność 
zosta ła  u sankc jonow ana  p ra w ­
n ie . W ówczas s ta libyśm y  się 
rzeczyw iśc ie  ró w n o rz ę d n y m i 
p a r tn e ra m i d y re k c ji p rzy  roz­
w ią z y w a n iu  w ażnych  d la  p ra ­
c o w n ik ó w  i  p rzeds ięb io rs tw a  
sp raw . S ądzim y, żc n ie  będzie­
m y  narzekać na b ra k  p ra c y  
także  i  po zn ies ien iu  s tanu  w o ­
jennego.

W ło d z im ie rz  A B K O W IC Z  
P io tr  C Y W IŃ S K I
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W m punkcie mapy gdzie znajduje siQ Szczecin nie ma miejsca na rzeczy małe i połowiczne!

Uniwersytet -  jakim
Dwie próby -  dwie

anegdoty
A N E G D O T A  JE S T  "" P R A W ­

D Z IW A . L a tem  1945 ro k u  spe­
c ja ln a  k o m is ja  rządow a p rz y ­
b y ła  do# Szczecina by zbadać 
tu  w a ru n k i do pow o ła n ia  u n i­
w e rs y te tu . S k ru p u la tn i u rzęd­
n ic y  s z u k a li adresu u n iw e rs y ­
te tu  n iem ieck iego  w  p rze dw o ­
je n n e j książce te le fo n iczn e j. 
N ie  zn a le ź li go — rzecz jasna 
—  bo ta k ie j ucze ln i w  Szcze­
c in ie  n ie  było, W ięc  z a w in ę li 
s ię  i  od jecha li...

In n a  k o m is ja  zm ie rza jąca  
do  Szczecina z zam ia rem  u lo ­
k o w a n ia  w ła śn ie  w  ty m  m ieś­
c ie  na Z ie m ia ch  O dzyskanych  
n au kow ców  z U n iw e ry s y te tu  
im . S te fana  Batorego, znużona 
podróżą  za trzym a ła  się w  T o ­
ru n iu .  T a m te jszy  b u rm is trz  
w y w ie d z ia w s z y  się o co rzecz 
idzie , n akaza ł n a tych m ia s t o- 
p ró ż n ić  i upo rządkow ać gm achy 
U rzęd u  W ojew ódzkiego. P oka­
za ł n a z a ju trz  te  b u d y n k i k o ­
m is j i :  T u  róbc ie  u n iw e rs y te t 
choćby zaraz! I, ta k  p ow sta ł 
U n iw e rs y te t M ik o ła ja  K o p e r­
n ika .

PRO F. P IO T R  Z A R E M B A , 
p ie rw szy  p re zyd e n t Szczecina, 
k tó r y  zresztą te  anegdo ty o- 
p ow ied z ia ł, u zna ł że trze c ia  
p ra w d z iw a  d y k te ry jk a  o szcze­
c iń s k im  u n iw e rs y te c ie  p o w in ­
na m ieć p o in tę  szczęśliwą. O t­
w ie ra ją c  ja k o  p rzew odn iczący 
in a u g u ra c y jn e  o b rad y  K o m ite ­
tu  ds. P ow o ła n ia  U n iw e rs y te ­
tu  Zachodnio -P om orsk iego ,
s tw ie rd z ił:

N ie  is tn ie ją  ju ż  d la  nas 
p y ta n ia  „ czy w  Szczecinie ma  
być u n iw e rs y te t?”  i  „d lacze ­
go?” . Pozostają  kw e stie  robo ­
cze: k ie d y  i  ja k  ten  u n iw e rs y ­
te t będzie pow o łany. Cale  śro ­
dow isko  n au kow e  Szczecina, 
ca le  społeczeństwo m usi się 
zm o b ilizo w a ć do osiągn ięcia  te 
go celu. N ie może być m o w y  
o żadnym  p ro w iz o riu m . W ty m  
p u n kc ie  m apy, gdzie zn a jd u je  
się Szczecin n ie  m a m iejsca  
na rzeczy m a łe  i po łow iczne !

CO  posiadać będzie u n iw e r­
sy te t w  Szczecinie w  p ie rw sze j 
fazie« p rz e w id y w a n e j na ro k

1985 (w ed łu g  w s tę p n e j ko nce p ­
c j i  o p raco w a ne j przez s p e c ja li­
stów )?
<> 5 w y d z ia łó w  
O  7 tys. s tudentów , 
o  137 sam odzie lnych  p ra c o w n i­

k ó w  n au kow ych  (d o k to ró w  
h a b ilito w a n y c h )

O  50 tys. m  k w . pom ieszczeń 
d yda k tycznych .

Ze sk ro m n ie jszą  ka d rą  na­
u kow ą  i w  gorszych w a ru n k a c h  
lo k a lo w y c h  s ta r to w a ły  2 n a j­
m łodsze do tąd  u n iw e rs y te ty  w  
k ra ju  —  Ś ląsk i i G dański.

Nowa nadzieja
N IM  sp raw ą  za ję ło  się po­

ważne g rono  naukow e, n im  w y ­
p ow ied z ie li się specja liśc i, n im  
zaczęto ko n k re tn e  p rz y m ia rk i i 
k a lk u la c je , idea u n iw e rsy te cka  
odży ła  po S ie rp n iu  1930 roku .

¿ K u r ie r”  p ie rw szy  p o d ją ł te ­
m a t (k ry ty c z n ie ), o tw ie ra ją c  ła  
m y  d la  d y s k u s ji, k tó ra  w k ró tc e  
rozgorza ła  w  obu szczecińskich 
gazetach, ra d iu  i  T V . Z  energ ią  
p od ję ło  tem a t Szczecińskie  T o ­
w a rz y s tw o  N a ukow e . Idea u n i­
w e rs y te tu  zyska ła  m ocne popar­
c ie  szczecińsk ie j o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn e j.  W  u chw a le  W o je ­
w ó d z k ie j K o n fe re n c ji S praw o ­
zdaw czo -W yborcze j P ZP R  w  ro  
k u  u b ie g ły m  zapow iedziano  
p od ję c ie  k o n k re tn y c h  d z ia łań  
w  ce lu  p o w o ła n ia  ucze ln i u n i­
w e rs y te c k ie j.

R ó k  1982, w  k tó ry m  uda ło  
się sku p ić  w o k ó ł id e i całe n ie ­
m a l społeczeństwo, p o w in ie n  
być  p rze łom ow y  d la  tego w ie l­
k iego  przedsięw zięcia .

„Potrzeba
pracy organicznej”
M Ó W I p ro f. d r  hab. W ła d y ­

s ła w  G ó rs k i —  prezes Szcze­
c ińsk iego  T o w a rz y s tw a  N a uko ­
wego:

—  O dm aw iam  z re g u ły  w y ­
w ia d ów . D la  sp ra w y  u n iw e rs y ­
te tu  muszę je d n a k  z ro b ić  w y ­
ją tek . Z  dw óch  w a żnych  p ow o ­
dów . Po p ie rw sze  —  od  w io ­
sny  tego ro k u  p e łn ię  fu n k c ję  
prezesa STN, k tó re  to  od c h w i­
l i  pow stan ia  w  1956 ro ku , za

je d e n  ze sw ych  g łów nych  ce­
ló w  u zna ło  w ła śn ie  d op ro w a ­
d zen ie  do pow stan ia  u n iw e rs y ­
te tu  w  ty m  mieście. Po d ru ­
g ie  — ta k  się składa, że je ­
s te m  na js ta rszym  spośród czyn 
n ych  p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  
Szczecinie. W  1946 ro k u  p od ją ­
łem  pracę na A k a d e m ii H a nd lo  
w e j i na  te j sam ej w  istocie  
u cze ln i, m im o  w sze lk ich  zm ian  
o rg an iza cy jnych , p ra c u ję  do 
dziś.

Ide a  u n iw e rs y te tu  pow raca ła  
zawsze na f a l i -  w ie lk ich - z ry ­
w ó w  społecznych w  la tach : 
1956, 1971, 1980. O s ta tn io  je d ­
n a k  po raz p ie rw szy  zyska ła  
ta k - powszechne uznanie  w  śro ­
d o w is k u  n au kow ym  Szczecina i 
s p o tk a ła  się z w y ra ź n y m  po­
p a rc ie m  m ie jscow ych  w ładz. 
Nasze T o w a rzys tw o  jeszcze w  
ro k u  u b ie g łym  p rzygo tow a ło  
w stę pn ą  koncepcję  u n iw e rs y te ­
tu  w  Oparciu o o p in ie  n a u ko w ­
ców . O becnie is tn ie je  zgodność 
co do tego, że u n iw e rs y te t po­
w in ie n  bazować na W yższe j 
Szkole Pedagogicznej, W ydzia le  
E konom iczuym  P o lite c h n ik i-  o- 
raz W yd z ia le  R ybactw a  M o r­
skiego A k a d e m ii R o ln icze j. A~ 
b y  za d u m n ym  szyldem  k ry ła  
się ade kw a tn a  treść, należy ju ż  
d z iś  zacząć od p racy  o rg an icz­
n e j, od um ocn ien ia  nauk  pod­
s ta w o w y c h  na W SP. T rzeba  to  
u c z y n ić  w  o p a rc iu  o p rzysp ie ­
szo ny  ro z w ó j w ła sn ych  k a d r te j 
u cze ln i, p rz y  pom ocy ' in nych  
szkó ł w yższych  Szczecina, a 
także  drogą p ozyskania  p ew n e j 
lic z b y  n a u ko w có w  z in n y c h  o- 
ś ro d k ó w  k ra ju ,  a może naw e t 
—  z zagran icy.

N a leży skoncen trow ać się na 
k ie ru n ka ch , w  k tó ry c h  m am y 
ju ż  znaczące os iągn ięcia. T rz e ­
ba ró w n ie ż  uw zg lęd n ić  k ie ru n ­
k i,  n ieodzow ne d la  p ok ryc ia  
zapo trzebow an ia  reg ionu  na 
k a d rę  d la  n au k i, szko ln ic tw a , 
g osp od a rk i i k u ltu r y  narodo ­
w e j.  Szczególna piecza należy 
się dziedz inom  s tu d ió w  zw iąza ­
n ym  ze sp ecy fiką  reg ionu  nad ­
m orsk iego  i  portowego.

T rzeba, re a ln ie  oceniać obec­
ną sy tua c ją  i m ieć św iadom ość 
ogrom u  zadań do spe łn ien ia  
O becnie ty lk o  dw a  w y d z ia ły , 
k tó re  m a ją  w e jść w  ra m y  p rzy  
szłego u n iw e rs y te tu , a m ian o ­
w ic ie  W y d z ia ł E konom iczny 
PS oraz W yd z ia ł R ybactw a

M orsk iego  A R  (w  p rzyszłości: 
W y d z ia ł N a u k  o M orzu ) posia­
d a ją  pe łne  p ra w a  a kad em ick ie : 
p ra w o  d o k to ry z o w a n ia  i  h a b il i­
tow an ia .

P ew ien  „ im p o r t ”  sam odzie l­
n ych  p ra c o w n ik ó w  n a u k i jes t 
abso lu tn ie  konieczny. D o tyczy  
to  w  g łó w n e j m ie rze  p rzysz łe ­
go u n iw e rsy te ck ie go  W yd z ia łu  
M a te m a ty k i, F iz y k i i  C hem ii.

N a tom ias t k ie ru n k i s tud ió w , 
k tó re  n ie  m a ją  szans na u zy ­
skan ie  pe łn ych  p ra w  a kad em i­
ck ich  do ro k u  1985, a są n ie ­
zbędne d la  po trzeb  reg ionu , 
p o w in n y  w  p oczą tkow e j faz ie  
dz ia łać  na n iższym  poziom ie  o r­
gan izacy jnym " —  ja k o  in s ty tu ­
ty  p ozaw ydzia łow e. M am  tu  na 
m y ś li p ow o łan ie  In s ty tu tu  P ra ­
w a  i  A d m in is tra c j i (ría bazie 
obecnego S tu d iu m  A d m in is tra ­
cyjnego) oraz In s ty tu tu  K u l tu ­
r y  F izyczn e j (na bazie  W yd z ia ­
łu  WSP). W  da lsze j p e rs p e k ty ­
w ie  Widzę m ożliw ość w łączenia  
w  ra m y  u n iw e rs y te tu  także  o- 
becnej f i l i i  p oznańsk ie j W S M  
ja k o  In s ty tu tu  -K u ltu r y  M u zy ­
cznej.

„Dajmy
szanse młodym!”

M Ó W I p ro f. d r  hab. Bogdan 
D op ie ra ła :

— D la  m n ie  je s t n ie w ą tp li­
we, żę decyz ja  w ła d z  o pow o­
ła n iu  u n iw e rs y te tu  zapadnie 
w te dy , g dy  szczecińskie środo­
w isko  n au kow e  udo w o dn i, że 
ucze ln ia  tego ty p u  potrzebna  
je s t n ie  ty lk o , i może naw et 
n ie  ty le  Szczecinow i, a le p rze­
de w s z y s tk im  Polsce. W łaśn ie  
w  Szczecinie, k tó ry  ze w zg lę ­
du na swe położenie  p ow in ie n  
b yć  ośrodk iem  o ż y w io n e j m ię ­
d zyna ro do w e j w y m ia n y  n au ko ­
w e j.

D la tego  też n ie  może być. — 
m o im  zdan iem  — m o w y o u - 
n iw e rs y te c ie  re g io n a ln ym , na­
k ie ro w a n y m  przede w s zys tk im  
na po trze b y  reg ionu . To  p o w in ­
na być ucze ln ia  o w ła sn ym , o- 
ry g in a ln y m  p ro f i lu  n a u ko w ym  
W  Szczecinie, w yznacza jącym  
zasięg po lsk iego  państw a, a za­
tem  i  zasięg p o ls k ie j k u ltu r y  i 
n a u k i p o w in ie n  pow stać lic z ą ­
cy się ośrodek h u m a n is ty k i. Ja -

idea nabiera 
kształtów

DOC. DR H A B . K A Z IM IE R Z  
JA S K O T , re k to r W SP, p rze ­
w odn iczący  k o m is ji p ro g ra m o ­
w e j K o m ite tu  ds. P ow o łan ia  
U n iw e rs y te tu  Z a cho d n io -P o -

ko  ta k i p o w in ie n  za istn ieć 
Szczecin w  in te res ie  P o lsk i 
w łaśn ie , fu n k c jo n u ją c y  m. in. 
ja k o  ce n tru m  w y m ia n y  m yś li 
n a u k o w e j z k ra ja m i po łożony­
m i nad B a łty k ie m  i  M orzem  
P ółnocnym .

Ja k  s tw o rzyć  u n iw e rs y te t?  
Trzeba oprzeć się przede w szy­
s tk im  na tu te js z y m  ś rodow isku  
n au kow ym , odważnie  i  zdecydo 
w an ie  w sp ie rać jego ro zw ó j, u - 
sam odz ie ln ian ie  się k a d ry  na­
u kow e j. W  k w e s tii tzw . im ­
p o r tu  k a d ry  n a u k o w e j jestem  
w s trz e m ię ź liw y . W  ty c h  d z ie ­
dzinach, gdzie  po p ro s tu  m am y 
d e fic y t k a d ry  n ie  ma innego 
w y jśc ia . Jestem  za śc iągn ię ­
ciem  do Szczecina sław nych  
nazw isk . T rzeba  być je d n a k  rea 
lis tą . T u  chę tnych  do p rzepro ­
w a dzk i n ie  zn a jd z ie  się w ie lu . 
A  zatem  p o s ta w iłb y m  przede 
w s z y s tk im  na m łodych  p ra co w ­
n ik ó w  n au k i ze Szczecina. K on  
k re tn a  p e rspe k tyw a  k a r ie ry  na­
u k o w e j (n ie  b ó jm y  się tego sło­

w a!) doda im  sk rzyd e ł, zm ob i 
iiz u je  do w ytężonego w y s iłk u  
T u  potrzebna  je s t je d n a k  mo 
b iliz a e ja  całego naszego ś rodo­
w iska  naukow ego i  jeszcze s ilr  
n iejsze w sparc ie  w ładz . S tw ó rz ­
m y szanse m łod ym !

O grom ną ro lę  w  przysp ieszo­
n ym  ksz ta łcen iu  m łod e j k a d ry  
p o w in n y  o dg ryw a ć  staże w  Po­
znan iu , W arszaw ie , T o ru n iu  i 
in n y c h  ośrodkach n au kow ych  w  
k ra ju . M ło d y m  lu d z io m  ze 
Szczecina, zd o ln ym  i  a m b itn y m  
trzeba  też zapew n ić  w iększe  n iż 
obecnie m oż liw ośc i w y jazdu, na 
s typendia  zagran iczne. W  ogó­
le  - należy . poszerzyć k o n ta k ty  
naukow e Szczecina ze św ia tem . 
N asi nau kow cy  p o w in n i czę­
śc ie j b rać  u d z ia ł w  ko n fe re n ­
c jach  naukow ych .

M o im  zdan iem , niezbędne jest 
p iln e  opracow an ie  p lan u  p rz y ­
spieszonego ro z w o ju  szczeciń­
s k ie j k a d ry  n au kow e j, fo rm u lu  
jącego ko n k re tn e  te rm in y . P lan  
ta k i m o g łyby  posiadać nasze

—  Ma to  być  ucze ln ia  o in ­
d y w id u a ln y m  ob liczu , m ająca 
m ożliw ość ro z w ija n ia  d y s c y p lin  
n au kow ych  i specjalnp.ści n ie ­
p o w ta rz a ln y c h  w  in n y c h  ośrod­
kach, a w a żnych  z p u n k tu  w i ­
dzen ia  w a ru n k ó w  g eo po litycz­
n ych  i " ekonom icznych  Z iem  
Zachodnich  i P ó łnocnych , ja k  
i d la  ro z w o ju  n a u k i p o lsk ie j. 
T rzeba u w zg lęd n ić  c a ły  d oro ­
bek n au kow y  i k u ltu ro w y  tych  
ziem, a w ię c  p re fe ro w a ć  te  dys 
c y p lin y  i, k ie ru n k i badań, k tó re  
m a ją  n a jw iększe  tra d y c je , n a j­
bogatszy dorobek i najlepsze 
m o ż liw ośc i ro zw o ju .

S łużąc u trw a la n iu  w a rto śc i 
n arod ow ych  i  k u ltu ro w y c h , u- 
n iw e rs y te t p o w in ie n  uczes tn i­
czyć w  ks z ta łto w a n iu  nowo-* 
czesne j  gospodark i. D la tego  
na leży w  n im  ro z w ija ć  dyscy­
p lin y  p od e jm u jące  zadania  z 
pogran icza  n au k  pods taw ow ych  
i stosowanych. D o tyczy  to  
szczególnie całego kom p leksu  
n au k  zw iązanych  z m orzem  i 
gosnodarką  m orską.

W w y n ik u  dotychczasow ych  
d y s k u s ji ry s u ją  s ię  p ierw sze  
k o n tu ry  n o w e j ucze ln i. B y łb y  
to  w ięc u n iw e rs y te t ś re d n ie j 
w ie lko śc i, m a ją cy  szanse uzy­
skan ia  p e łnych  p ra w  akad em i­
ck ich . T a k  w y g lą d a ła b y  jego 
s t ru k tu ra  w  p ie rw sze j (1985 
ro k ) faz ie  is tn ie n ia :

W vd z ia ł H u m a n is ty c z n y  z k ie  
ru n k a m i: f ilo lo g ią  polską, roz­
w ija ją c ą  badan ia  w  zakresie  ję 
zvkoznaw stw a  i te o r i i l i te ra tu ­
ry . f ilo lo g ia m i o bcym i (rusycy - 
styką. a ng lis ty k ą , g e rm a n is ty - 
ką ze s ka nd yna w is tyką ), h is to ­
rią  oraz in fo rm a c ją  naukow ą,

m u być
szczecińskie w ładze  p a r ty jn e  i 
państw ow e. U w ażam  też, że 
na leży posta rać się, b y  do ro ­
k u  1985, jeszcze p rzed p ow o ła ­
n ie m  u n iw e rs y te tu  p rz y n a j­
m n ie j n ie k tó re  w y d z ia ły  W SP 
o trz y m a ły  p ra w o  nadaw an ia  
d o k to ra tó w . W ówczas ustano ­
w ie n ie  u n iw e rs y te tu  zosta łoby 
p o tra k to w a n e  . n ie  ty le  ja k o  
p rze łom ow a  decyz ja  a d m in is tra  
cy jn a , ile  ja k o  n a tu ra ln y  awans 
d yna m iczn ie  ro zw ija ją ce g o  się 
śro d ow iska  naukow ego Szczeci­
na.

b ib lio te k o z n a w s tw e m  i  a rc h iw i­
s tyką .

W y d z ia ł N auk S połecznych
z: soc jo log ią  (szczególn ie socjo ­
lo g ią  m orską ), f ilo z o fią , n a u k a ­
m i pedagogicznym i, psycho log ią  
i n au kam i p o lity c z n y m i (p ro ­
b le m a ty k a  n iem iecka , ska nd y ­
naw ska  i la tyno am erykań ska ).

W y d z ia ł E kon o m iczn y  (ak­
ce n t na p ro b le m a ty k ę  m orską).

W y d z ia ł M a te m a ty c z n o -F iz y - 
czno-C hem iczny z m a tem a tyką  
i  in fo rm a ty k ą , f iz y k ą  -(m. in. 
f iz y k ą  m orza, chem ią  —  ba ­
dan ie  w ód  i  s u ro w ców  m o r­
sk ich , m e tody och ron y  ś ro d o w i­
ska).

W y d z ia ł N a uk  o M o rzu  p ro ­
w adzący badan ia  m orza  i s tre ­
fy  n ad m o rsk ie j, ro z w ija ją c y : ’ 
b io lo g ię  m orza i  s tre fy  p rz y ­
m o rs k ie j, oceanografię, geogra­
f ię  i eksp lo a ta c ję  zasobów 
m orsk ich .

In s ty tu t  P ra w a  i  A d m in is tra ­
c ji,  k tó r y  w  n as tę pn e j faz ie  po­
w in ie n  p rzeksz ta łc ić  się w  p e ł­
n o p ra w n y  w y d z ia ł ro z w ija ją c y  
m. 1n. spec ja lizac ję  w  zakresie  
p ra w a  m orskiego.

In s ty tu t  K u l tu ry  F izyczn e j 
p row adzący  badan ip  nad sp ra w  
nością ruchow ą  d z iec i i m ło ­
dzieży, w p ły w e m  skażenia  ś ro ­
d ow iska  na ro z w ó j cz łow ieka , 
ksz ta łcący  n a u czyc ie li w f  oraz 
in s tru k to ró w  k o re k ty w y , a w  
przysz łośc i także  —  s p e c ja li­
s tów  w  zakres ie  re h a b ilita c ji 
i  tu ry s ty k i.

Do u ru cho m ie n ia  ta k ie j w ła ­
śn ie  ucze ln i n iezb ę dn y je s t w  
n a jb liższych  la ta c h  im p o r t  k a ­
d ry  25— 30 sam odzie lnych  p ra ­
co w n ik ó w  nau kow ych . Już  te ­
ra z  należy pom yśleć o p rzyg o ­
to w a n iu  bazy d y d a k ty c z n e j d la  
fazy  p ie rw sze j o raz  w p ro w a d z ić  
do p lan ó w  in w e s ty c y jn y c h  na 
la ta  1984—90 now e o b ie k ty  d la  
ro z w ija ją c e j się ucze ln i. T rz e ­
ba będzie  s tw o rzyć  o dp ow ie d ­
n ie  w a ru n k i soc ja lne  p ra c o w n i­
kom  i studentom .

K oncepcja  u n iw e rs y te tu  je s t 
ju ż  w  sferze p ro je k to w a n ia . 
N ie  w y s ta rc z y  je dn a k  w y s iłe k  
samego ś ro d ow iska  naukow ego. 
U rze czyw is tn ie n ie  te j w ie lk ie j 
id e i w ym aga  w sp a rc ia  całego 
społeczeństwa Z ie m i Szczeciń­
sk ie j. . *

Jak nazwać to
czego nie ma...

W S Y T U A C J I, gdy u n iw e r ­
sy te t pozosta je  w  sferze id e i o- 
raz w o li, gdy jeszcze w c ią ż  m ó­

w i się o szansach, a n ie  decy­
zjach, ro zw a żan ia  na tem a t je ­
go n a z w y  b rzm ią  n ieco d z iw ­
n ie. A  je d n a k  d yskus ja  na te­
m a t tego, ja k im  im ien ie m  o- 
ch rzc ić  u n iw e rs y te t w  Szczeci­
n ie  też zosta ła  o tw a rta .

O to  g łów ne  p ropozyc je . C hro  
n o lo g iczn ie  p ie rw sza  (1945 rok), 
a zarazem  na jp ros tsza  b rz m i —  
U n iw e rs y te t Szczeciński. Jako  
d rugą  ew en tua lność  (nazwa 
sp op u la ryzow a n a  w  ro k u  u b ie ­
g ły m  ta k  dalece, że p rz y ję ła  ją  
k o m is ja  za łożyc ie lska) podano 
■—  U n iw e rs y te t Zachodnio -P o ­
m o rsk i. P o ja w iła  się os ta tn io  
ró w n ie ż  trze c ia  p ropozyc ja , n a j 
nowsza, b rzm ią ca  U n iw e rs y te t 
P ia s to w sk i.

A  O TO  p ie rw sze  o p in ie :

E ro f. W ła d y s ła w  G ó rs k i: —
U n iw e rs y te t P ia s to w sk i to  mo­
ja  p ropozyc ja . Za ta ką  w ła śn ie  
pazw ą p rz e m a w ia ją  a rg um e n ty  
h is to ryczne  i geopo lityczne . 
N ie  „S zczec ińsk i” . S koro  w  
Szczecin ie  to  w iadom o, że szcze 
c iń s k i. W  żadnym  raz ie  Za ­
c h od n io -P o m o rsk i, bo  to  trą c i 
p ro w in c jo n a liz m e m . Już  nazwa 
„P o m o rs k i”  b rz m ia ła b y  le p ie j. 
D la  m n ie  p o w in ie n  to  być U - 
n iw e rs y te t P ia s to w sk i. M u s i to  
b yć  przec ież ucze ln ia  o rzeczy­
w is ty m  znaczeniu  w  s k a li k ra ­
ju .

P ro f. B ogdan D o p ie ra ła : —
A b s o lu tn ie  n ie  Z a chodn io -P o ­
m o rsk i, bo  to  oznaczałoby za­
śc ia nko w y, re g ion a lny , lo k a ln y . 
Dużo le p ie j b rz m i „Szczeciń­
s k i” , a le to  też n ie  to... Nazwa 
p o w in n a  podkreś lać w spółcze­
sną ro lę  Szczecina o raz p o w ró t 
na rod u  w  g ra n ice  p ias to w sk ie  
d okonany po I I  w o jn ie  ś w ia to ­
w e j. G ło su ję  za U n iw e rs y te te m  
P ia s to w sk im .

Jan  S to p y ra  —  p rezydent
Szczecina: —  N ie  p rze kon u je  
m n ie  nazw a Z achodn io -P om or­
s k i. S ercu  n a jb liższa  jes t p ro ­
sta nazw a „S zczecińsk i” . M y ­
ślę, że n ie  zaszkodzi podkreś lić , 
że u n iw e rs y te t ma is tn ieć  w ła ­
śn ie  w  Szczecinie. M ias to  na 
to  zasługu je ...

Ze sw e j s tro n y  p ro po nu je m y  
u m ia r  w  n aze w n ic tw ie . P roste  
im io n a  n ie  szkodzą rzeczom na­
p ra w d ę  w ie lk im . Może b y  w ię c  
sk ro m n ie  zacząć od U n iw e rs y te  
tu  Szczecińskiego...

J. Ł A W R Y N O W IC Z

(D okończen ie  ze str. 4)

p rzeb iega ły  że lbetow e k o n s tru k  
cje.

W  efekcie , na po łu d n ie , na 
re ko ns tru ow an ą  h is to ryczną  u - 
licę  K uśn ie rską  w yg lą da  m a r­
tw a  ściana o ś lepych  oknach. 
U lica  K uśn ie rska  je d y n y
podkreś lam  zau łek s ta ro m ie j­
sk i, ja k i zostanie o d tw o rzo ny  
p rzy  Z a m ku  p rzyozdobiono  
koszm arnym  b u n k re m , s tano­
w ią cym  zaplecze re s ta u ra c ji. 
Tędy n a tu ra ln ie  odbyw ać się 
będzie za op a tryw an ie  lo k a lu , 
w yw ó z  odpadków ...

Na o d w ró t, v is  a v is  Z a n iku , 
gdzie p o w in n y  być  k a fe jk i,  skle 
p ik i x p a m ią tk a m i, rzem ios ło  
a rtys tyczn e , z m yślą  o tu r y ­
stach —  zaplanow ano szkolę 
m uzyczną, p la c ó w k i n au kow e,

T A K I  Z A M E K !

T Y L E  pom ieszczeń, ty le  m oż­
liw o ś c i, ty le  nadzie i, różnych  
zdań, p lanów , gospodarzy, pod - 
gospodarzy, p ien iędzy , m a rm u ­
ró w . o k ien  i  lu d z i!

M ó g łby  to  być  ośrodek k u l­
tu r y  czyn ny  przez ca ły  - dzień 
i  pó ł nocy także. T a k i p u n k t, 
w  k tó ry m  zawsze d z ie je  się coś, 
do czego można się przysiąść. 
T a k i, dokąd  się id z ie  bez spe­
c ja ln y c h  p lanów , bo w iadom o, 
że będzie co z ro b ić  z czasem...

P oczą tkow o w  Z a m k u  m ia ł 
b yć  u n iw e rs y te t (la ta  40). O 
s iedzibę w  Z a m k u  u b ie g a ły  się

środow iska  naukow e. K u l tu ra l­
ne —  chyba  w szys tk ie . M ias to  
ch c ia ło  m ieć * re p rezen tacy jne  
sale recepcyjne . W  e fekc ie  
w szys tk iego  jes t po trochu .

K to ś  zaprasza na ko nce rt, 
k toś  in n y  w spom ina  o w y s ta ­
w ie  m a la rs tw a . Ten o rg an izu je  
im prezę , ó w  anonsu je  spektak l. 
—  Co je s t dziś w  Zam ku? — 
N ic . —  A . d z is ia j?  — A  d z is ia j 
d w a  p rze ds ta w ie n ia  i  jeden ko n  
ce rt.

Raz d z ie je  s ię  dużo —  in n y m  
razem  p u s tk i. N ie  m a po co 
w chodzić . Z a s ta n ów m y się...

CO  M Y  T U  M A M Y ?

P R A C O W N IE  K o n s e rw a c ji 
Z a b y tk ó w , T e a tr  M uzyczny , 
agendy" T e a tru  P o lsk iego  i  T e ­
a tru  W spółczesnego, W o je w ó dz­
k i D om  K u ltu ry ,  B iu ro  W y s ta w  
A rty s ty c z n y c h , Szczecińskie  T o ­
w a rz y s tw o  K u ltu ry ,  T o w a rz y ­
s tw o  K u ltu ry  T e a tra ln e j, P ra ­
co w n ia  H is to ryczn a  P o ls k ie j 
A k a d e m ii N auk, P o ls k i Z w ią ­
zek C h ó ró w  i  O rk ie s tr ,  Szcze­
c iń s k ie  T o w a rz y s tw o  M u zycz­
ne, P ra c o w n ia  G ra fic z n a  Z w iąż  
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  P la s ty ­
k ó w , k lu b  M P iK , k in o  T  k a ­
w ia rn ia  z "w in ia rn ią . D o jd z ie  
Sala Ś lu bó w , lu ksuso w a  re s ta ­
u ra c ja  I  sa lon y  re p re z e n ta c y j­
ne.

Do p ub liczn e go  u ż y tk u  je s t 
n ie  ta k  zn ow u  w ie le : T e a tr 
M u zyczn y , Sa!a K s ię c ia  Bogu­
s ław a , Sala  A n n y  J a g ie llo n k i,

Gdzie jest
M a ła  Scena T e a tru  W spółcze­
snego, G a le r ia  B iu ra  W ysta w  
A rty s ty c z n y c h  i  k a w ia rn ia  o- 
ra z  k lu b  M P iK  w  S a li S w ię to - 
b orzyców .

N anizane  na k o ry ta rz e  poko­
ik i  p ra c o w n ik ó w  gęśc iu tko  ob­
s ia d ły  p ię tra  i zam kow e zaka­
m a rk i.  N ie  służą one ja k o  p ra ­
cow nie , ja k o  m ie jsca  spotkań  
m łodzieży, ja k o  k lu b y  czy ko ła  
C iasne u rzędn icze  b o k s ik i pod­
le ga ją  z b io ro w is k u  in s ty tu c ji,  
zn a jd u ją cych  się pod w sp ó lnym  
dachem . P ię tra  poszatkowane 
d rz w ia m i —  p lą ta n in a  s ty lis ty -  
ezno -e s te tyczn o -fu nkcy jna . Od 
p rz y b y tk u  g łow a b o li

S p ró b u jm y  dojść pow odów  
tego, że Zam ek po zakończeniu  
godzin  u rzędow ania , n ad er czę­
sto zam ie ra  i  w ła ś c iw ie  g dyb y  
n ie  k a w ia rn ia  i  ubożuchny k lu b  
M P iK  —  m ożna b y  go o godzi­
n ie  16 zam knąć na k lu c z  i  o- 
tw o rz y ć  następnego d n ia  rano.

M A  C Z T E R Y  S K R Z Y D Ł A ...

...A  N IE  L A T A  zb y t w ysoko  
po k u ltu ra ln y m  k ra jo b ra z ie  
Szczecina. M iew a  w z lo ty , a le 
m iew a  też okresy  zupełnego 
p rze s to ju . W szystko  za leży od:

a) p ro fe s jo n a ln e j d z ia ła lnośc i 
m ieszczących się tu ta j tak ich  
in s ty tu c ji,  ja k  sceny te a tra ln e  
i  b) in ic ja ty w y  zorgan izow an ia  
powszechnej im p re zy  (ale ty lk o  
im prezy).

P obuszu jm y po skrzyd łach . 
W Zachodnim  u loko w a ła  się 
n iesta ła  M a ła  Scena T e a tru  
W spółczesnego Jest to  mieszczą 
ca się na d ru g im  p ię trze  sa lka 
na k ilk a d z ie s ią t osób, b a rd z ie j 
w ręcz „ k i lk a ”  n iż  „d z ie s ią t” , da 
jąca od czasu do czasu — 
m n ie j w ię ce j raz na ro k  — 
w ysm ako w a ną  p re m ie rę  m ono­
d ra m u  lu b  te a tru  m a łych  fo rm . 
Mało.
' O toczenie  s a lk i p ra w id ło w e : 

b iu row e .
S k rz y d ło  Północne — to  Sala 

K s ięc ia  B ogusław a. K o rzys ta  z 
n ie j T e a tr P o lsk i — rów n ież 
bardzo  n ie reg u la rn ie  W nętrze  
sa li s tw arza  n a tu ra ln e  w a ru n k i 
do p re zen tac ji w ie lk ie g o  k la s y ­
cznego i  rom antycznego re p e r­
tu a ru . O d „H a m le ta ” , przez 
„K s ię c ia  N iezłom nego” , „ A n ty ­
gonę” . od  czasu do czasu w  Sa­
l i  B ogusław a gości M e lpom ena 
uroczysta .

Z b ud o w an ie  o rg an ów  w  te j­
że s a li pozw a la  na urządzanie

d i) Z ÿ̂iik r
ko nce rtó w  — także od czasu do 
czasu, gdy w ir tu o z  tego in s t ru ­
m en tu  p o ja w i; się na szczeciń­
sk im  horyzoncie . Jest to  także 
sala, w  k tó re j ko n c e rtu ją  chó­
ry.

Na p ię trze  w  tym że  skrzyd le  
jes t sym pa tyczny k lu b  M P iK , 
sala w ys ta w ie nn icza  i Sala A n ­
ny J a g ie llo n k i z fo rte p ia ne m  
T u ta j o db yw a ją  się k o nce rty  
ka m e ra lne  „P rz y  św iecach i ka 
w ie ” . D z ie je  się to  raz w  m ie ­
siącu

S k rz y d ło  W schodnie, od  s tro ­
ny O d ry  z a jm u ją : k a w ia rn ia  (z 
w in ia rn ią )  oraz h a ll T e a tru  
Muzycznego. T e a tr M uzyczny... 
Do niego należy też całe s k rz y ­
d ło  P o łudn iow e . Sama sala b u ­
dzi. m ieszane uczucia  N ie zb y t 
w ie lk a , z fra gm en tem  zachowa­
nego starego m u ru , z doskona­
łą  w idocznością  i s łyszalnością, 
z p rzepaśc is tym  kana łem  o rk ie ­
s tro w y m  i  bardzo niedużą sce­
n ą — jest m ie jscem  d ob re j ro z­
ry w k i,  odp ow ia da ją ce j charak te  
ro w i te a tru  Poza filh a rm o n ią  
—  ty lk o  tu ta j (n ie  licząc kam e­
ra ln y c h  k o n c e rtó w  o rgan izow a­
nych  przez S zczecińskie T o w a ­

rzys tw o  M uzyczne w  Sali A n ­
n y) upowszechniana jes t m u zy ­
ka. S ięgając po operę i  ba le t, 
T e a tr M u zyczny w p ro w a dza  w  
szczecińskie życie k u ltu ra ln e  
nowe w artośc i.

N ad h a llem  T M  m ieści się 
jeszcze sala k in o w a , w  k tó re j 
t rz y  razy w  ty g o d n iu  w y ś w ie ­
tla ne  są f i lm y ,  a r a i  na 2 t y ­
godnie  p rezen tow ane jes t k in o  
w  w e rs ji o ry g in a ln e j.

N ie  w y m ie n ia m y  im pre z  po­
jedynczych , na k tó re  zaprasza­
ją  różn i o rg an iza to rzy . S um ując 
m ożemy je d y n ie  skonsta tow ać, 
że stale w  Z a m ku  czynne są: 
T e a tr M uzyczny, k a w ia rn ia  i... 
w ystaw a, urządzana sys tem aty­
czn ie  przez B iu ro  W ys ta w  A r ­
ty s tycznych  lu b  W o je w ó dzk i 
D om  K u ltu ry .

I  d latego w ła śn ie  Z a m e k ' ta ­
k i  je s t — ia k i jest.

B EZ T A JE M N IC ...

S T A N Ę L IŚ M Y  w ięc w  o b li­
czu s tw ie rd zen ia , że p rzeog ro ­
m n y kom p leks  za m ko w y m ó g ł­
b y  dużo le p ie j s łużyć m ieszkań ­
com m iasta  D rogocenna budo ­
w la , podniesiona z zupe łnych  
ru in , p ow inn a  za is tn ieć  ja k o  o-

środek k u ltu r y ,  sp row adzony 
z k o tu rn ó w  na ziem ię.

O tym , ja k  m og łoby  tu  być, 
w iadom o po ta k  św ie tnych  do­
św iadczen iach, ja k im i by ły . n ie ­
dz ie lne  p rze dp o łud n iow e  . kon ­
c e rty  m u z y k i le k k ie j,  połączo­
ne z re cy tac ją  poezji, co m ia ło  
m iejsce w  k a w ia rn i,  po „N ie ­
dz ie lach  w Z a m k u ”  i „O d  7 
w zw y ż ” , c z y li p rogram ach  a r­
tys tyczno  - ro z ry w k o w o  - tow a  
rz y s k ic h  czy po p rzes ław nych , 
w y ją tk o w e j u ro dy  b a lach  zam­
ko w ych

Z ty c h  o k a z ji o tw ie ra ły  się 
d rz w i pom iędzy — na co dzień 
o d izo lo w a n ym i i c ic h y m i sala­
m i — i Zam ek ożyw ał. N ie  za 
bardzo  w iadom o na p rz y k ła d  
dlaczego zab lokow ano  w e jśc ie  
do k a w ia rn i w  sk rzyd le  P ółnoc­
n ym  i s tw o rzono  sztuczną p rze ­
szkodę do w e jśc ia  tam  po o b e j­
rze n iu  w y s ta w y  obrazów  czy 
koncerc ie  N ie  za bardzo  w ia ­
dom o dlaczego n ie  można 
w y jś ć  n ap rze c iw  pow szechnym  
potrzebom  i do jść do tak iego  
Dorozum ien ia , aby codziennie  
w  Z a m ku  ktoś g ra ł (ooza w ie ­
czorna dancingow ą o rk ie s tra  w  
„Z a m k o w e j” ), aby codziennie

czynne  b y ło  tu  k in o , aby na 
p rzem ian , a le codzienn ie  o db y ­
w a ły  się sp ek ta k le  szczecińskich 
„n a d ”  czy „p o d ”  scenek, aby 
m o g li się sta le  spotykać tu  
w ła śn ie  m iło ś n ic y  książek, zbie 
raczę p ły t,  aby m łodz ież szkół 
średn ich  m ogła  n ie  ru jn u ją c  ro ­
d z iców  fin an sow o  poskakać w  
ta k t  m u zyk i.

G ospodarzy ta k ic h  codzien­
n ych  b rz y d k o  cw a nych  „b lo ­
k ó w  p .rogram ow ych”  n ie  trzeba  
b y  b y ło  szukać N iechby ich  
b y ło  2— 3, odpow ie dz ia ln ych  za 
fu n k c jo n o w a n ie  Z a m ku  ja ko  
dom u, pałacu  czy po prostu, 
zam ku k u ltu r y .  Są lu dz ie , k tó ­
rz y  w iedzą  ja k  i  k tó rz y  na 
pew no c h c ie lib y  to  robić.

Można b y  w te d y  w y b ra ć  się 
do Z a m ku  ca łą  ro d z iną  D zie­
cko o g ląda łoby  k re s k ó w k i w  
sa li k in o w e j, rodzice w y s łu ch a ­
l ib y  ko nce rtu , o b e jrze li w ys ta ­
wę czy w y p il i  la m p kę  w in a

Na raz ie  jest je d n a k  ta k , że 
Zam ek, sk u p ia ją c  in s ty tu c je  
k u ltu ra ln e  i m a jąc  rzadk ie  
„m o ż liw o ś c i lo k a lo w e ”  — nie 
w iąże, n ie  p rzyzw ycza ja , n ie 
w ra s ta  w  św iadom ość społecz­
ną.

JE S T  JE SZC ZE  K W E S T IA ...

...B A R D ZO  w  g ru nc ie  rze ­
czy is to tna , kw e stia  um eb lo ­
w a n ia  i ozdobien ia  w n ę trz  zam 
ko w ych .

N ie p ra w do p od ob n y m ę t lik  w  
te j d z iedz in ie  tw o rz ą  różne 
d z iw n e  u rządzenia  i meble. W  
k a w ia rn i k ró lu ją  p rze raź liw e  
b ia łe, fachow o zwane la d y  
ch łodn icze, na pew no po trzeb ­
ne, a le zdecydow anie  nad m ia ­
rę  w yeksponow ane K rzes ła , 
s to l ik i i s tro je  ke lne re k  są, być 
może, ludow e, n ie  bardzo  t y l ­
ko  w iadom o na ja k im  lu dz ie  
w zorow ane.

W sze lk ie  m eble, łączn ie  z ga­
b in e te m  d y re k to ra  W D K  re p re ­
ze n tu ją  koszm arny  s ty l w sp ó ł­
czesny czy li a bso lu tn y  bezsty l. 
N ie s te ty , c iągle  bez szans na 
re a liza c ję  pozostaje  pom ysł, by 
u rzą dz ić  n iek tó re  w nętrza  me­
b la m i (n iezdecydow an ie  zabyt­
k o w y m i) , sku p io n ym i w  m aga­
zynach m uzealnych, gdzie z 
pewnością  dzie je  im  się w ię k ­
sza k rzyw d a  n iż  g dyby  s ta ły  
się ozdobą k o ry ta rz y  i pode­
stów . narażone na k o n ta k t z 
lu d ź m i M yślę  tu  na p rz y k ła d  
o n iękn ych  m eblach gdańskich

K o n k lu z ja  z tego opisania 
Za m ku  K siążąt P om orsk ich  
jes t taka : upowszechnić go w  
k u ltu rz e  można w  g runc ie  rze ­
czy T>ez nak ładów , zm ian  s t ru k ­
tu ra ln y c h  i w iększego zamiesza 
n ia . W ys ta rczy  p oo tw ie rać  
d rz w i, połączyć dz ia łan ia  i  po­
w o łać e ta tow ego ducha.

O czyw iśc ie  dobrego ducha 
Z am ku.

Jo lan ta  F R Y D R Y K IE W IC Z

Z lipcowego albumu
44 roku.., 
odziła się

> S i #

OTO KILKA ZDJĘĆ archiwalnych z lipca 1944 roku... 
Cztery kadry historii najnowszej, czasu kiedy rodziła się 
Polsko Ludowa.

T A K  W Y G L Ą D A Ł Y  zniszczone p r zez uc ieka jących  
h it le ro w c ó w  s z la k i ko le jow e...

; M A N IF E S T  L IP C O W Y . R ea lizac ja  śm iałego p ro g ra - 
i m u  le w ic y  p o ls k ie j kosztow a ła  nas w ie le  tru d u , n ie- 
, m a ły c h  pośw ięceń  i  wyrzeczeń, je d i ia k  osiągm ęcia m i-  
; n ionych  37 la t  — stanow iące  re z u lta t w sp ó lne j p racy  

P o lakó w  —  są bezsporne.

O TO  ZE C E R  Jacek Z a ją czkow sk i, cz ło w ie k  k tó r y  
sk ła d a ł M a n ifes t L ipco w y .

T A K IM I  T R A K T O R A M I zaoryw ano  pow o jenne  ugo-
ry ~

A TO już zdjęcie współczesne Lublin — pierwszo stolice 
Polsk: Ludowej w promieniach lipcowego słońca AD 1982. f

(Z d ję c ia  — C A F ) |
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K O M U N A L N E  
P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  

R E M O N T O W O -B U D O W LA N E  
N R  1

w  Szczecinie 
u l. P o tu licka  59

p rz y jm u je
w  ram ach 2-le tn iego  
dochodzącego OHP

chłopców
w wieku 16-18 lat

s ukończoną szkołą podstawową 
w zględnie  bez ukończenia szko­
ł y  podstaw ow ej w  ce lu  p rzy ­

uczenia w  zawodach:

4  m u ra rz
4  b e to n ia rz -zb ro ja ra
♦  c ie ś la -s to la rz
♦  m a la rz  b ud ow la ny
♦  dekarz, b lacha rz  
+  posadzkarz
♦  e le k tro m o n te r
♦  zdun

' W  czasie p ra ey  w  O H P  ju n a c y  
o trz y m u ją :

—  w yn ag ro d zen ie  w g  obo w ią zu ją ­
cych  s taw ek

—  p re m ię  do 25 proc. w yn ag ro d ze ­
n ia

—  odzież o chron ną  i  roboczą. 

P rzyuczen ie  do zaw odu trw a  2 la ta . 

Zg łoszen ia  p rz y jm o w a n e  są przez 
p rze ds ię b io rs tw o  —  adres jw .  —  w

p o k o ju  n r  16 w  godz. 8— 13. 
P rze ds ię b io rs tw o  n ie  zapew n ia  za­

kw a te ro w a n ia .

2336- K

Pracownicy poszukiwani
S ZC Z E C IŃ S K A  

S T O C Z N IA  R E M O N T O W A

zatrudni
zaraz n as tępu jących  p ra c o w n ik ó w :

♦  k o b ie ty  na  s tan o w iska  ro b o tn ie  gospo­
darczych  i  tra n s p o rto w y c h  oraz p oko ­
jo w y c h ^

♦  m o n te ró w  ru ro c ią g ó w  o k rę to w y c h
♦  spaw aczy gazow ych  i  e le k tryczn ych
♦  ś lu sarzy
♦  to k a rz y
♦  e le k try k ó w  z u p ra w n ie n ia m i R D T  

w zg lędn ie  SEP
♦  m a szyn is tów  żu ra w ia  (o p era to r d źw ig u)
♦  m a la rz y -k o n s e rw a to ró w
Od k a n d y d a tó w  w ym agane je s t s k ie ro w a ­
n ie  z W y d z ia łu  Z a tru d n ie n ia  i  S p ra w  So­
c ja ln y c h  U rzęd u  M ie jsk ieg o . Zg łoszenia  
p rz y jm u je  o raz udz ie la  in fo rm a c ji d z ia ł 
k a d r  i  szko len ia  zawodowego stoczn i, u l. 
L ud ow a  13, pok. 14. te l. 242-331 (do jazd  
tra m w a je m  l in i i  5, 6, 10, 11 lu b  a u to b u ­

sem 67).
1978-K

KUPNO
VW Passata w  dob rym  
stanie — fcupig. Tel 
440-51. 15697-G
P IA N IN O  -  kup ię  
UPT Szczecin 4 s k ry t­
ka 52. 15619-G
PRZYCZEPĘ cam pin­
gową (do la t dw óch) — 
kuipie. al. W yzw o len ia  
53/4. 15491-G

NIERUCHOMOŚĆ 
ZD E C Y D O W A N IE  k u ­
p ię  domełc do  rem ontu 
w Szczecinie Łub oko­
lic y . W roz liczen iu  
m ieszkanie dwuipokojo- 
we z ku chn ią . O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  15681.

ROŻNE
U K Ł A D A N IE  g lazury 
ro bo ty  m u ra rsk ie  (po­
siadam glazurę). P io tr 
B iegański, ul. M ic k ie ­
w icza  38/4 15665-G
STRO JENIE p ia n in  —
Jerzy Basiew icz, te l. 
435-83. 15614-G
PR ZYJM Ę w spó ln ika  
do  c u k ie rn i in n e  p ro ­
pozycje. O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin
15703.
Z N A L A Z C Ę  dokum en­
tó w  na nazw isko  P io tr  
S ie rżan t proszę o 
z w ro t za nagrodą pod 
adresem : Szczecin, a l. 
N iepod leg łośc i 1/9.

16733-G
SPRZEDAŻ

F IA T A  125p 1500 (1974) 
sprzedam, te ł.  22-78-88.

15721-G
Z A S TA W Ę  llOOp (1977) 
sprzedam. T e l. 447-70 
p o  godz. 16. 15627-G
G A Z N IK . k o le k to r,
sp rężyny  do Ła d y  1200. 
a u toa la rm , t ło k i  F ia ta  
124 — sprzedam. Te l.
820-276. 15662-G
T A K S O M E TR  e lek tryez  
n y  .,P o ita x -2”  sprze­
dam . Budziszyńska 26/7, 
po  godz. 20. 15684-G
B A R A K O W Ó Z  w o lno  
s to ją cy  w  bardzo do­
b rym  stanie sprzedam. 
Te l. 22-18-60. 15628-G
ŁÓ D K Ę  w ędkarską  p la­
s tiko w ą  z s iln ik ie m  o- 
k a z y jn ie  sprzedam . Ja­
na K azim ierza  7/1.

15718- G
D Y W A N  .b e lg ijsk i
2,5X3 5 — sprzedam.
Te l. 22-68-92. 15713-G

LO K A L E
M IE S Z K A N IE  2-pokojO - 
w e, garaż w  S ta rga r­
dzie siprzedam. Te l. 
776-959. 15596-G
D ĄBR O W A  G Ó R N IC ZA
— ko m fo rto w e , spół­
dzielcze M-3 zam ienię 
na  rów norzędne Szcze­
c in . 82-24-98. 15597-G
M A ŁŻE Ń S TW O  bez­
dzie tne poszukuje 
m odzie lnego m ieszka­
nia . Te l. 364-98.

15669-G
KOMFORTOW E m ie­
szkanie w  m ie jscow o­
ści nadm orsk ie j w  
m iesiącu s ie rp n iu  w y ­
n a jm ie  obcokra jow iec
— te l. 22-47-11.

15656-G
B E Z D Z IE T N Y M  pokó j 
w yna jm ę  — te l.  22-82-67 
godz. 16—20. 15692-G
PO KÓ J do w yn a ję c ia
— K o n o p n ic k ie j 3a/l.

15694-G
M IE S Z K A N IE  trzy.poko 
ja w ę  zam ienię na dwa 
m ieszkania m n ie jsze  — 
Jana K azim ierza  7/1.

15719- G
M -2 (w y łączn ie  W ojska 
P o lsk iego  lu b  K rzyw o ­
ustego lu b  oko lice ) — 
p iln ie  ku p ię . Tel. 431-30 
od godz. 8 do  14.

15720- G
S A M O TN EM U  k u ltu ­
ra lnem u p o kó j samo­
d z ie ln y  do w yna jęc ia
— te l. 783-20. 15726-G

ZG U BY 
Z G U B IO N O  w k ła d k i do 
dow odu osobistego na 
n azw isko  Jo lan ta  Wiś­
n iew ska n r S-145833 i  
K la u d ia  Bedner 
S-145834. 15696-G

H isaB ia& iS śS S E lS H E teS l

K O M B IN A T
G O S P O D A R K I P A R K IE M  O B R A B IA R K O W Y M  

„P O N A R -R E M O "

63-600 Kępno-M ianow ice  
te l. 28-76, te lex  046517

przyjmuje dodatkowo do remontu kapitalnego 
w 1982 roku następujące typy obrabiarek:

to k a rk i un iw ersa lne  TUC-40/50, TU D -40/50 
fre z a rk i un iw e rsa lne  FW D-25, FW D-32, FW B-25, 
FW C-25
fre z a rk i p ionowe FY D -25, FYC -25, FY D -32  
fre z a rk i poziome FXC -25.

2141-K

Pracownicy poszukiwani
Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E  

„P O L IC E ”

przyjmą pracowników
mężczyzn

do nowo budowanych
wytwórni:

+  ślusarzy 
♦  to k a rz y  
+  spawaczy 
+  e ne rg e tykó w
+  pa laczy k o tłó w  w ysokop rężnych  
+  e le k tro m o n te ró w  
+  a u to m a ty k ó w
9  u s ta w ia czy  m a n ew row ych  I m a szyn i­

s tó w  lo k o m o ty w  spa lino w ych  
+  a p a ra to w y c h  p rze m ys łu  chem icznego 
+  w a r to w n ik ó w  s tra ży  p rze m ys ło w e j 
+  m o n te ró w  urządzeń  lin io w y c h  łączności 
+  te le te c h n ik ó w  
+  e le k tro n ik ó w
N ie  z a tru d n im y  p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  zo­
s ta l i  z w o ln ie n i d y s c y p lin a rn ie  a lbo  porzu ­

c i l i  pracę.
P ra c o w n ik o m  zam ie jscow ym  zapew n iam y 
za k w a te ro w a n ie  w  h o te lu  robo tn iczym . 
S zczegółow ych in fo rm a c ji u dz ie la  W yd z ia ł 
K a d r, p o k ó j 26. D o jazd  do za k ład u  ze 
Szczecina autobusem  W P K M  n r  101 z p la ­

cu  H o łd u  P rusk iego .
1008-K

P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  
P O ŁO W Ó W  D A L E K O M O R S K IC H  

I  U S Ł U G  R Y B A C K IC H  
„G R Y F ”  

w  Szczecinie

zatrudni zaraz
+  k o b ie ty  na ro b o tn ice  p rz e tw ó rs tw a  

rybnego  w  system ie p ra c y  d w uzm ia - 
n o w e j

9  w a r to w n ik ó w  do s tra ży  p o r to w e j w  
system ie p racy  trz y z m ia n o w e j

K a n d y d a c i do p ra cy  w in n i zgłaszać się w  
W y d z ia le  K a d r i  S zko len ia  Zawodowego, 
u l.  K o c ie łb y , p rz y  Nabrzeżu  B u łg a rsk im , 

b a ra k  3, pok. 23, w  godz. 7.30— 14. 

O b o w ią z u je  sk ie ro w a n ie  z W yd z ia łu  Za­
tru d n ie n ia  i  S p raw  S oc ja ln ych  U rzędu 

M ie jsk ieg o  w  Szczecinie.
2472-K

■■BHEfiSBBfe

K O M U N A L N E  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  

R O B Ó T IN Ż Y N IE R Y J N Y C H  
w  Szczecinie 

u l. G dańska  16a

zatrudni:
♦  m aszyn is tów  w a lcó w  drogow ych
9  o pe ra to ró w  rozście łaczy mas b itu m ic z ­

nych
♦  m aszyn is tę  k o p a rk i z ^ p ra w em  ja zdy  
9  m aszyn is tę  żu ra w ia  samochodowego
9  ro b o tn ik ó w  b udow lanych , b ru k a rz y , 

m o n te ró w  in s ta la c ji s a n ita rn y c h  ze­
w n ę trz n y c h

9  specj. ds. zaopatrzen ia  w  b ranży  m eta ­
lo w e j

W ynagrodzen ie  wg zasad . o bo w ią zu ją ­
cych  w  b u d o w n ic tw ie . Szczegółowych in ­
fo rm a c ji udz ie la  D z ia ł P racow n iczy  K P R I 
p rz y  u l. G da ń sk ie j 16a, pok. n r  4, tel. 

n r  880-61, w e w n . 12.
2358-K

P R ZE D S IĘ B IO R S TW O
T R A N S P O R TO W O -S P R ZĘ TO W E

B U D O W N IC T W A
„T R A N S B U D -S Z C Z E C IN ”

zatrudni:
♦  sp ec ja lis tę  ds. ekonom icznych  w  dzia le  

ekonom icznym
♦  st. in spe k to ra  ds. g ospoda rk i p a liw o w o - 

s m a ro w n icze j w  dzia le  tech n icznym
♦  k ie ro w n ik a  magazynu
W a ru n k i p ra c y  i p łacy  do uzgodn ien ia  na 
m ie jscu  w  dzia le  z a tru d n ie n ia  i  sp ra w  o - 
sobow ych  pok. 202, u l. O b o try c k a  14b, te l. 
22-18-41, wewfn. 18. W ym agane s k ie ro w a ­
n ie  z U rzędu  M ie jsk ieg o  W y d z ia ł Z a tru d ­

n ie n ia  i  S p raw  S ocja lnych .
2526-K

Z  g łęb o k im  ża lem  za w ia da m ia m y 
że 18 lip ca  1982 ro k u  zm a rła  nasza 

kochana Żona, M a tk a  i  Babcia

śp.

Maria Szajkowska
W ysta w ie n ie  zw ło k  w  dom u p rzed- 
pogrzebow ym  C m en tarza  C e n tra ln e ­

go 23 lip c a  b r .  o godz. 10.

R O D Z IN A

Po d łu g ic h  I  c ię żk ich  c ie rp ie n ia ch  
z m a rł 17 lip c a  1982 ro k u  nasz ko­

chany Mąż, O jc iec

śp.

Aleksander Krasowski
Pogrzeb odbędzie się 23 lip c a  br. 
o godz. 12 na  C m en tarzu  C e n tra l­
n ym , o czym  zaw iadam ia  pogrążo­

na w  sm u tku
R O D Z IN A .

PRZETARG
Z A K Ł A D

R E M O N T O W O -B U D O W L A N Y  
W P U T  P O M E R A N IA  

w  Szczecinie 
u l.  M ieszka  I  n r  21

ogłasza przetarg 
nieograniczony

na  w yko n a n ie  ro b ó t m u ro w o -b e to n ia r- 
sk ich  w  G ospoda rstw ie  S am ochodow ym  
p rz y  u l. L en a rtow icza . T e rm in  w yko n a n ia  
—  15 s ie rp n ia  1982 r .  Do p rze ta rg u  za­
prasza się p rzeds ięb io rs tw a  państw ow e, 
spółdzie lcze i  p ry w a tn e . O fe r ty  p ros im y 
sk ładać w  te rm in ie  14 d n i od d a ty  ukaza­
n ia  się ogłoszenia pod adresem jw .  P rze­
ta rg  odbędzie się w  d n iu  nas tępnym  o g. 9. 
Zastrzega się p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta  bez 

uzasadn ien ia  decyz ji.
2525-K

Stocznia Szczecińska 
im. A. Warskiego 
zatrudni mężczyzn
na stanowiska:

9 spawaczy
•  m onte rów  kad łubów  okrę tow ych  
9 m onte rów  ruroc iągów  o krę tow ych  

© ślusarzy
®  m a ła rzy-konse rw a to rów  

©  w a rto w n ikó w  
©  oraz do przyuczenia zawodu 

spawacza

Ponadto  s toczn ia  z a tru d n i na w y ż e j vvy- 
m ien io nych  s tanow iskach  abso lw en tów , 
k tó rz y  w  b ieżącym  ro k u  u k o ń c z y li szko­
ły  ty p u  mechanicznego i  posiadać będą 
sk ie ro w a n ie  z W y d z ia łu  Z a tru d n ie n ia  
U rzędu  M ie jsk ie g o . P rzy jm ow a n e  są ró w ­
n ież k o b ie ty  do p ra c  p orządkow ych  na 

s ta tkach.

N ie  z a tru d n ia m y  p ra co w n ikó w , k tó rz y  zo­
s ta li z w o ln ie n i d y s c y p lin a rn ie  lu b  porzu­

c i l i  pracę.

Do p ra cy  p rz y jm u je  o raz in fo rm a c ji u - 
dz ie la  Sekc ja  P rz y ję ć  S toczni, u l. H u tn i­
cza 1, pok. 8, te l. 21-23-31 lu b  21-22-47, 

w  godz. od 8 do 15.
2469-K

BIURO OGŁOSZEŃ 
pl. Bcłdu Pruskiego 8 
-  telefon 394-34
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Różne były drogi do Ojczyzny,
GD Y  22 lip c a  1944 r .  o g ła - g i lo tn ic z e j s ta w ił się u  b ra m  A  p ó ź n ie j to  ju ż  n o rm a ln y  ży - 

szano w  C h e łm ie  d o k u - s w o je j je d n o s tk i na p ozn ań - w o t. P rz y je c h a łe m  do  Szezeei- 
m e rlt zw a n y  M a n ife s te m  s k ie j Ł a w ic y . P ó źn ie j, za k i lk a  na, zaczą łem  p ra cow a ć  w  re - 

L ip c o w y m  trw a ła  I I  w o jn a  d n i,  g d y  w o jn a  s ta ła  s ię  ju ż  m o n tów ce , dz iec i, w n u k i i  d z i-  
ś w ia to w a . T ru d n o  d z is ia j u s ta - fa k te m  d oko na n ym  r o b ił  to , co s ia j je s te m  ju ż  d z ia d k ie m  na  
l ić  i lu -  w ów czas o b y w a te l i l i -  m u  ż o łn ie rs k i o bo w ią ze k  n a k a - e m e ry tu rz e . N ie  w yo b ra ża m  
czy ła  w y z w o lo n a  P o lska . S k ra -  z y w a ł. K tó re g o ś  w rześn io w eg o  sobie, że m og ło  b yć  in acze j, że" 
w e k  z ie m i w o k ó ł C h e łm a  za - d n ia  zas iad ł w  s trz e le c k ie j gon m o g łem  zostać w  ty m  H anau 
w a lo n y  b y ł m a sa m i w o js k a , ja -  d o li pow o ln e go  sa m o lo tu  ro z - gdzie  spędz iłem  u bau e ra  k i l -  
k im iś  u c ie k in ie ra m i, g ru p k a m i poznaw czego „ L u b l in ” . k a  ła d n y c h  la t.  T u  je s t m o ja
w ych od zą cych  z la sów  p a r ty -  —  Tego  ra ch ityczne go  s ta - ro d z in a , tu  je s t m ó j k ra j,  m o ja  
za n tó w . W  te j p ie rw s z e j s to l i-  ru s z k a  m ożna b y ło  z e s trze lić  O jczyzna . Raz s ię  ż y ło  dobrze , 
cy  p o ja w il i się też na p ó ł p ra n ie ,  że z p ro c y  —  w s p o m i- ra z  gorze j, ałe to  zawsze cz ło - 
c y w iln ie  na  p ó ł p o  w o js k o - na  W a w rz y n ia k . w ie k  b y ł u siebie...
w e m u  p rz y b ra n i lu d z ie . B y l i  No i  z e s trz e lili ic h  nad ja -  B E Z  N A Z W IS K A
to  c i, k tó rz y  s tw o rz y li i  o g ło s i- kąś n ie m ie cką  k o lu m n ą  p an -
l i  ó w  d o k u m e n t, k tó r y  s ta ł s ię  ce rną. I  „n o rm a ln a ”  w  ta k ic h  S Z C Z U P Ł A  s y lw e tk a , p rz y - 
p o czą tk ie m  p o w o je n n e j, p o i-  sy tu a c ja c h  k o le j rzeczy. R a nn y , prószone  szronem  s iw iz n y  w ło ­
s k ie j rzeczyw is to śc i. M a n ife s t s z p ita l, p rze kaza n ie  je ńcó w , sy. T y p o w y  w id o k  cz ło w ie ka ,
P K W N  —  bo o n im  m o w a  — d łu g a  p od róż  pieszo a p ó ź n ie j k tó r y  —  m im o  że b y ło  to  w ie -  
b y ł w  c h w il i  sw o jego  ogłoszę- poc iąg iem . S ta la g  w  p ó łn o c - le  la t  te m u  —  sporo  życ ia  spę n a lo tu , w  i» ło  
rt ia  d oku m e n te m  n iezn a nym  n ych  N iem czech , a p ó źn ie j, aż d z ił w  m u n d u rze . S ia da m y do b ra ta  zabra ło  
w s z y s tk im  P o lako m . D o p ie ro  do w k ro c z e n ia  w o js k  a m e ry - s to łu , zaczynam y ro z m a w ia ć . B y ł in s t ru k t i  
g d y  je d n o s tk i A r m i i  R a dz ie - k a ń sk ich , p raca  u  m ie js c o w e - —  D laczego się pan  ta k  p rze - S io s tra  chyba  m ies iąc po n im  
c k ie j i  W o jska  P o lsk iego  w y -  go bauera . G d y  w s z y s tk o  w y -  de m ną  c h ow a ł?  —  p y ta m . M ó j zosta ła  w ezw ana  na  p o lic ję  i 
p ie ra ły  co raz d a le j na zachód ra ź n ie  ju ż  w s k a z y w a ło , że 1000 ro zm ó w ca  b e zw ie d n ie  p rz e w ra -  też n ie  w ró c iła  do d om u. I  rz y -  
h iit le ro w s k ie  fo rm a c je , M a n i-  - le tn ia  Rzesza za k i lk a  m ie s ię - ca rę k a m i leżący na sto le  szedł do nas sąsiad. N ie m iec  i 
fe s t d o c ie ra ł co raz to  d a le j do cy  p rze s ta n ie  is tn ieć , b au e r i  s tos ik  b laszek  z ró ż n o k o lo ro w y  p o w ie d z ia ł do m a tk i:  .lak
św ia d om ośc i um ęczonej p o i-  je go  ro d z in a  zaczę li inacze j m i k o k a rd k a m i. T o  odznaczę- chcesz o s ta tn iego  p rz y  życ iu  za-

ro k u  starszego 
dom u gestapo, 

in s tru k to re m  h a rc e rs k im .

spog lądać na sw o je go  n iew ó l- 
n ika ... —  Z

—  A  może byś Jó ze f zosta ł na  te 
u  nas na stałe? G osp o da rka  w o jn a

s k ie j lu dn o śc i.
A  b y ła  to  pora. g dy  w  ka żde j 

p o ls k ie j ro d z in ie  kogoś b ra k o ­
w a ło . J e d n i s łu ż y li w  w o js k u , 
in n i p rz e b y w a li w  le śnych  od ­
d z ia łach . Jeszcze in n i w y w ie ­
z ie n i z o s ta li na  p rzym u sow e  
ro b o ty  do Rzeszy. C i zaś, k tó ­
rz y  w e  w rz e ś n iu  1939 ro k u  ja ­
k o  p ie rw s i s ta n ę li na. drodze  
p an ce rnych  k o lu m n  o zna kow a ­
n ych  c z a rn y m i k rz y ż a m i je ­
szcze n a d a l p rz e b y w a li za d ru ­
ta m i o flag ów . N a  n ic h  w s z y s t­
k ic h  czekano w ię c  w  dom ach.
C zekano z obaw ą o ich  lo sy  a le 
czekano z n ad z ie ją , że la da  
d z ień  z a s tu k a ją  do d rz w i,  za d uża, có rka , w a rs z ta t 
k tó r y m i z n ik n ę li p rzed  la ty ... p rzec i eż jesteś s to la rzem

chow ać syna  to  mu w y tłu m a cz , 
n ik im  n ie  ro z m a w ia m  że ja k  podpisze I I I  lis tę  n a ro - 

tem a ty . B y ła  w o jn a  i  dowośeiową... N a w e t d łu g o  się 
s ię  sko ńczy ła . S kończy- n ie  zas tanaw ia łem . R ó żn i lu -

C zekano też i  na ty c h , o k tó - z y k  n ie m ie c k i znasz.

ty  ła  się d aw n o  tem u . N ie  lu b ię  dz ie  p y ta li m n ie  p óźn ie j, 
ję -  czy tać  w  gazetach g dy  n ad cho - dlaczego ta k  ła tw o  s ta łem  się

________ _ ____ dob rze '., d z i ja k a ś  ro czn ica  i  p o k a z u je - N iem cem . B y ły  w  m o je j P o l-
ry c h  w ie d z ian o , że n ie  w ró cą , o d z ie  będziesz do s ieb ie  w ra -  cie ta m  nas, c z y li b y ły c h  ż o ł- sce la ta , że ty lk o  zac iska łem  
T a k a  to  je s t lu d z k a  n a tu ra , że eał t y lu  w as w  ty m  m ias te cz - n ie rz y . Z  re g u ły  są do tego d o - p ięśc i i  n ic  ju ż  n ie  m ó w iłem ... 
w ie rz y  n a w e t i  w  cuda , p rz y -  ^ u  0 d z iw n e j nazw ie... daw ane zd jęc ia , na  k tó r y c h  w id  W  1943 ro k u  pom aszerow a łem
padek... A  b y ła  to  pora, g d y  w  _  ~  -  ż a n i m o i ro _ n ie ją  te  w o ja k i sp rzed  la t  p o - do w o js k a . N ie  do tego w  k to -
je d n y m  p ow iec ie  w y z w o lo n e j ,  . n io  d o ro b il i p rz y b ie ra n e  w  s w o je  m u n d u ry , ry m  s łu ż y ł o jc iec... T o  wojski»
P o ls k i w yw iesza no  d ru k o w a n e  ¡V  :  w i l i  w y b u c h u  w o jn y  p o ły s k u ją c e  'o rd e ra m i, m e d a la - b y ło  da leko . G d y  przyszedłem
w  w o js k o w y c h  d ru k a rn ia c h  * 5 ,  7  nrat>a b v ło  t r u d .  m i. G d y b y  n ie  to , że „z a p ro tc -  do d on u i na p rze pu s tkę  m a tka
M a n ife s ty , a w  d ru g im  —  p rze  * ¿ J ,  s;e p ra cow a ło  a 3 ra -  g o w a ł”  pana  m ó j syn , to  n ic  w ysz ła  z p o k o ju  i  ka za ła  ra i
d z ie lo n y m  ty lk o  l in ią  w a lc z ą - * . “  z g o d z iłb ym  się na  tę  rozm ow ę , się p rze bra ć . W  1943 b y łe m  ju z
cych  z sobą w o js k  —  d y m iły  y "  ,  , . Jes tem  s ta re j d a ty  i  ja k  coś ż o łn ie rzem  A fr ic a  K o rps . W
k re m a to ry jn e  k o m in y . “  . Dyl.y®“ . /0 im e rz y  pos(a no w ję  t 0 t ru d n o  m n ie  od tra k c ie  p ie rw szego  p a tro lu  zo-

G rz m ia ły  jeszcze dz ia ła , szy- A m e ry k a n ie  w c ie l i l i  nas ao a  leRo 0dWieść. S ta w ia n i w a ru -  baczy łem  ja k  do oazy w  k tó re j 
ko w a n o  się do s z tu rm u  b e r l iń -  K o rp u s u . D o s tah sm y  p ię kn e  no- n ek  JVj oże pan n a p isać  z m o je j k w a te ro w a liś m y  z b liż a ją  się

................... k » n *v n a w snan .a  w y p o w ie d z i co pan chcc. M o ie  B ry ty jc z y c y .  M o ja  ko m p a n ia  w
w y b ra ć  I  w y rz u c ie  to  co pop łochu  p a k o w a ła  s ię  na  w o - 

-~ a—  » u  k « , «» Zosta łem ... G d y  s ię  z ja w il i

sk iego , a b y  d ob ić  z b ro d n ic z y  w «  m u n d u ry , k a n ty n a , w sp a n ia  
fps7.vzm w  ie so  w ła s n y m  g n ie -  k u c h n ia . T e ra z  to  m y  b y -faszyzm  w  je g o  w ła s n y m  g n ie -  — ...... ... v .  pan  w y b ra ć  i  w y rz u c ie  lo  co
ździe, g d y  ju ż  rozpoczę ły  s ię  , l * ra,y . P in a m i.  N a s i p o p rze d n i będzj e n iew ygo d ne . A łe  bez 

- - - °  - - . . . . . . .  wl»KRirip1<> k ła n ia l i  Sie. n am  W '  . . ... .  . .......ow ie lk ie  w ę d ró w k i P o la k ó w ., w ła ś c ic ie le  k  u m a li s ię  nam  
Ile ż  to  c h w y ta ją c y c h  za serce * *  w dzięcznośc ią  ła p a li 
m o m e n tó w  o d n o to w a ły  p u lk o -  rzucane  im  z sam ochodu p ap .c - 
w e  k ro n ik i.  B o  ra z  po ra z , g dy  ro sy  czy gum ę do żuc ia . P rz y .  
m a sze row a ły  o d d z ia ły  1 A r m i i  Ż c idza l, tez d o  nas po lscy  o f. -  
W o js k a  P olsk iego , ze s to jącego  cerowne z I I  K o rp u s u . S łjs z e - 
w z d łu ż  d ro g i szp a le ru  w y b ie -  1,sray ju z , ze P o lska , ta  po w > - 
g a ł c z ło w ie k  i  rz u c a ł s ię  na  ż o ł « ¡ ^ “ 1. L t
n ie rza , rosząc łz a m i z a k u rz o n y  
m u n du r... B o  ż o łn ie rz  te n  w y ­
szedł z d om u  w  1939 ro k u  je ­
szcze w  lip c u  i  w s z e lk i s łuch  
o n im  za g in ą ł. A  je go  o jc iec , 
b ra t, żona c a ły  czas c z e k a li i 
w ie rz y l i,  że on w ró c i.  W ie rz y li,  
że p rz y jd z ie  on  do  sw o ich , do 
P o lsk i.

n azw isk ... Zgadza  się  pan? w yśzcd łcm  z p o d n ie s io n y m i rę -
—  Zgoda. C hociaż p a trz ą c  na  k *Ln i ; .. , . . .

odznaczenia , k tó re  m i pan  p o - P o d o fic e r N ow o ze la n dczykó w  
kaza ł, to  b y ł  pan  cz ło w ie k ie m , z a w ió z ł go do sztabu . A  ta m  
k tó r y  n ie  ro b i ł  k a r ie ry  w  p u l-  tłu m a c z  p y ta , d laczego n ie  ja ­
k o w e j k a n c e la r ii czy  w  m aga- g e ja * ;  P o w ie d z ia ł, 2® „  J®®* 
z yn ie  in te n d e n tu ry .. .  Czem u P o la k ie m , P o  2 m ie s ią c ^ h  b y ł 

1939 ro k u . A le  t łu m a c z y li nam , w ię c  ta k a  ta jem n ica ...?  _ p o ls k im _  żo łn ie rze m . I I  p  ,
że n ie  m a  sensu ta m  w raca ć , —  Z a n im  w ło ż y łe m  na  sieb ie  
K o le d z y  za c z y n a li spo tyka ć  się  ten  m u n d u r, k tó r y  w is i 11 m n ie

M o n te  Cassino... P óźn ie j zosta ł 
p rze n ie s io n y  do d y w iz j i  p an -

— ------ — r  —■» ----------------------------- . x,  . c e rn e j g en e ra ła  M aczka . W
po ką ta c h , ra d z i l i  się 1 zastana- w  sza fie  i  w  k tó r y m  do P o ls k i N o rm a n d i i  w  k o lu m n ie  n ie-
w ia li.  Ja  _____  .  .. ___  „
u  o bcych . W o jn a  się skończy ła , Jem in n y  m u n d u r... B y łe m  Slą 
żo łn ie rze  n ic  b y l i  . ju ż  p o - żak iem . C a ła  m o ja  ro d z ina , od 
trz e b n i. A  ja  m ia łe m  do  kogo poko le ń  ż y je  na Ś ląsku . W  
w raca ć . G d y  ty lk o  n a d a rz y ła  1939 ro k u  o jc ie c  poszedł

A Pdv i  117 w o in a  n rze s ta ła  s iS P ie rw sza  o kaz ja  w ró c iłe m  w o jn ę . W ró c ił je g o  ko lega , k tó -  
t rw a ć f  yg dy  p rz e ita iy P is tn ie ć  r o ls k l  N a jp ie rw ,  do  m o je -  r y  ra ze m  z o jcem  b y ! w  p lu to -  
f r o n ty  i  l in ie  o k o p ó w  w  c a łe j so  N ic lą z k o w a , a pozm e j z zo - m e, o p o w ie d z ia ł m atce, ja k  0 ,1- 
Pm-nnie i  l i k i c  w  A f r v r »  i  A 7 i ną, k tó ra  ja k o  narzeczona Cze, e iec zg iną ł. O jc ie c  s łu ż y ł pod 
S i ?  " k o w a yćCV o ApoP k a la  na m n ie  6 la t  p rz y ie c h a  genera łem  K u trz e b ą  i  gdzieś w  
w ro tn e j d ro g i P o lacy . Jedn i, I ls m T <>» G ry f in a ,  gdzie  b ra t  Puszczy K a m p in o s k ie ,, po

J y y «  m l ł l em  rta łby  ^  W tó  ro k u  p rw je c ta lę ™ ó  m ja -  m ie c k ic h  je ń c ó w  z iu w a ż y l ru-

W ysko czy ł z w ozu  i  pod b ieg ł 
do  n iego . N ie m iec  p ozn a ł i 
z d rę tw ia ł ze s tra ch u . M y ś la ł, że 
za c h w ilę  z g in ie . A le  b y ły  p od ­
ko m e n d n y  ty lk o  s p lu n ą ł m u  
m ięd zy  oczy i odszedł... W te dy  
N ie m iec  z a w o ła ł za n im : Ja 
zawsze w ie d z ia łe m , że tacy  ja k  
w y  to...

—  W  1947 ro k u  w  Półsce też 
ta k i jeden  bardzo  m ło d y  i ba r 
dzo w a ż n y  p o w ie d z ia ł m i p ra ­
w ie  to  samd... A  sp ra w a  w z ię ła  
się od tego, że g dy  p rz y je c h a ­
łe m  do m a tk i i  s taną łem  przed  
n ią  w  p o ls k im  m u n du rze , to  
m a tk a  n ic  n ic  p ow ied z ia ła  
ty lk o  podeszła do ko m o dy  i  w y  
ję ła  z n ie j za w iadom ien ie . 
M i lio n y  ta k ic h  d ru c z k ó w  w y ­
s y ła li N ie m cy. Już  w ie d z ia łe m  
że od ponad 3 ła t  m a tk a  m o ja  
ż y ła  z m yś lą  o p o le g łym  za 
w odza  f. i  o jczyznę...

—  G dy  i ten  „m ó j”  n ie m ie ­
c k i ży c io ry ś  „za czę li n ie k tó rz y  
w y p o m in a ć , w ło ż y łe m  na siebie  
p o ls k i m u n d u r, p rz y p ią łe m  od ­
znaczenia  i  o d w ie d z iłe m  cz ło ­
w ie k a , k tó r y  ro z licza ć  ch c ia ł 
ta k ic h  ja k  ja . P ow ied z ia łe m  
m u , że w c a le  n ie  je s te m  pe­
w ie n , że on je s t lepszym  P o la ­
k ie m  ode m n ie . Z ro b ił się rw e ­
tes. Po 2 godzinach  p rzyszed ł

N a jk ró tsza  d ro ga  do  k r a ju  w io d ła  od S ie lc. do m n ie  szef tego, k tó re m u  ta k

k tó r v rh  lo s  rz u c ił n ie d a le ko  n o l t r a f i ł  n ieco  w cze śn ie j i  ro z b ic iu  je go  p u łk u  nad  B zurą
* w z ią ł się ta m  za ryb a czen ie  „ „ le g i  podczas n iem ie ck ieg o

b ra m  opuszczonych p rze d  la ty  
d om ostw . A  in n i... Ic h  d roga  
p o w ro tn a  b y ła  d łuższa, pe łna  
ro z te re k . Za czyna ła  się bo­
w ie m  ju ż  po ra , g dy  ponad ra ­
dość z zakończone j w o jn y  p rze  
b iła  sie cyn iczna  i  n ie  u z n a ją ­
cą p ra w a  do w łasnego  szczę­
ścia je d n o s tk i w ie lk a  p o lity k a ...
N ie  w ra c a jc ie  do cze rw o nych !
A  w  ś lad za ty m  hasłem  p o ja ­
w i l i  się lu dz ie , k tó rz y  t łu m a ­
c z y li-  żo łn ie rz o m  —  P o lakom  
P SZ na Zachodzie, że kom una , 
w sp ó ln o ta , S ybe ria ... Też i  na^ 
p o ls k ic h  z iem iach  p o ja w iły  się 
p la k a ty -h a s ła , o  k tó ry c h  d z is ia j 
n iech ę tn ie  w spom inam y... .

T U  C H C IA Ł E M  W R Ó C IC

Józef W a w rz y n ia k  ną  m o ­
m e n t p o w ro tu  czeka ł b ardzo  
d ług o . W  s ie rp n iu  1939 ro k u  ja  
ko  re z e rw is ta  naz ie m n e j o b s łu -

w y g a rn ą łe m . Uścisną ł m i łapę 
i p ow iedz ia ł, żebym  się n ie  
g n ie w a ł. Czasam i b ow iem  na 
Ś ląsk k ie ro w a n o  do p ra cy  lu ­
dz i, k tó rz y  n ic  m ie li p o ję c ia  *  
ły c h  łam ańcach  z a w a rty c h  w  
w ie lu  ś lą sk ich  życ io rysach .

—  Jednak zd ecydow ałem  się 
na w y ja z d . M a tk a  u m a rła . 
W z ią łe m  żonę i p rzy je cha łe m  
do Szczecina. C zasam i ty lk o  
za s ta n aw iam  się nad  p y ta ­
n iem , k tó re  p rzed  la ty  p o s ta w ił 
m i m ó j syn : czemu szukałeś 
d ro g i do p o lsk iego  w o js k a  
poprzez n ie m ie c k i m u n d u r?  N ie  
m ogłeś uc iekać  do lasu?

Z a k o ń c z y liś m y  naszą ro zm o ­
w ę. Z a n o to w a łe m  w  notesie  o - 
s ta tn ie  .trzy  zd an ia : Ż ebyśc ie  
w y  m ło d z i w ie d z ie li ja k  nas 
na ty m  Ś lą sku  uczono kochać 
s łow o  P o lska . J a k  m n ie  piecze 
do d z is ia j każde m ie jsce  c ia ła  
z k tó ry m  s ty k a ł się n ie m ie c k i 
m u n d u r. U w ażam , że każda  
d roga  ja k a  w io d ła  m n ie  do 
m o je j P o ls k i b y ła  d rogą  d ob rą  
i n ie  m a m  się czego w s tyd z ić .

S T A R E  Z A P IS K I

P R ZE D  k i lk u  la ty  p po r. Ja» 
M e lle r  o p o w ia d a ł m i o p ew ­
n y m  je s ie n n y m  d n iu  1946 ro ­
ku . B y ło  to  w  Szczecin ie . Do 
z ru jn o w a n y c h  W a ló w  C h ro b re ­
go p rz y c u m o w a ł s ta te k . P o  t ra ­
p ie  s c h o d z ili lu d z ie . P ra w ie  
w szyscy  m ie l i  na  sobie w o js k o  
w e m u n d u ry  a na  ra m ie n iu  na 
szyw kę  z nap isem  P o lan d .

—  B y liś m y  w ów czas je d n ą  a 
p ie rw s z y c h  g ru p  ż o łn ie rz y  P SZ 
na Zachodzie , k tó rz y  w raeaH  
do P o ls k i. B a łe m  się  je cha ć  de 
W a rsza w y, do sw o jego  dom u. 
B a łem  się  na w łasne  pczy zo­
baczyć ja k i  c m e n ta rz  ta m  is t ­
n ie je . S ta łe m  z w o rk ie m , w  k tó  
ry m  m ia łe m  za pa kow an y  ca ły  
m ó j m a ją te k , o t ta k ie  d ro b ia ­
z g i żo łn ie rza . W ie d z ia łe m  ju ż , 
że Szczecin to  także  Polska. 
Podszedł do  m n ie  p o ls k i o fic e r 
i za p y ta ł, co zam ie rzam  *  
sobą ro b ić?  N ie  p a m ię ta m  co 
m u o dp ow ie dz ia łe m , a łe  noe 
spędziłem  u  n iego  na k w a te ­
rze... nad  m apą. O n p rzyszed ł 
do Szczecina z S ie lc  nad  O ką. 
P rz y ło ż y ł do m apy e k ie rk ę  i  
w y ry s o w a ł d w ie  k re s k i.  Jego 
k re ska  b y ła  p ros ta  i  n ie z b y t 
d łu g a  w  p o ró w n a n iu  z m o im  
„ła m a ń c e m ” . P am ię ta m , że po­
w ie d z ia ł do m n ie , że ja  to  je ­
stem  m a ra to ń czyk  a on  s p r in ­
te r... N a jp ie rw  ch c ia łe m  się  e - 
b ra z ić . O n to  za uw a ży ł. W z ią ł 
o łów ek , s k re ś lił ob ie  k re s k i i 
p ow ied z ia ł, że m ogą one byc  
n aw e t jeszcze d łuższe a le  żeby 
k o ń c z y ły  się, żeby sz ły  w  je d ­
ną s tronę , bo to  je s t t y lk o  na ­
sza, po lska  s trona . Z os ta łem  w  
Szczecinie a on po je ch a ł w  
B ieszczady. M ia łe m  d la  n iego 
p iln o w a ć  m ieszka n ia  bo c h c ia ł 
tu  w ró c ić . N ic  w ró c ił .  Po la ­
lach  d o w ie d z ia łe m  się, żev w  
k i lk a  m iesięcy po naszym  sp o t­
k a n iu  zg iną ł. M ia łe m  gdzieś w  
sw o ich  szparga łach  zap isany 
je go  adres „sp rze d  w o jn y ” . Z ro  
b iliś m y  sobie też zd jęc ie  na  t le  
s ta tk u , k tó r y m  w ró c iłe m  do 
k ra ju .  S zuka łem  tego, a le  c h y ­
ba w  tra k c ie  p rz e p ro w a d z k i ko  
p e r ta  z ty m i za p iska m i gdzieś 
s ię  m i zapodzia ła.

M a c ie j C Z E K A Ł A
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W Rewalu

Maraton
morski

JUTRO 22 Dm. rozegrany 
zostanie, już pc raz czwarty, 
maraton morsk na trasie Re­
wal —  Trzęsacz. Uczestnicy 
będą musiel pokonać tę tra ­
sę czterokrotnie. Nagrodę dla 
najlepszego pływaka jest pu­
char utundowany przez woje­
wodę szczecińskiego. Start 
nastąpi c godz 11 na plaży 
w Rewalu.

Prócz biegu g łównego ro­
zegrany zostanie także tzw. 
m araton m ały na trasie 4 
km, a także bieg dla posia­
daczy specjalnych kart p ły ­
wackich (żółte czepki) na tra 
sie 1,5 km.

W maratonie morskim weź 
mie udzia ł kra jow a czołówka 
z trium fatorką poprzednich 
imprez Ireną Holeniewską 
(obecnie O lim pia  Poznań) na 
czele.

Lista zgłoszeń nie jest je­
szcze zamknięta. Wszyscy 
chętni pow inni zgłaszać się 
w szczecińskim WOPR, tel. 
444-77, lub bezpośrednio 
przed imprezą —  w Rewalu.

Dodajmy, że maraton mor­
ski jest imprezą uśw ietn ia ją­
cą Święto Lipcowe i trady­
cyjne Dni Rewala. (jas)

Pożegnanie W. Wragi

Błękitni -  Widzew 0:3
W C Z O R A J  w  S ta rg a rd z ie  

ro ze gra n o  to w a rz y s k ie  sp o tk a ­
n ie  p i łk a rs k ie  p om ięd zy  d ru ż y ­
ną  B łę k itn y c h  (do n ie d a w n a  I I -  
- l ig o w c e m ) i  W id ze w e m  Ł ó d ź  —  
a k tu a ln y m  m is trz e m  P o lsk i. 
S p o tk a n ie  to  b y ło  o f ic ja ln y m  
pożegnaniem  n a p a s tn ik a  s ta r­
g a rdzk ie g o  k lu b u , re p re z e n ta n ­
ta  k ra ju  ju n io ró w  W ies ła w a  
W rag i*  k tó r y  w  nadchodzącym  
sezonie w ys tę po w a ć  będzie  ju ż  
w  b a rw a ch  łó d z k ie j je d e n a s tk i. 
P o m eczu s to ją c y m  na  n ie z ły m  
p oz io m ie  z w y c ię ż y li m is  tir zo­
w ie  P o ls k i, zespół W idze w a  3:0 
(2:0). B ra m k i d la  zw yc ię zcó w  
s t rz e l i l i  R o zbo rsk i —  1 o raz  
M a tu s ia k  —  2. T e n  o s ta tn i to  
n o w y  n a b y te k  W idze w a . S po t­
k a n ie  W id z e w  — B łę k itn i W . 
W ra g a  ro ze g ra ł w  b a rw a c h  n o ­
w ego  k lu b u . O  ty m  ja k  s ta r -  
g a rd z ia n ie  p rz y w ią z a n i b y l i  do 
swego u ta le n to w a n e g o  p iłk a rz a  
ś w ia d czy  fre k w e n c ja  na meczu. 
S p o tk a n ie  og lą d a ło  5 ty s . k ib i ­
có w , c z y li t y lu  ile  m ó g ł p o m ie ­
śc ić  s tad ion.

(k)

W . M A R S Z A L E K  od czasu k ie d y  może się poruszać k ib ic u ­
je  sw o im  ko legom .

W. Marszałek myśli 
o powrocie na wodą
W IE LO K R O T N Y  m is trz  św ia ta  1 s k ie j. Tam  są m o je  łó d k i. S taram  

E uropy  w  spo rtach  m o to ro w o d n ych  się je  doglądać, b y łe m  k i lk a  ra -
— W aldem ar M arszałek, po fa ta !-  zy.
mym w yp a d ku  podczas zaw odów  — C a ły  pana p ro b le m  w  osta t- 
w  B e r lin ie  Zachodn im ,, ju ż  od po- n im  czasie, przed ty m  fa ta ln y .»  
nad 2 m iesięcy p rzebyw a w  k ra -  w yp a d k ie m , po lega ł na b ra k u  s il-  
ju .  N a jp ie rw  leczenie w S zp ita lu  n ik ó w  do „250” . Ja k  to  te raz w y -  
B ró d n o w sk im  po-d o k ie m  doc dr. gląda?
A rtu ra  D ziaka. N ied ług ie , za ledw .e — P om a łu  posuw a się do przo- 
10 dn i. W ięce j n ie  m óg ł w y trz y -  du. M yś lę , że będę m ia ł te  s iln i-  
mać. k i.

— Ą, w ię c  w y n ik a  z tego, że
N ie , n ie  to , że leczenie b y ło  f ile -  w ie rz y  pan  w  p o w ró t na wodę... 

p ra w id ło w e . W ręcz o d w ro tn ie . N a- — O czyw iśc ie . W ty m  sezonie ra ­
cial zn a jd u je  się pod o p ieką  tęga czfej n ie  m a  m o w y  o s ta rc ie  w  
szp ita la . A le . po p ros tu , c h c ia ł ja k  zawodach. A le  m yślę, że na jesic- 
n a jszyb c ie j być w  dom u. Z żoną n i, może w e  w rześn iu , może póż-
— K ry s ty n ą , z synem  — B e rn a r-  n ie j — z n a jd ę  się na wodzie,
dem. W  n o w ym , d o p ie ro  co  u rzą ­
dzonym . („E x p re s s  W ieczo rny” )

— No w id z i pan, ta k  n ie w ie le  
b ra ko w a ło , a b y łb y m  tego  n ie  og la-

Dlaczego Szarmach
grał tak mało?

S R E B R N I m e d a liś c i' M u n d ia -  potra fi strzelać bramki. Może trze­
b i 7 a r3 7  n o  n n w r n r ie  r in  k r a in  ba b y ło  m u zau fać 1 dać szansę. 1U za raz  p o  p o w ro c ie  a o  K ra ju  W łaśn ie  w  d ru g im  meczu z  W ło-
b y l i  d o s ło w n ie  r o z c h w y ty w a n i cham i, k ie d y  w ie lk ie g o  w yb o ru  
p rz e z  d z ia ła c z y ,  d z ie n n ik a r z y ,  n ie  by ło . N ie tw ie rdzę , że A n d rze j 
k ib ic b w .  U d z ie l i l i  w ie lu  w y w ia
dów , o d p o w ia d a li na  pykan ia  był w te d y  w ys tą p ić  — s tw ie rd z ił 
zadawane te le fo n iczn ie . S ym p a- t re n e r b . Hajdas.
ty k ó w  p i łk i  n ożne j in te re so w a ­
ła  m . in . s p ra w a  A n d rz e ja  
Szarm acha. D laczego g ra ł ta k  
m a ło?  C zy rze czyw iśc ie  b y ł w  
s łabe j fo rm ie ?  A  może to  ra ­
czej sp ra w a  k o n f l ik tu  m ięd zy  
n im  a k ie ro w n ic tw e m  p o ls k ie j 
e k ipy?

TR EN ER  B. H a jdas tw ie rd z i, że 
Szarm ach b y ł bardzo po ro zb ija n y , 
zmęczony lig o w y m i ro z g ry w k a m i we 
F ra n c ji,  gdy p rz y je ch a ł do P o ls k i 
na zg rupow an ie . Z am iast tre n o ­
wać, m u s ia ł n a jp ie rw  wypocząć. W 
re zu lta c ie  do H iszp a n ii po jecha ł w  
słabszej n iż  pozosta li p iłk a rz e  fo r ­
m ie . Zdan iem  tre n e ra  Hajdasa, 
A n d rz e j Szarm ach w  m eczu z Ka 
me runem  g ra ł n ie  ta k , ja k  moż­
na b y ło  się spodziewać. I  d latego 
też potem , aż do m eczu z F ra n ­
c ją , n ie  b y ł w y s ta w ia n y .

— Z apew niam , że n ie  k ie ro w a liś ­
m y  się p ry w a tą , a dobrem  zespo­
łu . D ecydow aliśm y w  spraw ie  
Szarm acha w spó ln ie , choć odpo­
w iedz ia lność ponosi tre n e r-se le k - 
c jo n e r. Ważne jest 1 to , że A n ­
d rz e j n ie  pasował do k o n ce p c ji 
zespołu, jego  s ta tyczna gra  n ie  
p rzy le g a ła  do s ty lu  in n y c h , polega­
ją c y m  na p racy  na ca łym  boisku, 
na w y b ie g a n iu  sukcesu. Szarmach 
ta k  g rać  n ie  p o tra f i.

— Dziś, z pe rsp e k tyw y , zastana­
w ia m  się, czy może n ie  p o p e łn ili­
śm y b łędu  i  rozu m ie m  ob ie kc je  
k ib ic ó w . Szarm ach ma ten  w a lo r, 
że choć n ie  b iega ty le , co in n i —

Floreciści ZSRR 
mistrzami świata

T Y T U Ł  m is trz ó w  ś w ia ta  we 
f lo re c ie  d ru ż y n o w y m  mężczyzn 
zd ob y ł zespół ZS R R  w y g ry w a ­
ją c  w  f in a le  z F ra n c ją  8:8 ( t ra ­
f ie n ia m i 68:55).

W  p o je d y n k u  o trz e c ie  m ie j­
sce P o lska  p rz e g ra ła  z W łoch a ­
m i 6:9.

W czo ra j rozpoczą ł się in d y ­
w id u a ln y  tu r n ie j w  szpadzie z 
udz ia łem  131 za w o d n ik ó w , w  
ty m  5 P o lakó w .

O P U B L IK O W A N Y  Z O S TA Ł k o ­
m u n ik a t le k a rs k i o stan ie  zd row ia  
W ła d im ira  S m irnow a  p rze b yw a ją ­
cego w  rzy m s k ie j k lin ic e  G em e lli. 
K o m u n ik a t podpisany przez dw óch 
le ka rzy , k tó rz y  d o ko n a li o p e ra c ji 
— G ia n fra n co  Rosai o raz E m ilia n  
T re s a łti s tw ie rdza , że stan  zdrów ,a  
S m irnow a  je s t nadal k ry ty c z n y , 
f lo re c is ta  ra d z ie ck i n ie  odzyska ! 
dotychczas p rzytom ności, p rzy  od­
d y ch a n iu  ko rzys ta  *  pom ocy na­
m io tu  tlenow ego.

da ł — po w ie d z ia ł na p o w ita n ie  
W a ldem ar M arsza łek. — T a ka  jes t 
p raw da. M im o  w szys tko  m ia łem  
ogrom ne szczęście.

- A le  w idzę  pana w  doskona łe j
Udana impreza na stadionie SZS

— W doskona łe j, to  może prze ­
sada. A le  rzeczyw iśc ie  je s t w ie le  
pociesza jących  sp raw . D w a d n i te ­
m u m ia łe m  p rześw ie tlen ie  t e j  fe ­
ra ln e j nogi. W ed ług  fachow ców  
w szystko  je s t w  po rządku , zrasta 
się p ra w id ło w o . Bardzo  dużo po­
m óg ł m i m ó j k lu b  — Po lon ia . 
P rzys łano  m i m asażystę — R yszar­
da K aczora. Jego p raca  w łaśn ie  
ow ocu je . M yślę, że pod kon iec  
s ie rp n ia  będę m óg ł ju ż  no rm a ln ie  
obciążać tę  nogę.

— A  inne  do leg liw ośc i?
— N a jw iększe  b y ły  ze w zrok iem . 

A le  je s t coraz le p ie j.
— No chyba  zu pe łn ie  n ieźle , sko ­

ro... p ro w a d z i pan  sam ochód...
— W id z ia ł pan. R zeczyw iście  od 

3 ty g o d n i n o rm a ln ie  jeżdżę. Ba, 
n iedaw no  p o kona łem  ca łą  trasę  z 
B ia łegostoku  do W arszaw y.

— P ode jrzew am , że pod B ia ły ­
s tok  zaprow adz iła  pana tęsknota  
do m o to ro w o d n ych  zaw odów ,

— Z gad ł pan. B y łe m  ho n o ro w ym  
gościem zaw odów  m o to ro w o d n ych  
na za lew ie  D o jlid y .

— Co ze sprzętem?
— Nareszcie doczekałem  się spec­

ja lnego  ko n te n e ra  na K o n w ik to r -

W C Z O R A J  na s tad io n ie  
S zko lne go  Z w ią z k u  S p o rto w e ­
go p rz y  u l.  K o rd e ck ie g o  o db y ­
ła  się s p o r to w a  sp a r ta k ia d a  
k o lo n ijn a .  W  s u m ie  na  b ież­
n iach  i  b o iska ch  ry w a liz o w a ło  
o ko ło  500 d z ie w czą t i  ch łop có w  
p rz e b y w a ją c y c h  w  n aszym  m ie ­
ście na ko lo n ia c h . Im p re z a  ta  
o trz y m a ła  bardzo  u ro czys tą  o - 
p ra w ę . Z a w o d y  ro ze g ra n o  w  
dw óch  k o n k u re n c ja c h  —  le k ­
k o a tle ty c e  i  p iłc e  nożn e j. W  
p ro w a d z o n e j k la s y f ik a c j i  zespo 
ło w e j n a jle p s z y m i le k k o a tle t-  
k a m i o k a z a ły  s ię  dz iew częta  z.

k o lo n ii W Z S R  K ro sn o , k tó re  
w y p rz e d z iły  k o lo n ię  P o lm o  K o ­
żu chó w  i  P om orsk iego  O krę gu  
W o jsko w e go . W śród  . ch łop có w  
t r iu m f  o w a li e x  aequo u - 
cze s tn icy  k o lo n ii W ZS R  
K ro s n o  i  Rzeszowa przed k o lo ­
n ią  P o lm o  K ożu ch ów . Z w y c ię ­
s k ie  zespo ły  o trz y m a ły  p ię kn e  
p u c h a ry  u fu n d o w a n e  p rzez W y  
d z ia ł O ś w ia ty  i  - W ych o w an ia  
U M  i  M ię d z y s z k o ln y  O środek 
S p o rto w y .

w  PO SZCZEG Ó LNYCH k o n k u ­
ren c ja ch  z w y c ię ż y li: dziewczęta -  
100 m  A n n a  K ie lisze k  (T arnobrzeg)

kolonijna
— 14,6. 300 m  — M arzena .J u rc z y k  
(Pora. O kr. W o j.) — 52,1, 600 ;a 
M a łgo rza ta  T abo r (W ZSR) — 2.01,8, 
skok  w  d a l — D anu ta  S w ic iń ska  
(P o lm o) — 4,23 m , rz u t p iłeczką  
pa lan tow ą — E w a K a lita  (POW ) — 
41 m ; ch ło p cy  — 100 m  — H e n ry k  
H ilm a n o w icz  (Szczecin) — 13,8, 300 
m  — W a ldem ar N ieć (K rosno ) — 
45,a, 1000 m  — Jerzy S w ię toń  (Rze­
szów) — 3.02,2, s ko k  w  da l — M a­
riusz  S tęp ień  (P o lm o) — 5.30 rn, 
rz u t p iłeczką  pa lan tow ą — W ie­
s ław  Skoczylas (Rzeszów) — 57,5 n .

W  tu rn ie ju  p iłk a rs k im , w  k tó ry m  
u d z ia ł w z ię ło  8 k o lo n ijn y c h  „ je d e ­
nastek”  z w yc ię ży li m ło d z i p iłka rze  
z k o lo n ii WSW . po ko n u ją c  w  fin a le  
d rużynę  K o p a ln i Szczygłow ice 8:S 
1 to  dop ie ro  w  rzu ta ch  ka rn ych .

(k )

M ig u e l C a rre ra s  s p ra w ił na  m n ie  w ra ­
żenie  kogoś, k to  ostro  t ra k tu je  w a r to w n ik ó w  za­
s yp ia jących  na s łużbie.

W yc ią g n ą łe m  k lu c z , k tó ry  z a b ra łe m  t o n y ’em u  
C a rre ra s o w i i  o tw o rz y łe m  d rz w i.  M a rs to n  b y ł za 
s w y m  b iu rk ie m , a bosm an i  B id le n  s ie d z ie li w e w ła s ­
n ych  łóżkach . Po ra z  p ie rw szy , odkąd  zos ta ł po­
s trze lo ny , zobaczy łem  B u lle n a  p rzy tom nego . B y t 
b la d y  i  w y n ę d z n ia ły , n a jw y ra ź n ie j o d czu w a ł o g ro m ­
n y  ból, lecz n ie  w y g lą d a ło  na to , żeby je c h a ł osta ­
tk ie m  s ił. N ie ła tw o  jes t zab ić  tak iego  cz ło w ie ka  ia k  
B id len .

P os ła ł m i d łu g ie  spo jrzen ie , n ie m a l spode łba.
—  No, M is te r. Gdzieżeś się, do  c h o le r y p o d z ie -  

w a ł?  —  N o rm a ln ie  w y rz u c iłb y  z sieb ie  ta k ie  s łow a  
ze zg rzy tem , te raz je d n a k  rana  w  p łuca ch  p o zw o liła  
m u  w yd ob yć  za led w ie  o c h ry p ły  szept. N ie  m ia łe m  
s iły  zdobyć się na uśm iech, choć m ia łe m  na to  
w ie lk ą  ocho tę: s ta ry  n ie  b y ł jeszcze s tracony.

—  Za  m in u tk ę , s ir . D ok to rze  M a rs to n , panna Be-  
r  es jo d  ma...

—  W idzę , w idzę . Ja k  w a m  się do  d ia b ła  uda­
ło... —  Z b liż y ł się do  nas, p rz e rw a ł i  p rz y jrz a ł m i 
się z b lis k a  k ró tk o w z ro c z n y m i oczam i. —  P ow ie ­
d z ia łb y m , Jo hn , że to  ty  w ym agasz n a tych m ia s to ­
w e j o p ie k i.

—  Ja? Ze m ną w szys tko  w  p orządku.
—  R zeczyw iście?  —  U ją ł S usan pod zd ro w e  ra ­

m ię  i  z a p ro w a d z ił ją  do a p te k i  —  W idz ia łe ś  s-ę 
o s ta tn io  w  lu s trze ?  —  rz u c ił p rzez ram ię .

P o p a trz y łe m  w  lu s tro . Z ro z u m ia łe m , co m ia ł na 
m y ś li. S u k ie n k i B e le n c iz g i n ie  b y ły  n iep rzepuszcza l­
ne d la  k rw i.  Ca ła  le w a  s trona  m o je j g ło w y , tw a rz y  
i  szy i b y ła  p o k ry ta  k rw ią ,  k tó ra  p rze s iąk ła  przez  
k a p tu r  i  m askę ; zaschn ię tą , c iem ną k rw ią ,  k tó re j 
n a w e t deszcz n ie  b y ł w  stanie zm yć. Z resztą, deszcz 
s p ra w ił,  że m o ja  tw a rz  u jy g lą d a ła  dużo g o rze j n iż  
p o w in n a . M u s ia łe m  się um azać z a k rw a w io n ą  koszu -

ALISTAIR MacLEAN

Przekład: Robert Ginalski

lą  Tony 'ego  C a rre ra sa , k ie d y  go w y n o s iłe m  po d ra ­
b ince  z c z w a rte j ła d o w n i.

—  Z m y je  się  —  p o w ie d z ia łe m  do B u lle n a  i  bos­
m ana. To  n ie  m o ja . T o  k re w  T o n y ’ego C a rre rasa .

—  C arre rasa?  —  B id le n  g a p ił się na m n ie , a  po­
te m  s p o jrz a ł na  M a cD o na ld a . M ia ł p rzed  oczam i 
nam aca ln y  dow ód , le cz  w id a ć  b y ło , iż  m y ś la ł,  że 
zbziko ioa łem . —  C o chcesz p rzez to  pow iedzieć?

—  To  co m ów ię . T o n y ’ego C a rre rasa . —  U s ia d ­
łem  c iężko na k tześ le  i g a p iłe m  się bezm yś ln ie  na  
przem oczone u b ra n ie . Może je d n a k  k a p ita n  B id le n  
m ia ł ra c ję  —  o dczu w a łe m  c h o ro b liw ą  ocho tę  do  
śm iechu. W ied z ia łem , ż  naras ta  w e  m n ie  h is te r ia , 
spowodo.wana o s ła b ie n ie m , p rzem ęczen iem , rosnącą  
gorączką  i  n a d m ie rn ą  p o rc ją  e m o c ji w  k ró tk im  cza­
sie. Z  o lb rz y m im , f iz y c z n y m  w y s iłk ie m  u d a ło  m i się 
ją  zw a lczyć . —  W łaśn ie  go za b iłem , w  c z w a rte j ła ­
d o w n i.

—  Jesteś sza lony  —  s tw ie rd z ił B id le n  s tan o w ­
czo, —  S am  n ie  w ie sz  co m ów isz.

—  N ie  w ie m ?  S p o jrz a łe m  na  n iego i  o d w ró c iłe m  
w z ro k . —  N iech  pan  s p y ta  Susan B e res fc rd .

—  P an C a rte r m ó w i p ra w d ę , s ir  —  w tr ą c i ł  spo­
k o jn ie  M a cD o na ld . —  M ó j nóż sir?  P rz y n ió s ł 
go p an  z p ow ro te m ?

P o k iw a łe m  g łow ą , w s ta łe m  z  tru d e m , p o k u ś ty k a ­
łe m  do łóżka  M a cD ona lda  i  p oda łem  m u  nóż. N ie  
m ia łe m  k ie d y  go oczyścić. B osm an n ic  n ie  p ow ie ­
d z ia ł,  po p ro s tu  p od a ł go B u lle n o w i. k tó r y  w  m i l­
cze n iu  w p a try w a ł się w  n iego przez d łuższą  ch w ilę .

—  Przepraszam , m ó j ch łopcze  —  p o w ie d z ia ł 
w reszc ie  m a to w y m  głosem . —  C h o le rn ie  p rz e p ra ­
szam. A le  m a r tw il iś m y  się na śm ierć.

U śm iech n ą łe m  się s łabo. N a w e t to  b y ło  d la  m n ie  
w ie lk im  w y s iłk ie m .  —  Ja też, s ir , ja  też.

—  M ia łe ś  d o b rą  passę —  p o w ie d z ia ł B u lle n  za­
chęcająco.

—  M yś lę , s ir ,  że p an  C a rte r p o w in ie n  n am  opo­
w ie d z ie ć  o ty m  p ó ź n ie j —  za sugerow a ł M acD ona ld . 
—  M u s i się u m yć , z d ją ć  te  m o kre  ła c h y  i  po łożyć  
się. G d y b y  k toś wszedł...

—  R acja , bosm anie , św ię ta  ra c ja . —  W ida ć by ło , 
że ta k  k ró tk ie  zdan ie  go w y c z e rp y w a ło . —• L e p ie j 
się pospiesz, m ó j chłopcze.

—  T a k . —  P o p a trz y łe m  tępo na przytniesiomą  
przeze m n ie  to rbę . —  M a m  lin y ,  A rc h ie .

—  Proszę m l je  dać, s ir . —  W z ią ł to rbę , w y c ią g ­
n ą ł oba zw o je  lin y ,  w y ją ł  d o ln ą  poduszkę z  po­
szew ki, w s a d z ił ta m  l in y  i  w ło ż y ł je  pod sw o ją  
g órną  poduszkę. —  M ie jsce  ró w n ie  d ob re  ja k  każde  
inne , s ir . Je że li z ro b ią  d o k ła d n ą  re w iz ję , to  i  ta k  je  
zn a jd ą . A  te raz, g d y b y  pan  m ó g ł po p ro s tu  w y ­
rz u c ić  tę  poduszkę i  to rb ę  za okno...

Z ro b iłe m  to , u m y łe m  się, w ys u s z y łe m  ja k  m o g łem  
n a jle p ie j i  w sko czy łe m  do  łó żka , w ła ś n ie  w  m o ­
m encie  g dy  do  g a b in e tu  w sze d ł M ars ton .
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Ś R O D A  
21 L IP C A

D Z IŚ :
D a n ie la , A n d rz e ja  

JU T R O :
Ś w ię to  O drod ze n ia

POGODA
Z A C H M U R Z E N IE  m a łe  

i  u m ia rk o w a n e . Tem p. do  
25 s<t W ia t ry  s łabe , zachód  
nie. J u tro  —  n ieco c h ło d ­
n ie j.

D Z lS  ra n o  w  Szczecinie c iś­
n ie n ie  w y n o s iło  1020 bPa (765 
m m  Hg). W  c iągu  dn ia  n ie ­
w ie lk i spadek c iśn ien ia .

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7; 
C H IR . DO RO SŁYC H  — P io tra  S ka r­
g i;  P O ŁO Ż N IC T W O  — G ołęc ino ; 
W BW N , — R e jonow y.

P R ZY C H O D N IE

n ik . 13 F ilm  pcd. „D ro g a  na Z a­
c h ó d ” . 14.26 D la d z ie c i „M u z y k a  
pana C hop ina ” . 15.05 O d m e lo d ii 
do m e lo d ii. 15.30 „S z li na Zacho i  
osadn icy ” . 16 F ilm  d o ku m . „W a ­
w e lska  opow ieść” . 17 J e rzy  M ilia n  
zaprasza. 17.30 Px. d o ku m . ,.W 
roczn icę  lip c a ” . 18 K o ło b rze g  82 —■ 
w id o w is k o  m uzyczne. 19 W ieczo­
ry n k a . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 P io ­
se n k i Bogusław a K lim c z u k a . 21.25 
K om ed ia  po lska  „C o  m i zrobisz 
jatk m n ie  złapiesz” . 23.05 M e lod ia  
na dobranoc.

D L A  D Z IE C I — Ul. ŚW. W ojc iecha PR O G R A M  I I  
7 — g. 20—8; D L A  D O R O SŁYC H  -  
Jedn. N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; 
S T O M A T O LO G IC Z N A  — Jedn. Na­
ro d o w e j 18 — g. 20—7; N A D  O D R Ą
18 -  g. 8—16.

C Z W A R T E K

S Z P IT A L E

CHER. D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W ojc iecha 7; C H IR . 
DO RO SŁYC H  — A rk o ń s k a  +  Z d u ­
n o w o ; P O ŁO ŻN IC TW O  — P io tra  
S k a rg i; W B W N . — R e jo n o w y .

P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E

D E L F IN  (te l. 468-78) — „P rz y g o d y  
C a lin e czk i”  g. 1« — ja p .;  „D z ie j«  
grzechu”  g. 13.30, 18, 20.30 — po i..
I. 18; czw a rte k : g. 18, 20.30; „K s ią ­
żę i  że b ra k ”  g. 16 — panam  ;
COLOSSEUM (te l. 458-18) — „S p lu ­
w y  i  p e s tk i”  g. 16, 18, 20 — CSRS,
1. 18 (środa l  c z w a rte k ); K O R A B
— środa: „C z a rn y  ko rsa rz ”  g. 17,
18.15 — w ł., V  15; KOSMOS (te l.
380-04),— „A n n a  i  w a m p ir ”  g. !6.
18.15, '20.30 — po i., I. 18 (środa 1 
c z w a rte k ); B A Ł T Y K  (te l. 733-35) —
„P o d a ru n e k  C zarnego K s ię c ia ”  g.
15.30 — ra d ź .; „B e z  s k ru p u łó w ”  g.
17, 19 — f r . ,  1. 15; c z w a rte k : g. i?,
19; P O LO N IA  (te l. 221-834) — c zw a r­
te k :  „W  p u s ty n i i  w  puszczy”  g.
16.30 —. po i., cz. I ;  „D z ię k i Bogu 
ju ż  p ią te k ”  g. 18.30 — U S A , 1. '5 ;
P IO N IE R  (te l. 475-02) „G w ie zd n e  w o j 
n y ”  g. 13.30, 16 — U SA, 1. 12; „P ro m  
do S zw e c ji”  g. 18.15 — po i., 1. 15;
„Jo e  V a la c h i”  g. 20.16 — w ł., 1.
18; c z w a rte k : „P la s te r m io d u ”  g.
10; „G w ie zd n e  w o jn y ”  g. 11. 13.30;
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — środa:
„P rze z  G ó ry  S ka lis te ”  g. 16 —
U S A ; M AR S — „T rz e j s traceńcy”  
g. 11 — radź., I. 12; „B lis k ie  spo t­
k a n ia  3 s to p n ia "  g. 17. 19.30 —
U S A , l .  13 (środa 1 cz w a rte k ); 
S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) — środa:
„S za ł”  g. 17.30. 19.30 — ang., L  18;
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) — „B a jk a  opo­
w iedz iana  n o cą " g. 17.30 — radź .;
„A n n a  ł  w a m p ir ”  g. 19.30 — po i.,
1. 18; c z w a rte k : g. 17, 19; „C o la rg o ł 
na D z ik im  zachodz ie ”  g. 15.30 — 
p o i.; 1 M A J  (Żydów ce) — środa:
, .H a ir "  g. 18 — U SA, l. 15; B A J ­
K A  (P o lice ) — „C o n  a m ore ”  g. 17
— po i., L  15; „W a le n ty n a ”  g. ¡9
— radź., L 15; c z w a rte k : „S z k a r­
ła tn y  p ira t”  g. 17. 19 — U S A , 1.
15; G R YF (G ry fin o )  — „R o c k y  I I ”
— U SA, 1. 15 (środa i c zw a rte k );
R O B O T N IK  (P yrzyce ) — „R o c k y ”
— U SA, 1. 15 (środa i  c z w a rte k );
W IS Ł A  (G o len iów ) — „K in g  K o n g ”
— USA, 1. 12; „M ie c z "  — węg.. I PR O G R AM  I  
12; IN A  (S ta rg a rd ) — „Z e m sta  po 
la ta c h ”  — kanad ., 1. 15 (środa 1 
c z w a rte k ); D AR (S ta rg a rd ) —
„D z ie w czyn a  z re k la m y ”  — w ł.,
1. 18; „S ie d m io g ro d z ia n ie  na D t i -  
k im  Zachodzie ”  — rum ., L 12 (ś r.v  
da i  czw a rte k ).

D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha  7 — całą 
dobę; D O R O SŁYC H  — Jedności 
N a ro d o w e j 13 — całą dobę; STO­
M A T O L O G IC Z N A  — Jednośc i N a­
ro d o w e j 12 — ca łą  dobę; Nad
O drą  18 — ca łą  dobę (w  ty m  g a b i­
n e t zab iegow y); G A B IN E T  O K U ­
L IS T Y C Z N Y  — Jednośc i N a rodo ­
w e j 12 (w e jśc ie  od ai. M . Buczka)
— g. 8-45.

A P T E K I

(ŚRODA I  C ZW A R T E K )

M IC K IE W IC Z A  101 (dod. o d t ru tk i!
— te l. 730-44; Ac,. W Y Z W O L E N IA  
107 -  te l. 221-012; PO D JU C H Y , pl. 
W o lnośc i 5 — te l. 612-820.

IN F O R M A C JE

S ŁU Ż B A  ZD R O W IA  — te l. «25-25 
i  446-46 — g. 7—18 (środa); 
K O LE JO W A  — te l. 935;
U SŁU G O W A -  teL  428-14 l  «73-11
— g. 7—15 (środa);
R U C H  S T A T K Ó W  — te l. »18; 
S T A N  DRÓG — te l. 980 — g. 7—2).

PO G O TO W IA

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — te l 
999; PO G O TO W IE MO -  te l. 997; 
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te ł. 998; PO­
G O TO W IE  DROGOW E — te l. 981; 
PO G O TO W IE D ŹW IG O W E  — te l. 
982; PO G O TO W IE E L E K T R O W N I — 
te l. 991; PO G O TO W IE G A ZO W E  -  
te l 992; P O G O TO W IE W O D O C IĄ ­
GÓW  I  K A N A L IZ A C J I -  te l. 994; 
PO G O TO W IE L O K A T O R S K IE  — 
te l. 986.

STA C JE  B E N ZY N O W E  

(ŚR O D A I  C Z W A R T E K )

C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w l-  
cza. K a d łu b ka  (ta x i) .  K u  S łońcu, 
Es ka d ro w a , C hop ina .

P O ZO S TA ŁE  stacje  czynne od g. 
8—aa.

10.30 W  S ta ry m  K in ie  — Jadw iga 
A n d rze je w ska  (w e rs ja  d la  n ie s ły - 
szących). 14.30 „P iu s  u lt r a  znaczy 
w ięce j n iż  d o sko n a ły ". 14.40 P ol. 
f i lm  d o ku m . „K a z im ie rz  W ie lk i” . 
17.20 P r. p u b i. „P łu g ie m  czy k a ra ­
b in e m ” . 17.50 T ra n sm is ja  z Zam su  
w  G o łu b iu -D o b rz y n iu  — tu rn ie j 
ry c e rs k i. 18.30 „P lu s  u lt r a  znaczy 
w ięce j n iż  dosko n a ły ”  (2). 19 P r 
m u zyczn y  — zespół „M a a n a m *.
19.30 D z ie n n ik . 20if5 R ozm ow a dn ia . 
20.25 P ie śn i i  b a lla d y  ryce rsk ie . 
20.4« Ś w ia d ko w ie . 21 R ep. fi lm o w y  
„A d e la  l  F ra n cu zka ” . 21.20 R ok 
1944 — po lsk ie  p ie śn i żo łn ie rsk ie .

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia­
ny w  p rog ram ie .

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

14 F ilm  ra d z .- fr .  „N o rm a n d ia -N ic - 
m en” . 16.25 G w atem ala  1982. '7
W iadom ości. 17.15 S po rt. 19 P r. 
pop. n a u k o w y . 19.30 K ro n ik a . 20 
„R az  bez o k u la ró w ” . 20.45 .„Jego 
k o ty ” . 21.15 F ilm  T V  N R D  „N asz 
cz ło w ie k  k ró le m ” . 22.15 K ro n ik a  
22.30 P iosenk i ze sceny. 1» W iado­
m ości.

C Z W A R T E K

9.25 K ro n ik a . 10 „R az  bez o k u la ­
ró w ” . 10.45 „N ś s z  cz ło w ie k  k ró le m ” . 
11.45 P io se n k i ze sceny. 12.15 R ef­
le k to r .  14 T e le fe rie  — f i lm  „P rz y ­
ja ź ń  z jeżem ” . 16.05 Z aw ody. 16.39 
O dpow iedz i. 17.15 W id o w isko  d la  
dz iec i. 17.45 P ro g ra m  d la  w si. 18.15 
F i lm  „P ie g i” . 19 W szystko co jes t 
p ra w e m . 19.30 K ro n ik a . 20.30 Te­
le tu rn ie j.  21.20 „C ie ń  nad p la n ta ­
c ją ” . 21.50 K ro n ik a . 22.05 F U raw ęg  
„P rz y jd z ie  jeszcze je d n o  la to ” .

k ą ty . 8.10 „P e jzaż  p o ls k i” . 8.45 Ż o ł­
n ie rs k i kw a d ra n s . 9.05 „O d ro d zo ­
na — d n i p ierw sze, dzień d z i­
s ie jszy” . 11.50 T ra n sm is ja  z u ro czy ­
s te j zm iany  w a r ty . 13.05 M u zyka  
K a ro la  S zym anow skiego. 13.45 —
P u b lic y s ty k a  m iędzyna rodow a . 14 05 
„P o e c i św ia ta  o Polsce” . 14.35 Sta­
ra i  now a m u zyka  w o jsko w a . 15 
S tud io  M ło d ych . 16.05 T w ó rc y  n au ­
k i  i  n ow e j te c h n ik i.  16.35 K o n c e rt 
.życzeń. 17.15 R e c ita l Tadeusza Ż m u ­
dz ińskiego. 18.05 30-łecie K o n s ty ­
t u c j i  PR L. 18/35 P io se n k i z ta m ­
ty c h  la t. 19.30 P rz y  m uzyce o  sp o r­
cie. 20 K once rt* życzeń. 21 K o m u ­
n ik a ty . 21.05 K o n c e rt m u z y k i p o l­
s k ie j. 21.45 G w ia zd y  ra d io w e j estra ­
dy 23.40 W ło d z im ie rz  N a h o rn y .

PRO G RAM  H

W IA D O M O Ś C I: 7. 10.30, 14.30, 16.30, 
20.30, 23.50.
7.50 K ra jo b ra z y  h is to ryczn e  — 
P łock . 8.10 L ip co w e  m u zyko w a n  e. 
8.40 G ra ją  w y b itn i so liśc i polscv. 
9 „D laczego Jestem so c ja lis tą ” . ».30 
W y b itn e  o rk ie s try . 10.35 . R ad iow y 
T e a tr d la  D z iec i — „L ip c o w y  b u . 
k ie t ” . 11 Z  p iosenką po Polsce. 
12 H ym n  p ańs tw ow y. 12.01 M in i-  
re c ita l E w y  D em arczyk . 12.15 Ra­
d iow e p o r tre ty  P o la kó w  — A le s -  
sander B rü c k n e r. 12.35 L a u re a c i 
F e s tiw a lu  F o lk lo rys tyczn e g o . 13 05 
Co to  je s t św iadom ość h is to ryczn a , 
13.25 Józef E lsner. 14.35 Z nagrań 
p o lsk ich  jazzm anów . 15.00 T e a tr 
K la s y k i d la  M łodz ieży. 16 K o n c e rt 
c h o p in o w sk i. 16.» „T a m te  d n i”  — 
w spom n ien ia  z lip c a  44 r . 17.95 
P iosenk i z ta m ty c h  la t. 17.35 W o­
k ó ł B o re jszy. 18.05 G w ia zd y  te a tru  
w  piosence. 18.35 K a le jd o sko p  nau­
k i  — C zy n a tu ra  o b ro n i się sa­
ma? 19.05 K a ro l K u rp iń s k i. 19 35 
Ś w ia t baśni — „S o b o tn ia  gó ra ” . 
20 K o n c e rt u tw o ró w  B. Szabłow ­
skiego. 20.35 N o c tu rn . 21.05 „L o s y  
p o lsk ie ” . 21.45 P ieśn i S t. M on iusz-

k l.  22.15 „R zecz lu d z k a ” .. 22.45 M u ­
zyczna g a le ria  D w ó jk i.
PR O G R A M  H I  5 i
9.05 Jazz na sw o jską  n u tę . 9 .»  f 
T rz y  powstańcze s k rzyd ła . 10 M u - j  
zyczny  seans f i lm o w y . 10.30 C o - |  
dz ienn ie  pow ieść. 11 „P ade rew sk ieę  i 
go sen o Polsce” . 14.55 M u z y k a ! 
po lska . 12.01 „D a j nam  o.przątnąć- 
dom  o jc z y s ty ” . 13.05 „C zy  pow ie­
m y  p re zyd e n to w i” . 13.15 G r a n i  
S ta nda rd  O rchestra  ł  je j  soliści« 
13.40 U rodzen i na począ tku  w ieku« 
14 Polska  gala ro cko w a . 15 „O jc z y ł 
na ”  — s łu ch o w isko  p oe tyck ie . 15 2® 
L ip c o w y  fe s ty n  w  T ró jc e . 17 P ry ­
w a tn ie  u  M ich a ła  K ra je w sk ie g o . 
17J.5 A rc h iw u m  P ro g ra m u  I I I .  18 39 
L ip c o w y  fe s ty n  w  T ró jc e . 19.5» 
„W łó czyw o d a ” . 20 S p o tkan ie  dw ócJi 
ty ta n ó w . 21.30 S te fa n  Ż e ro m sk i — ' 
„N a  ja w ie ”  (3). 21.45 S tro fk i na  
g ita rę  S ew eryna K ra jew skiego« '
22.05 K a z im ie rz  W yka  — „ K r a j  pe­
łe n  te m a tó w ” . 22.15 P o lska  ga la  
Jazzowa. 23.55 P ó łnoc  poetów .

PR O G R AM  IV  I
W IA D O M O Ś C I: 8, 12.01, 17, 22.
8.05 — P o ranek  z M uzam i. 9 Po­
ra n n y  tu rn ie j o rk ie s tr  ro z ry w k o ­
w y c h  (s). 10 W yp o w ie d z i obyw a­
te lsk ie . 10.30 M u zyka  (s). 11 Chcę 
w y je ch a ć  na w ieś i  in n e  p io se n k i 
(s). 11.55 M u zyka  (op raw a  — >)• ‘ 
12.06 P o ra n e k  m u z y k i p o ls k ie j (*)« 
13 Jazzm an i tw ó rc a m i p rze b o jó w  
(*). 13.30 M a m y  d o b ry  dzień. •«
„S re b rn e  o r ły ”  — s łuch . 15.05 Pa­
rada jazzu  tra d y c y jn e g o  (s). ; t  , 
R em ed ium  (s). 16.20 G oń za tw o im  
la taw cem . 17.05 K o n c e rt stereo (»>.
18 W ieczór w  f i lh a rm o n ii (s). 20.3» 
„Z ło te  o b rą czk i” . 21 K a z im ie rz  Ser! 
ro c k i (s). 21.30 Jazz po po lsku  (4).
22.05 Poeci p o ls k ie j p io se n k i (M. 
22.30 Czujesz b luesa; (s). 23 W spom­
n ie n ie  (s). 23.30 W ieczór w  d ysko ­
tece (s).

T EL EW I Z  J A

R EPE R TU A R  K IN  na podstaw ie  
in fo rm a c ji OPRF.

16.10 N U R T  — ana liza . 16.48 Loso ­
w an ie  M ałego 1 Express L o tk a . ł7 
D z ie n n ik . 17.30 F ilm  T V P  „J a n o ­
s ik ” . 18.10 „K o n c e r t  gd a ń sk i”  — 
e tiu d a  f ilm o w a . 18.30 W ieczorynka . 
19- D z ie je  w a rsza w sk ie j o rk ie s try  
k o le ja rz y . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 R o l­
n icze rozm ow y. 20.25 F ilm  f r .  „P  m  
H o ło t w śród  sam ochodów ” . 22.15 
D z ie n n ik . 22.25 M o je  m ie jsce  na 
Z ie m i. 22.50 W ieczo ry  lipcow e .

M U Z E U M : S T A R O M ŁY Ń S K A  27 -
S ztuka  Pom orza Zachodniego X I I I — 
X V I I  w .; S tare srebra  ze zb io ró w  
w ła sn ych ; S ztuka D o lska  X X -le c ia  
m iędzyw o jennego ; W ła d z tw o  K s ią ­
żą t P om o rsk ich ; D z iecko  w  *z tu  :e
— g. »—15; S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — 
P o lsk ie  m a la rs tw o  współczesne; 33 
d z ie ł z 10 F e s tiw a li P o lsk iego  Ma­
la rs tw a  W spółczesnego — g. 9—15; 
W A Ł Y  CHRO BREG O  3 -  Polska 
nad B a łty k ie m  przed l  090 la t ;  
P rzy ro d a  m orza ; In s tru m e n ty  1 po­
moce n a w ig a cy jn e  (ze zb io ró w  w ła ­
sn ych ); U rządzenia ł  m echanizm y 
s ta tk ó w  m o rs k ic h ; G ospodarce 
m orska  na Pom orzu  Zachodn i -n 
1943—70; D awna k u ltu ra  ludow a  na 
Pom orzu  Z a ch o d n im ; K u ltu ra  A f r y ­
k i  za ch o d n ie j; W spółczesne m a la r­
s tw o m a ryn is tyczn e  — g. 9—15; 
S T A R Y  R A T U S Z  — p l R zepichy
— D zie je  Szczecina od X  w ie k u  do 
współczesności; Nasz Szczecin — 
d o ku m e n ty  35-lecia; 100 la.t ruchu  
robo tn iczego  w  Polsce — g. 9—'.5; 
Z A M E K  — „A rc h ite k tu ra ,  cz ło w ie k , 
ś ro d o w isko ”  — g. 10—18; X I  Festi­
w a l P o lsk iego  M a la rs tw a . W sp ó ł­
czesnego; Szkice p o rtre to w e  J. Js - 
nusza L itw in o w ic z a  g. 10—18

W  C Z W A R T E K  muzea n ieczynne.

PRO G RAM  n

T V  Poznań na an ten ie  D w ó jk i

1« Ś p iew a K ry s ty n a  G iżow ska. 18.05 
O procesie n o rym b e rsk im  18 25 
P ieśn i C hop ina  18.35 S po tkan ie  i  
Eugeniuszem  Pauksztą. 18.50 Pieśni 
G ałczyńsk iego . 1» K ro n ik a  ( lo k  i
19.30 D z ienn ik .

T V  G dańsk na anten ie D w ó jk i

20.05 Rzecz o rozum ie  1 e m o c ji 
29.20 Poezja Tadeusza K u b ia ka  
„W ie rz b y  p o lsk ie ”  20.30 P r  d o ku ­
m e n ta lny  o  k o n w o ja c h  w  czasie 
TI w o jn y  ś w ia to w e j .O kru tn e  m e­
rze”  20.50 Rep. f i lm o w y  „Ż e g lu j*
21.05 P r o dz ia ła lnośc i f irm  oolo- 
n ijn y c h  21.40 Rep. f i lm o w y  „J a n ­
ta ro w y  b iznes”  21.55 Reo f i lm o ­
w y  .R óżd żka rze ”  22.10 P o rtre t ? 
pam ięc i — pr. o m a la rzu  Jacku  
Ż u ła w sk im .

C Z W A R T E K  

PR O G R AM  I

9 T e le fe rie . 10 E s trada  fo lk lo ru
10.30 W  S ta ry m  K in ie  — Jadw iga  
A n d rze je w ska . 11.30 T rzy  tańce 
po lsk ie . 11.45 U roczysta  odpraw a 
w a r t  przed  G robem  N ieznanego 
Żo łn ie rza  w  W arszaw ie. 12.45 D zlen-

PR O G R AM  I

W IA D O M O Ś C I: 14, 15, 16, 17, 1«, 19, 
20, 22, 23.

14.05 P ropozyc je  do lis ty  p rzebo­
jó w . 14.50 W iersze Tadeusza S li-  
w ia ka . 15.10 S tu d io  M ło d ych . 16.05 
M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 16.40 P o l­
sk ie  p ieśn i i  m elod ie . 17.10 D zień  w  
Polsce. 17,15 K o n c e rt d n ia . 18.05 
Czas re f le k s ji.  18.30 U tw o ry  ko m ­
po zy to ra  b e lg ijsk ie g o . 19.30 z  na­
szej fo n o te k i. 20.05 K a le jd o sko p  
dn ia . 20.30 K o n c e rt życzeń. 21 K o ­
m u n ik a ty . 21.05 K ro n ik a  spo rtow a . 
21.15 W ie lk ie  dz ie ła , w ie lc y  w y k o ­
n a w cy . 22.10 D z iadek  w  n ie  sw o im  
u b ra n iu . 22.50 Ś piew a J e rzy  Po­
ło m s k i. 23.40 Jazzowa dob ranocka .

P R O G R A M  I I
l

W IA D O M O Ś C I: 16.30, 21.30, 23.50.

14 A lb u m  o p e ro w y . 14.30 L o t nad 
ko łyską . 14.50 P io se n k i z ży c ‘a 
w zię te . 15.30 L u d z ie  l  ic h  pasje. 
16 M uzyczne in te rm ezzo. 16.10 Dziś 
p y ta n ie  — dziś odpow iedź. 17 T y lk o  
d w ie  godz iny. 17.35 O dpow iadam y 
na l is ty .  19 K o m p o z y to r tyg o d n ia . 
19.35 Ś w ia t baśni. 20 N a jp ię kn ie jsza  
Jest m u zyka  po lska . 20.45 M uzyka . 
2« R e c ita l w ie czo ru . 21.40 W ieczór 
lite ra c k o -m u z y c z n y  — Tam te  
la ta , ta m te  d n i. 22.10 W  k rę g u  
w ie lk ie j s y m fo n ik i.  22.50 P roza w  
od c in ka ch . 23 Z  h is to r i i  ro c k  and 
ro lla . 23.40 P oezja na dobranoc.

PRO G R AM  I I I

14 L a to  w  f i lh a rm o n ii.  15.05 B ig - 
bea t c z y li ro ck  po p o lsku . 16 Za­
praszam y do T ró jk i.  19 C odziennie 
pow ieść. 19.30 M ała le tn ia  su ita  
19 40 W łóczyw oda. 20 K a ta lo g  na­
g ra ń  B la ck  Sabbath. 20.40 Realiom  
— in te n c je  ł  spe łn ien ia . 21 F o lk  — 
m uzyka  w łóczęgów  i poetów  213» 
S te fan  Żechow ski 21.45 G odzina 
jazzu 22.45 24 godz iny  w  10 m in u t. 
23 Zapraszam y do T ró jk i.  23.55 P ó ł­
noc poetów .

PR O G R AM  IV

W IA D O M O Ś C I: 15, 17 19. 22.30

15.95 P anoram a lite ra c k a  15.30 Po­
po łu d n ie  m elom ana (s). 17.10 D zien­
n ik . 17.20 G w ia zd y  p iosenki. 17.40
Nasz s tó ł powszedni. 18 że  św ia ­
to w e j estrady. - 18.30 z  p iosenką po 
W arszaw ie. 19.05 P ły ta  d n ia  (s) 
:9.30 W ieczór w  f i lh a rm o n ii 's> 
2) K lu b  S tereo. 22.40 Nocne di ves­
tim e n ta  (s). 23.30 G losy, in s tru m e n ­
ty  <s).

C Z W A R T E K  
PR O G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 13. 14 16 19. W 
7 05 Ś piew a ..Mazowsze” . 7.39 P o l­
ska śp iew em  m alow ana. 8 K o m u n ’.

Z  A R  le je  się z n ieb a  —  
szczecin ian ie  i  tu ry ś c i,  k tó ­
rz y  —  ja k  co ro k u  —  z je ­
c h a li do naszego m ias ta  
s z u k a ją  o c h ło d y  w  A le i 
F o n ta n n .

F o to : Zb . J o d k o w s k i

Kronika wypadków
W E W C ZO R AJSZEJ „K ro n ic e  

w y p a d k ó w ”  d o n o s iliśm y  o tra g e d ii, 
ja k a  rozegra ła  się ńa k ą p ie lis k u  
„G o n ty n k a ” , gdzie  u to n ą ł pozosta­
w io n y  bez o p ie k i, 9 - Ie tn i ch łop iec. 
Podobne w yd a rze n ie  m ia ło  m ie jsce 
w czo ra j na p laży  s trzeżone j w  
S tepn icy . O godz. 19.10 ( ra to w n i­
cy  p ra co w a li je d y n ie  do godz. 18) 
u to n ę ła  w  czasie k ą p ie li 10-le tn ia  
V io le tta  W . m ieszkanka W a łb rz y ­
cha, k tó ra  p rze b yw a ła  na wcza 
sach w  m ie jsco w ym  oś ro d ku  re ­
k re a c y jn y m  P K S . D ziecko  dość 
szybko  w y c ią g n ię to  na  brzeg, ale 
a k c ja  re a n im a c y jn a  ie k a fz a  pogo­
to w ia  n ie  p rz yn io s ła  ju ż  re z u lta ­
tów .

W O JE W Ó D Z K A  K om enda  S traży  
P o ża rn ych  zano tow a ła  w c z o ra j sze­
reg  g ro źn ych  pożarów . M. In . w  
B udz is ław icach  gm . P rz y b ie rn ó w  
poszła z dym em  stodo ło -obo ra  
m ie jscow ego ro ln ik a , F ranc iszka  U. 
S płonęło, op rócz b u d y n k u . 10 ton  
siana. P ożar p o w s ta ł w s k u te k  sa­
m ozapa len ia  się siana. A k c ja  gaś­
n icza  trw a ła  k ilka n a śc ie  godzin. 
S tra ty  — 700 tys . z ł. W  Radosto­
w ie  gm. C edyn ia  sp a liła  się 30- 
to n o w a  s te rta  s ło m y  K P G R  C edy­
n ia . S tra ty  -  50 tys. zł. W  K rz y ­
m ow ie  gm. C h o jn a  u leg ła  spale­
n iu  szopa gospodarcza. S p łonęło 
Żywcem  30 k u r .  20 kaczek, stadko  
gęsi U ra to w a n o  przed pożogą sto­
jącą w  p o b liż u  s todołę. S tra ty  
50 tys . zł.

Także  szczecińscy s trażacy gas ili 
w c z o ra j w czesnym  p o p o łudn iem  
nożar p rz y  u l. Jana K a z im ie rza  
’ 2a gdzie w sku te k  zw a rc ia  w  ln  
s ta la e ji e le k try c z n e j s iln ik a  zapa­
li ła  się lo d ó w ka , a od n ie j — 
m eble, ood loga  i  część k o n s tru k ­
c j i  d achow e j. S tra ty  m a te ria ln e  
ob licza  się na  150 tys . zł.

Całkiem
zapomniany skwer

24 C ZER W C A z a m ie ś c ili'm y  n o t­
k ę  pn , „Z a p o m n ia n y  s k w e r” . W 
k tó r e j p ró b o w a liśm y  p rzypom nień  
w ła ś c ic ie lo w i p la c y k u  leżącego w  
tró jk ą c ie  u l ic :  Bema, S iko rsk iego  I  
Boh. W arszaw y o konieczność* 
p rzep row adzen ia  tu ta j n iezbędnych  . 
p rac p ie lę g n a cy jn ych  (ścięcie m e tro  . 
w e l w ysokośc i z ie lska). W  k i lk a  dm i 5 
p ó źn ie j o trz y m a liś m y  odpow iedź ad  } 
P rzeds ięb io rs tw a  Z ie le n i M ie jsk ie }«  i 
P Z M  in s tru o w a ło  nas, iż  te re n e m  
ty m  o p ie k u je  się Zarząd  G ospodar- ; 
k i  T e re n o w e j i  ta  in s ty tu c ja  w m - j  
na Jest zan iedban iu  n ie  w yznacza» ' 
ją c  gospodarza o b ie k tu . .

D łu g o  czeka liśm y na odpow iedz, 
a racze j na c zyn  zainteresowane®® 
p rzeds ięb io rs tw a  a leśm y s ię  n ie  d o -  , 
czeka li. C zy  te n  o b ie k t re k re a c y j­
n y  zdecydow an ie  m a m y spisać Ju* 
na s tra ty?  <*a3*»

Ale cyrk...
OD K IL K U  d n i na u lica ch  Szczeń 

c ina  p o ja w iły  się p la k a ty  zapow ia­
dające p rzy ja zd  c y rk u  „A re n a  « 
T ym  raze*11 ro z b ije  on  n a m io ty  
o rzy  a l. B uczka  (p raw dopodobn ie  
w  sąsiedztw ie h o te lu  „N e p tu n ” )  t  
tam  w  d n iu  31 lip ca  b r. da p ie rw ­
szy w  naszym  m ieście  p rog ram , w y  
s tąp ią  w  n im  a rty ś c i t  k r a ju  1 za­
g ra n icy  p re zen tu jąc  tre su rę  d z i­
k ic h  z w ie rzą t ( lw ó w , tyg rysó w , ge t 
p a rd ó w  i  pum ), a k ro b a c i. żongle­
rzy . e k w illb ry ś c i. i lu z jo n iś c i i  oczy* 
w iśc ie  k lo w n i. . . .

B iada  Jednak ty m , k tó rz y  chcie­
l ib y  się zaopatrzyć w  b ile ty  na 
te n  p ro g ra m  w cześnie j. Zgłaszają© 
się w  ty m  ce lu  pod  w skazane w  
a fiszach adresy (do kas „O rb isu** 1 
„G ro m a d y ” ) n a p o tyka m y  M o a i -  
k o w ity  b ra k  in fo rm a c ji.  „M oże  * 
będziem y je  sprzedawać — ośw iad­
czają k a s je rk i -  a le  na raj i «  n ;ę 
zg łos ił się do nas n ik t  z „A re n y  .  
N ie w ie m y  też gdzie będzie z lo k a lt 
zow any c y rk . o k tó re j rozpoczną 
sie p rzeds taw ien ia , a n i po ue «ą 
b ile ty ...”

Cap) * A le  c y rk ...
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dz s p o rto w y  379-50 dz łącznośc i z C zy te ln ik a m i 450-21 O G ŁO S ZE N IA  p rz y jm u je  B iu ro  Reklam  Ogłoszeń 70-550 Szczecin ^  H o łd u  P iu s k ie g o  B te l » m l  » m dej-
m k i d ru k u  ogłoszeń red a kc ja  n ie  ponosi odpow iedz ia lnośc i Je d n o s tk i gospoda rk i uspo łeczn ione j In s ty tu c je  ♦ o rgan izac je  C z y te ln ic y  Łn d vw i-
scow ych oddz ia łach  RSW .P ra s a -K s ia ż k a —R uch”  w  m ie jsco w o śc ia ch  zaś w  k tó ry c h  n ie  ma oddzia łów  -  w  u rzędach ooertowyeta lu b  u  t y  n a pozostałe
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w  te rm in a c h , od 28 lis topada na s tyczeń I  k w a r ta ł T pó łrocze  ro k u  następnego i ca łv  okres ro k u  bieżącego Cena p re n u m e ra ty , m le c z n a  do ot -ze M
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Święto Odrodzenia w Szczecinie
(D oko ńcze n ie  ze s tr. 1)

Choć budowa trwa

„Helios" od dziś
sprzedaje

mięso i wędliny
D U Ż Y ' sk le p  sa m oobs ługow y „H e lio s ”  —  o k tó r y  m ieszkańcy 

o s ied la  S łonecznego to c z y l i b o je  c iąg le  z n a jd u je  się w  b ud o ­
w ie . Jego ogó lna  p o w ie rz c h n ia  5680 m  k w .  ró w n a  je s t N dz ie ­
s ięc iu  p o p u la rn y m  sam om  im p o rto w a n y m  z N R D . W SS 
„S p o łe m ”  g ro m ad z i n iezbędne w yposażenie : k o s z y k i, kasy, 
w ó z k i.

P ie rw s z a  część tego ogrom nego  sk le pu  zo s ta ła  o tw a r ta  dz iś  
o godz. 9. W  p rzyb ud ów ce , k tó r a  w e d łu g  p ie rw szego  p ro je k tu  
m ia ła  s łużyć  za b a r s z y b k ie j o b s łu g i, u ru ch o m io n o , b ardzo  tu  
po trzebną ’ sp rzedaż m ięsa  i  w ę d lin .

w  te n  s y m b o lic z n y  sposób h o ł­
d u  ro c z n ic y  n a ro d z in  s o c ja li­
s tycznego  p a ń s tw a  po lsk iego .

T a kże  dziś, o godz. 16, w ła ­
dze w o je w ó d z k ie  s p o tk a ją  się 
w  g m a chu  U W  z g ru p ą  zas łu ­
ż o nych  m ieszka ńcó w  nasze j zie 
m i, u d e k o ro w a n y c h  odznacze­
n ia m i p a ń s tw o w y m i i  „G ry fe m  
P o m o rs k im ” .

Informator
H A N D E L , U S ŁU G I

W C Z W A R T E K  22 lip c a  ca ła  gięć 
h a nd low a  będzie n ieczynna, z w y ­
ją tk ie m  d yżu rn ych  k w ia c ia rn i:  p rz y  
u l P on ia tow sk iego  4 w  godz. od >0 
do 14, Powst. W likp. 73a od 14 do 
16, W yzw o len ia  8 i od 9 do 16, W o j. 
P o lsk iego  57 od 9 do 18 i  K lo n o w i-  
ea 22 od 14 do 15.

K IO S K I „R u c h u ” : po łow a stanu 
s ie c i czynna w  godz. od 7 do 19 
o raz d yżu rn e : p rz y  p l. K ośc iuszk i, 
u l Vasco da Gam a. M , B uc zna 
(¡przy p l. R od ła ), p l. Żo łn ie rza , P. 
S k a rg i (p rzy  W yzw o len ia ), p l. H o ł­
du  P rusk iego , W yzw o len ia . Santoc­
k ie j o ra z  na D w o rcu  G ł. P K P  ł  na 
peron ie  I I I .

Z a k ła d y  usługow e — n ieczynne, 
2 w y ją tk ie m  pom ocy d ro g o w e j 
P Z M ot. — czyn n e j ca łą  dobę.

PO C ZTA

C Z Y N N Y  będzie te le g ra f ł  te le ­
fo n  p rzy  a l. N iepod leg łośc i 41/42 
o raz U’PT» Szczecin 30 na D w o rcu  
G ł.

K O M U N IK A C J A

T R A M W A JE  I a u to b u sy  ku rso w a ć  
będą w e d łu g  ro z k ła d u  ja z d y  z dnia 
św iątecznego.

Niekulturalny
handel kulturą

D O  naszej re d a k c ji d o ta r ły  n ie ­
zb y t dob re  sygna ły  o p ra cy  ks ię ­
g a rn i w  P o licach . C hodzi o n ie ­
grzeczne tra k to w a n ie  k lie n tó w  „n a  
p rz y k rz ą  ją c y c h ”  się o k s ią żk i, a 
szczególnie ju ż  — p y ta ją c y c h  c 
ks ią żkę  zażaleń. D ecyz ja  o ty m  k to  
m a p ra w o  w p isyw ać do n ie j sw o je  
u w a g i za leży od... k ie ro w n ik a .

P on iew aż pog ró żk i pod adresem  
n ie p o k o rn y c h  m ia ły  tam  ró w n ie ż  
m ie jsce , spraw ę po lecam y uwadze 
d y re k c ji „D o m u  K s ią ż k i” . (b)

Notatnik szczeciński
O  K L U B  O sied low y SM  „O d ra ”  

w  P o licach  zaprasK ł d z ie c i 22 bra. 
■godz. 11 na b a jk i  d la  na jm łodszych , 
a o godz. 12 na k o n k u rs  p las tycz­
n y  na a s fa lc ie  z n ag rodam i o raz 
g ry  i  zabawy.

a  K L U B  T u ry s tó w  Pieszych 
„W ie rc ip ię ty ”  o rg a n izu je  w  sobotę, 
24 bm . w yc ie czkę  do M ię d zyzd ro ­
jó w . W  p ro g ra m ie  zw iedzan ie  żu­
b r  ow iska  o raz re ze rw a tu  im . Z. 
C zub ińsk iego . D o jazd  ze Szczecina 
poc iąg iem  o godz. 7. Ebiónka p rzy  
w y jś c iu  ze s ta c ji w  M iędzyzd ro jach  
p c  p rz y  jeźdz i e w w . pociągu.

J U T R Z E J S Z Y  d z ień  w  Szcze­
c in ie  u p ły n ie  n a to m ia s t pod 
zn ak ie m  ro z ry w k i i  za ba w y. W  
T e a trz e  L e tn im  o  godz. 16.30 
w y s tą p i zespół e s tra d o w y  12 
D y w iz j i  Z m e ch an izo w a ne j, a 
od godz. 18 do  20 w y s tą p i Ze ­
spó ł P ie ś n i i  T a ńca  „V a r  so­
w ia ” , a w  a m fite a trz e  w  Ż y -  
dow cach  z a p reze n tu je  się (o te j 
sam ej porze) zespół w o k a ln o - 
m u zyczn y  „A p o llo n -S in g e rs ” .

Z  o k a z ji 22 L ip c a  w ie le  p la ­
c ó w e k  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  
o rg a n iz a c ji społecznych  i  za­
k ła d ó w  p ra c y  zo rg an izo w a ło  
pokaźną  liczb ę  im p re z  o c h a ra k  
te rze  re k re a c y jn y m .

I  T A K : na k o rta c h  W zgórza H e t­
m ańsk iego  t rw a  od 17 do 23 lip ca  
tu rn ie j te n isa  ziem nego o pucha r 
d y re k to ra  SM  „K o le ja rz ” . Zm aga­
n ia  te  og lądać m ożna w  godz. 8— 
20.

Basen „P o g o n i”  — dziś o godz. 
18 rozpoczyna się tu  na u ka  p ły w a ­
n ia  d la  do ros łych .

O b ie k t s p o rto w y  Z K S  „ Ś w it ” , W 
czw a rte k  o godz. 10 rozpoczn ie  się 
ta m  fe s ty n  sp o rto w y . Id e n tyczn a  
im prezą , o te j sam ej porze, o d b y ­
w ać się będzie na b o isku  p rzy  u l. 
Z ło to w s k ie j (osied le  W arszew o). Ci 
szczecin ian ie , k tó rz y  na tom ias t m a­
ją  ochotę odpoczyw ać czynn ie  po­
za m iastem , mogą to  u czyn ić  j u ­
t r o  nad  je z io re m  Bartoszew o. Tu 
na c h ę tn ych  czekać będą od godz. 
10 p rze ds taw ic ie le  O gn iska  TK.K1? 
„P ia s t — R ug ia ” .

Jeszcze je d e n  tu r n ie j  ten isow y- — 
ty m  razem  d la  p ra c o w n ik ó w  spó ł­
dzie lczości odbędzie się na k o rta c h  
p rz y  u l.  C hop ina , w  czw a rte k  w 
godz. 3—20.

R ów nież i  na te re n ie  o b ie k tó w  
s p o rto w ych  „W is k o rd u ”  (u l. P rzo ­
d o w n ik ó w  P ra cy) m am y okaz ję  ju ­
t ro  w  godz. 10—20 z k o rzyśc ią  d la  
z d ro w ia  spędzić w o ln y  czas.

OTO k o le jn e  im p re z y  spo rtow o- 
re k re a cy jn e , na k tó re  o rg a n iza to ­
rz y  zaprasza ją  szczecin ian i  t u r y ­
s tów  p rze b yw a ją cych  w  naszym  
m ieście :

22 L IP C A

+  K ą p ie lisko  „A rk o n k a ”  —- godz. 
11—16 F e s ty n  z c y k lu  „B a w im y  się 
z G łosem ” .

♦  P lac L o tn ik ó w , godz. 10. S tąd 
au tobusem  P T T K  m a m y  okaz ję  w y 
jechać  i  zw iedz ić  o k o lice  Puszczy 
B u k o w e j i  O gród  D e n dro log iczay  
w G lin n e j.

♦  K ą p ie lis k o  „G łę b o k ie ” . Pod 
op ieką  p rz e w o d n ik a  P T T K  w y ru ­
szy stąd o godz. 10 g ru p a  ch ę t­
nych  na spacer po Puszczy W krzań  
sk ie j.

♦  K ą p ie lis k o  „D z ie w o k lic z ”  godz. 
10 W yc ie czka  ka ja k o w a  po M ię - 
d zyod rzu  — d la  posiadaczy k a r t  
p ły w a c k ic h , k tó rz y  m a ja  p o w yże j 
16 la t.

♦  23 lip c a , na p lacu zabaw
osied la  K a lin y  trw a ć  będzie w 
godz. H —13 k o le jn y  fe s ty n  s p o rto ­
w o -re k re a c y jn y . (m or)

Ciaśniej parkować
PR ZY a ł. W yzw o le n ia  na odc in ­

k u  od p l. Ż o łn ie rz a  do  u l. M a ło ­
p o ls k ie j o ra z  od  u l.  M a ło p o lsk ie j 
do u l.  M a z o w ie c k ie j są d w ie  za­
to czk i przeznaczone do pa rko w a ­
n ia  sam ochodów . W  m yś l u s ta w io ­
nego zn a ku  na le ży  tu  parkow ać 
ró w n o le g le  d o  ch odn ika , co z a jm u ­
je  w ie le  m ie jsca  1 p o w o d u je  iż 
m ieśc i się m a ło  w ozów  Z m o to ry ­
zo w a n i p o s tu lu ją , a b y  zm ie n ić  ten  
znak  i  nakazać skośne p a likow an ie  
p rz e d n im i k o ła m i na ch o d n iku , 
w ów czas w ię c e j a u t  będzie m og ło  
się u s ta w ić  w  ty m  ru c h liw y m  i  czę 
sto  o d w ie d za n ym  m ie jscu  (sporo  
sk lepów ). (su)

Dziwnie usytuowany
postój „taxi”

O T Y M , że n ie  w o ln o  parkow ać 
sam ochodu w  p o b liżu  p rzys ta n kó w  
k o m u n ik a c ji m ie js k ie j,  dobrze w e  
k a żd y  posiadacz p ra w a  jazdy , nie 
w sp o m in a ją c  ju ż  o lu d z ia ch , k tó rzT  
o rg a n iza c ją  tra n s p o rtu  i  ru c h u  d ro ­
gowego z a jm u ją  się zawodowo.

D la tego  te ż  d z iw i nas fa k t  n ie ­
fra s o b liw e g o  usy tu o w a n ia  pos to ju  
„ t a x i "  u  zb iegu  u l;  u l.  E. P la te r 
i  T . F ir l lk a .  W  w y n ik u  tego, ocze­
ku ją ce  na pasażerów  w ozy s ta ją  
s ie  za w a lid ro g ą  d la  pod jeżdża ją ­
cych  n a . p rzys ta n e k  cze rw onych  
autobusów . Sądzim y w ięc , że fa ­
chow cy  od  in ż y n ie r ii ru c h u  po w in  
n i p rz y jrz e ć  s ię  w spom nianem u 
m ie jscu  i  u zd ro w ić  is tn ie ją cą  sy­
tu ac ję ... (m or)

P E R S O N E L  „H e lio s a ”  p rzyg o  
to w a ł się do in a u g u ra c ji h a n ­
d lo w a n ia  s ta ra n n ie . K ie ro w n ik  
s k le p u  — S ta n is ła w  P odraża  —  
p o k a z y w a ł, iż  w  w ie lk ie j c h ło ­
d n i zg ro m a d z ił s zyn k i, p o lę d w i 
cę, p o szu k iw a n e  g a tu n k i k ie ł­
bas, p a ró w k i,  a  także  p e łn y  w y  
b ó r m ięs. W  ty m  s to is k u  o b s łu ­
g u je  s ię  k lie n tó w  p rz y  trze ch  
s ta n o w iska ch .

N A  R E G A Ł A C H  ch łodn iczych  
fu n k c jo n u ją  zasłony fo lio w e , k tó ­
re  zaciąga się na noc po to . by 
proces ch łodzen ia  p rzeb iega ł w  
sposób b a rd z ie j in te n syw n y . Na 
zapleczu . z n a jd u ją  się pomieszcze­
n ia  soc ja lne , szatn ie , a także  spo­
ra paczkarn ia . Is tn ie ją  zatem  w a ­
ru n k i,  a b y  choć w  części u lżyć  
m ieszkańcom  tego ogrom nego osie­
d la  w codz iennych  zakupach. G o­
d z in y  o tw a rc ia  p u n k tu  są z ró żn i­
cow ane — zazw yczaj od godz. 9 
do 18, w  p ią tk i d łuże j, bo do g o d i 
20. w  sobo ty  w o lne  do godz. 12, 
a w  p ra cu ją ce  — do godz. 17, w  
ponied-zia łk i — za m kn ię ty .

N IE B A W E M , bo w  p ie rw s z e j 
dekadzie  s ie rp n ia  b r. m a  zostać 
oddana nas tępna  część sk le pu  
ty m  razem  spożyw cza , o  łą cz­
n e j p o w ie rz c h n i 1800 m  k w . W

p rzysz ło śc i fu n k c jo n o w a ć  w  
„H e lio s ie ”  będzie  ró w n ie ż  m in i-  
sa lon  m e b lo w y  (p ro d u k ty  fa ­
b r y k i z G o le n io w a ) i  część w y ­
s p ec ja lizo w a n a  w  z b y w a n iu  
a r t.  gospoda rs tw a  dom ow ego.

o  P e r y p e t i a c h  zw iązanych  *  
ruszen iem  z m ie jsca bu d o w y tego 
o b ie k tu  p isa liśm y w ie lo k ro tn ie . T e­
raz w id a ć , że tem po prac p rzy  
wznoszeniu i  u rządzan iu  „H e lio s a ”  
p rz y b ra ło  w  sposób w idoczny  na 
sile . D la m ieszkańców  osiedla S ło ­
necznego zb liża się czas lepszych 
1 ła tw ie js z y c h  zakupów . tw ys )

Reklama dźwignią handlu

Skarpety za... 
pomidory

J A K  już in fo rm o w a liś m y  (a szcza 
o in ia h ie  to  w idzą ) W P H W  o trz y ­
m a ło  o s ta tn io  spore dostaw y im ­
p o rto w a n y c h  p o m id o ró w . A b y  — w  
czasie owocowego sezonu — zachę­
c ić  k lie n tó w  do nabyw an ia  w łaś­
n ie  ty c h , w ę g ie rsk ich , czy b u łg a r­
s k ic h  to w a ró w , ka żd y  k to  k u p i 1 
k g  p o m id o ró w  o trz y m u je  „k u p o n  
p re m io w y ” .

K a rte czka  ta ma um ow ną w a r­
tość 20 z ł ł  upow ażn ia  do  zaopa­
trze n ia  się za tę  sum ę (oczyw iśc ie  
przem nożoną przez liczb ę  posiada­
n ych  bonów ) w  s k le p ie  o fe ru ją c y m  
a tra k c y jn e  a r ty k u ły  p rzem ysłow e — 
zn a jd u ją cym  się v is  a v is  „D e lik a ­
tesów ”  p rzy  a l. W o jska  Polskiego.- 
R eklam a  d źw ig n ią  h a n d lu  — ja k  
w id a ć  o zasadzie te j n ie  zapom nia­
no na w e t dziś. (m or)

Rosną drzewa
na Słonecznym

N A  sk w e ra c h  i  tra w n ik a c h ’ 
o s ied la  S łonecznego ła d n ie  
p rz y ję ły  s ię  posadzone 2 laita 
te m u  d rze w a . R e d a kc ja  „K u r ie ­
ra ”  p ro w a d z iła  w ó w cza s a k c ję  
„10  ty s . d rze w  n a  3<5-'lecie”  — 
obecn ie  lip y *  i  dęby  u ro zm a ica ­
ją  k ra jo b ra z  m ię d z y  b ud yn ika - 
mii. (d)

„ H e lio s ”  ru i k ilk a n a ś c ie  g odz in  g rzę d  o tw a rc ie m .
F o to : Z b . J o d k o w s k i

„Wojna cen“ nie tylko nn warzywnym rynku

%

Zgubiono-znaleziono
17 M A J A  w  d z ie ln ic y  Pogodno w 

p o b liż u  u l  T ra u g u tta  zag iną ł b ia - 
ło - ru d y  p e k iń czyk . Osobę, k tó ra  za 
o p ie k o w a ła  się p ie sk ie m  p ro s i się 
o k o n ta k t  pod. n r  te le fo n u  740-93.

* *  ♦>
28 m a ja  na p l. K iliń s k ie g o  zna­

le z io n o  m ęski zegarek k ieszonko ­
w y . W iadom ość te l. 24-26-99 w  godz. 
7 -8 .

« .* »
26 m a ja  na u l M a te jk i z samo­

chodu  F ia t 126p w y p a d ła  część do 
m aszyny do  szycia. Zgubę odebrać 
m ożna p rz y  u l.  Paska 38/1.

« « »
N a  P om orzanach znaleziono cza r­

ną suczkę z b ia ły m i ła p k a m i i  b ia ­
ły m  k ra w a te m . W iadom ość u l. K a ­
szubska 19/5, po godz. 17 ( I I  p ię tro ). 

•* <1 *
31 m a ja  w  sk le p ie  o b u w n iczym  

pod „Cezasem ”  zna lez iono  p o rtm o ­
n e tk ę  z p ie n ię d zm i. Zgubę odebrać 
m ożna u  k ie ro w n ik a  sk lepu .

*  *  «
N a K rz e k o w ie  znaleziono o k u la ry  

leczn icze . O debrać je  można p rz y  
u l.  ks. A n a s ta z ji 21/1 po godz. 17. 

*  *  *
1 bm . na al. W yzw o le n ia  ró g  ul. 

Ś w ie rczew sk iego  zna lez iono  2 cza­
peczk i dziecięce. W iadom ość te ł. 22- 
62-85,

SPRAWOM zaopatrzenia miesz­
kańców Szczecina w  dniu dzi­
siejszym oraz w  nadchodzący 
piątek i sobotę poświęcone było  
wczorajsze posiedzenie „sztabu 
żywnościowego”  przy Urzędzie 
M iejskim . Usłyszeliśmy na nim 
dość optym istyczne zapewnienia 
handlowców, którzy —  jak tw ie r­
dzą —  dobrze się przygotowali 
do nadchodzących dni świątecz­
nych. Nie powinniśmy m ieć w ięk­
szych k łopo tów  z zakupem re­
g lam entow anego mięsa i wędlin, 
oraz innych a rtyku łów  masowych 
(kasze, sól, cukier itp.).

Spółdzielczość m leczarska gwa­
rantuje ponadto pełne pokrycie za­
potrzebowania na mleko, śmietanę 
i o feru je  spore nadwyżki sera 
żółtego. Centrala Rybna rozpocz­
nie od dziś sprzedaż ka lm arów . 
Cieszą się one dość dużym po­
wodzeniem o czym świadczyć 
m ogą np. dziesiątki te lefonów  do 
szefa kuchni w  restauracji „C h ie f”  
z prośbą o  podanie przepisów na 
przyrządzenie te j potrawy. Han­

dlow cy zapow iedzie li więc, że w 
najb liższych dniach wydadzą spe­
cja lną u lo tkę  oraz we wszystkich 
sklepach specjalistycznych CR 
umieszczą tab lice  inform acyjne, 
na k tórych podany zostanie spo­
sób przyrządzania ka lm arów  a la 
flaczki. W krótce  pojaw ią  się tak­
że nowości rynkowe z tych da-

Migawki
rów  m orza: ka lm ary w worecz­
kach próżniowych i gotowe do 
konsum pcji konserwy w pom ido­
rach.

TO  b y ły  p ro b le m y  na jw ażn ie js i-? . 
O prócz n ic h  w ypada  je d n a k  z w ró ­
c ić  uw agę na z ja w is k o , k tó re  
św iadczy o  coraz szerszym  w cho­
dzen iu  w  życ ie  re fo rm y  gospodar­
cze j. O tóż hande l zaczyna stoso­
w ać sezonowe o b n iż k i cen na a r ty ­
k u ły  cieszące się m n ie jszym  po p y ­
tem . z a b ie g  ten . z d u żym  po w o ­
dzen iem , w prowadzo-no w  życ ie  w  
p rz y p a d k u  kaczek, k tó ry c h  cena 
(na k i lk a  d n i)  zosta ła  o b n iżona  do

200 z ł za k ilo g ra m . Od dziś o 38 
z ł obn iża  się cenę w szys tk ich  p rze ­
tw o ró w  w a rzyw n ych  (d o tyczy  to 
g łó w n ie  sa ła tek) w y tw o rz o n y c h  w  
u b ie g ły m  ro k u . Te k o n se rw y  obec­
n ie , w  okres ie  dużego „w y s y p u ”  
ja rz y n , cieszą się znacznie m n ie j­
szym  pow odzeniem  a k o sz tu ją  z b y ł 
d rogo . *

Z  podobnym  z ja w is k ie m  sp o ty ­
k a m y  się na ry n k u  w a rz y w n y m . 
P ra w d z iw y m  szokiem  d la  p ry w a t-

handlowe
n y c łi dostaw ców  T u rzyn a  b y ło  
obn iżen ie  ce n y  p o m id o ró w  do 50 
z ł za k ilo g ra m . I  choć tu  i  ów dzie  
na p ry w a tn y c h  s traganach ko sz tu ­
ją  one po 80 a n a w e t 100 z ł, vv 
sk lepach  WSS l  W SOP k a żd y  z 
nas może je  k u p ić  po 50. a naw e t 
( I I  w y b ó r)  po 30 z ł. Je ś li d o s ta w y 
tego  w a rzyw a  u trz y m a ją  się na 
do tychczasow ym  poziom ie  w  c iągu 
k i lk u  na jb liższych  d n i m ożna się 
spodziew ać dalsze j o b n iż k i .cen.

N ieco  go rze j je s t z m ło d y m i 
z ie m n ia ka m i, za k tó ry c h  k ilo g ra m  
p ła c im y  w  sk lepach W SOP 25 a w  
sk lepach  WSS 27 z ł. W iąże się to  
z koniecznośc ią  sp row adzen ia  ic h  z

in n y c h  re g io n ó w  k r a ju  (m ie jscow a 
p ro d u k c ja  je s t n iew ys ta rcza jąca ), 
pon ie w a ż je d n a k  z b io ry  tego w a­
rzyw a  dop ie ro  się zaczęły WSOP 
zapc^jriada o b n iżkę  cen  do 20 z ł za 
je d e n  k ilo g ra m , poćząwszy od  p rzy  
szłego tyg o d n ia .

NA posiedzeniu sztabu zabra­
k ło  przedstaw icie li PUPiK „Ruch” , 
toteż skandal z nieczynnymi w  
m inioną sobotę kioskam i „Ruchu”  
nie doczekał się finału . Przypom­
n ijm y ty lko , że w robotniczej 
dzielnicy Nad Odrą reporterzy 
„K u rie ra ”  wśród 13 odwiedzonych 
punktów  sprzedaży gazet i pa ­
pierosów znaleźli jedyn ie  dwa 
otwarte, a w Dąbiu —  na 5  —  
funkc jonow a ł ty lko  1. Dziś„ po 
wysłuchaniu wyjaśnień przedsta­
w ic ie li przedsiębiorstwa, Urząd 
M iejski podejm ie decyzję w  spra­
wie ukarania winnych. Opisane 
przez nas przypadki świadczą bo­
wiem  niezbicie, że zarządzenia 
W ydzia łu  Handlu UM dotyczące 
ustalania godzin pracy sieci han­
d low ej w dni wolne od pracy są 
przez „R uch" ca łkow ic ie  nie re­
spektowane. (ten)


